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W pracowni malarskiej 



W u b i e g ł y m roku m inę ł o 10 lat 
od śmie rc i Xa .we rego D u n i k o w -
skiego, znanego a r t y s t y i p r o f e -
sora, j e d n e g o z, n a j w y b i t n i e j -
szych t w ó r c ó w r z e źby po l sk i e j . 
W t y m roku m i j a setna roczn ica 
j e g o urodz in i 20- lec ie w y s t a w y 
„ X a w e r y D u n i k o w s k i i j e g o 
uc zn i ow i e " . Roc zn i c e t e są o k a -
z j ą d o z o r g a n i z o w a n i a w W a r -
s zaw i e w y s t a w y pod tą samą 
n a z w ą . Będą tna n i e j e k s p o n o w a -
ne prace t ych a r t ys tów , k t ó r y c h 
r z e źby w y b r a ł sam mis t rz p r z e d 
20 la ty . N a z d j ę c i u : G ł o w y w a -
w e l s k i e X a w e r e g o D u n i k o w s k i e g o . 

P o w s t a j ą c y ko ł o G r y f i n a w w o j . 
szczec ińsk im komb ina t ene r g e -
t y c zny „ D o l n a O d r a " dos tarczy ł 
j u ż goispodarce k r a j o w e j ponad 
m i l i on k i l o w a t o g o d z i n energ i i 
e l e k t r y c z n e j . Za ł o ga „ D o l n e j O d -
r y " znaczn ie w y p r z e d z a czas w 
p r o d u k c j i energ i i . P i e r w s z e t r z y 
tu rbozespo ł y u ruchomiono z k i l -
k u m i e s i ę c z n y m w y p r z e d z e n i e m , 
podobn i e będz i e z k o l e j n y m i 
t r z e m a b l o k a m i ; i ch roz ruch n a -
s tąp i w c iągu b i eżącego roku. 

W okres ie X X X - l e c i a P R L Sa -
nocka F a b r y k a A u t o b u s ó w w y -
p r o d u k o w a ł a ponad 43 tys. auto -
busów ró żnych t y p ó w , k i lkase t 
t y s i ę cy p r z yc z ep , w i e l e m i k r o -
busów i s a m o c h o d ó w pożarn i -
czych . O d 1973 r oku po r o zbu -
d o w i e i mode rn i zac j i , f a b r y k a 
p r o d u k u j e m.in. n o w o c z e s n y A u -
tosan „ H - 9 " w ł a s n e j kons t rukc j i . 

W zb io rach M u z e u m N a r o d o w e -
g o w Po znan iu z n a j d u j e się w i e -
le c ennych z a b y t k ó w w i e l k o p o l -
sk i e j sz tuki l u d o w e j . O r yg ina lna 
i cenna jest k o l e k c j a c zepców. 
Są tu nak r y c i a g ł o w y na każdą 
o k a z j ę — św ią t e c zne i codz ienne , 
ślubne, c z epk i d la dz iec i , pan ien 
i męża tek (na zd j ęc iu ) . W s z y s t -
k i e z p i ękn i e t k a n e j ko ronk i 
lub boga to zdob i one h a f t e m . 

P r z y kopa ln i w ę g l a „ B a r b a r a " 
w Cho-rzowie i s tn i e j e zespół 
szkó ł z a w o d o w y c h , w skład k tó -
r e go w c h o d z ą : zasadnicza szkoła 
górn icza z i n t e rna t em I t r z y l e t -
n i e t e chn ikum górn icze . M ł o d z i e ż 
z d o b y w a tu w i e d z ę i u m i e j ę t n o -
ści w k i l ku spec ja lnośc iach, m. 
in. gó rn ika t e chn i c zne j eksp loa -
tac j i z łóż . Fot . C A F 



T T C O D M K 
D Û s i a œ i E s 

W numerze 
W ciągu ostatnich 15 lat 
produkc ja energ i i e l ek t r y -
cznej w Polsce wzros ła o 
300°/o. Dziś podstawą te j 
produkc j i jest węg i e l , w 
przyszłości będzie uran 

Na noworoczne spotkanie 
w r edakc j i p r z yby ł o w ie lu 
w i e rnych czy te ln ików, przy-
jac ió ł i s ympa tyków „ T y -
godn ika" . Jak spędzi l i ten 
t r adycy jny w ieczó r — 
przedstawia nasz reportaż 

Od 5 lat i s tn ie j e w W a r -
szawie klub „Po l onus " . 
G ł ó w n y m ce l em j e go dz ia-
łania jest pomoc studen-
tom polskiego pochodzenia 
w każde j dz iedz inie ich 
codz iennego życia, m.in. w 
sprawach b y t o w y c h , w nau-
ce i organizowaniu r o z r y w k i 10 
D o n iedawna pow ia t cho j -
nicki uważany by ł za re -
gion wy łączn ie turystyczny. 
Dziś jest to pow ia t o 
w y s o k i m stopniu r o z w o j u 
przemysłu, b i j ący r eko r -
dy w produkc j i ekspor -
t o w e j . Jego zaś stol ica 
— l iczące 700 lat Cho jn i -
ce — zdoby ła n i edawno 
tytuł mistrza gospodarności 1 3 

K a r n a w a ł o w y kul ig w Bu-
kow in i e odibył s ię z ca łym 
t r a d y c y j n y m ceremonia łem. 
By ł y He rody , ko lędn icy i... 
tańce do bia łego rana 18 
Pod nieobecność gospoda-
rzy... z a j r z y j m y do M u -
zeum L i t e ra tu ry przy R y n -
ku S ta rego Miasta w W a r -
szawie, do gab ine tów M a -
rii Dąbrowsk i e j , Juliana 
T u w i m a i L eopo lda Staf fa. . . 20 
O p ierwszych 34 dniach 
roku 1945 — dniach opera-
c j i sandomiersko-ś ląskie j 
— p r zypomina ją f r a g m e n -
ty r e lac j i marsza łka r a -
dz ieck iego Iwana K o n i e w a 21 

R E D A K C J A I A D M I N I S T R A C J A : 23, 
rue Taitbout, 75009 Parla, Tel. 
824 76-44, 824 75-51. C.C.P. 92.20.76 Paris. 
W B E L G I I : Mme Ol. Kuc — 314, rue 
Warmonceau , 60000 — Charleroi, 
C.CJP. 000-0666 945-70 Belgique. 

P R E S I D E N T D I R E C T E U R G E N E R A L : 
Danuta Jaroszewski -ni en aimé. 

C E N A P R E N U M E R A T Y kwartalnie: 
15 F — 125 FB, półrocznie: 20 F — 
190 FB, rocznie: 35 F — 330 FB. 

I M P R I M E R I E : Zak łady Graf iczne 
„Tamka " , Zakład nr 1, Varsovie, 
Tamka 3. 
N r indeksu 37941. 

Zdjęcie na okładce: C A F 

Pro jekt okładki i opracowanie 
graf iczne: I R E N A P O Z N A Ń S K A 

Współpraca między polonijnymi handlowcami a K ra j em jest już 
faktem, choć nie zawsze jeszcze polskie przedsiębiorstwa handlu 
zagranicznego przygotowane są do tego rodza ju kontaktów. 
Zazwyczaj kupcy polonijni, a w przeważającej części nie są to 
wielcy businessmen!, szukają kontaktów bezpośrednio w Kra ju . 
Przyjeżdżają, by dowiedzieć się, co by można kupić, sprzedać, 
ewentualnie w czym pośredniczyć. Trzeba powiedzieć, że jest dość 
dużo f irm polonijnych eksportowo*importowyeh, poszukujących 
na polskim rynku różnych atrakcyjnych dla nich towarów. 

Współpraca 

T o w a r z y s t w o Handlu Zagranicznego 
„ P o l i m a r S A " dz ia ła od 1971 roku. Spe-
c j a l i zu j e się, jak w iadomo, w pośredni-
czeniu m iędzy hand lowcami po lon i jnymi 
a odpowiedn ikami w Polsce. Pośrednic -
t w o to jest niezbędne, szczególnie w w y -
padku drobnych kupców i p r zemys łow-
ców , nie ob ję tych działalnością w ie lk i ch 
f i r m i przedsiębiorstw. 

Jak wyg l ąda ł ubiegły rok? R o k ob f i -
tu jący j ak rzadko w w i z y t y R o d a k ó w . Do 
paźdz iernika ubieg łego roku dyrektor 
„ P o l i m a r u " p. Kaz im i e r z Michalski p r ze -
prowadz i ł ponad 150 rozmów. W ich w y -
niku s f ina l i zowano ki lkanaście u m ó w 
hand lowych, co może w y d a w a ć się n i e -
wie le . W rzeczywis tośc i jest to e f ek t za-
dowa la j ący . T r z eba bow i em pamiętać, że 
po loni jn i kontrahenci , a racze j po tenc ja l -
ni kontrahenci , często nie m a j ą rozezna-
nia w moż l iwośc iach i potrzebach handlu 
k r a j o w e g o i ich .przy jazdy m a j ą charak-
ter i n f o rmacy jny . Podobn ie zresztą jak 
i r o z m o w y w „Po l imar z e " . 

Zdarza się, że jakiś kupiec po trzech 
tygodniach krążenia po różnych centra-
lach hand lowych t ra f ia wreszc ie do „ P o -
l imaru" . Okazu j e się, że j e go p ropozyc j e 
mogą być wykorzys tane , że są pożytecz-
ne. „ P o l i m a r " z aw i e ra z n im u m o w ę o 
wspó łpracy agency jne j . Będzie w i ęc 
obsługiwał po lski eksport. P o roku ma 
on już par tnerów, interes ruszył. 

Na przykład 
pan Anecki 

P a n J. L . Aneck i z Londynu jest w ł a -
ścic ie lem f i r m y produku jące j różne m a -
szyny potrzebne w gastronomii . Sprzeda j e 
j e w k i lku kra jach, m i ędzy innymi w 
Stanach Z jednoczonych. Ostatnio zaprag-
nął nawiązać współpracę z Polską. W 
„Po l imar z e " , p rowadz i ł r o z m o w y na t e -
mat sprzedaży Po lsce l inii technolog icz-
ne j maszyny d o po rc j owan ia a r tyku łów 
spożywczych. Jest to urządzenie w i e l c e 
pożyteczne i strona polska, j ak się oka-
zuje , jest n im zainteresowana. 

P a n Aneck i od 1939 roku p r z ebywa 
poza granicami K r a j u . K i e d y j e go f i r -
ma się rozwinę ła , z amarzy ł sobie, żeby 

zrobić coś dla Po lsk i . „ M a m 33 lata do-
świadczeń w m o i m fachu, chc ia łbym coś 
z nich przekazać K r a j o w i . Już w 1960 ro -
ku p r owadz i ł em r o z m o w y z „ V a r i m e x e m " 
na temat sprzedaży na Zachodz i e po l -
skich ł y ż e w do jazdy f i g u r o w e j . N ieste ty , 
m i m o umowy , „ V a r i m e x " spóźni ł się o 
rok z dostawą. B y ł e m na F o r u m P o l o -
n i jnym, dow i edz i a ł em się, że Po lska jest 
j ak na jbardz i e j za interesowana handlem 
z nami, Po l akami z zagranicy. Dziś już 
r o z m o w y z „ V a r i m e x e m " .na t emat moich 
maszyn są konkretne . M a m kontakt z 
przemys łem, k tóry chce kooperować ze 
mną. T o w a r z y s t w o „Po lon ia " , a konkre t -
n ie Dz ia ł I n f o rmac j i i Usług, chce m i po -
móc w reklamie . Zamierza p r z ygo t ować 
ekspozyc j ę p roponowanych przeze mn ie 
maszyn. Dosz l i śmy do konkre tów . Z ł o ży -
l iśmy o f e r t ę wstępną, dokumentac j ę tech-
niczną, opis parku maszynowego i o fe r tę 
wspó łpracy " . 

Kupiec 
myśli po kupiecku 

.Mie jmy nadz ie ję , że t ym razem umo-
w a zostanie s f ina l i zowana. O t w a r t o d r zw i 
do handlu z Po lon ią , popar to to 
konkre tnym działaniem. Po l on i jn i han-
d l owcy zwraca j ą się z o f e r t ami d o K r a j u 
z pobudek patr io tycznych lub p o prostu 
sentymentu do starego K r a j u , n i e znaczy 
jednak, że nie chcą na t y m zarobić. B y -
łoby śmieszne mn iemać , że kupiec nie 
myś l i po kupiecku. T o jednak, że ma jąc 
do w y b o r u k i lka k r a j ó w , w p i e rwszym 
rzędz ie w y b i e r a j ą Po lskę , jest właśnie 
na jważn i e j s z e i K r a j zaczyna z tego k o -
rzystać. 

„ P o l i m a r " , j ak w y n i k a z podanych na 
początku cy f r , nie jest w stanie s f ina l i -
z ować c zy zaakceptować n a w e t p o ł o w y 
o fer t hand l owców po lon i jnych. A l e z n i -
m i r o zmawia , w y j a ś n i a , przedstawia swo -
j e p ropozyc j e . D la tego jest instytucją 
pożyteczną i na leży życzyć m u dalszego 
r o zwo ju . Z a j ego poś redn i c twem rea l i zu je 
się przec ież bardzo konkre tna w i ę ź P o -
loni i z K r a j e m . 

K R Y S T Y N A G R Z Y B O W S K A 

A e 2 3^3, 



Co słychat 
w 

Towarzystwie 
»POLONIA«? 

y ocalić 
zabytki 
dla 
przyszłości 

Każdego cudzoziemca, przybywającego 
do Polski, a znającego nieco j e j historię, 
uderza pietyzm, z jakim ze zniszczeń w o -
jennych wzniesiono tu zabytki. N iektó-
rzy — ci całkiem trzeźwo i rzeczowo m y -
ślący — nieraz zadawali nawet pytanie: 
czy wobec wielu pilnych i życ iowych po-
trzeb Kra ju , słusznie zaangażowano tak 
olbrzymie środki w odbudowę zabytków? 
A l e spacerując po warszawskie j Starów-
ce, piękniejszej przecież niż przed j e j zbu-
rzeniem podczas ostatniej wo jny , ogląda-
jąc wielką bry łę odbudowanego Teatru 
Wie lk iego w Warszawie, szczycącego się 
dziś jednym z najnowocześniejszych roz-
wiązań wnętrz w Europie, znane wszyst-
kim pomniki, zabytkowe gmachy, czy też 
ostatnio wzniesiony wysi łk iem wszystkich 
Po laków na całym świecie — Zamek 
Warszawski — prędko poddawali się ich 
urokowi i pozostawał ty lko podziw dla 
narodu, który tak wie le w ostatnich la-
tach zrobił, by ocalić dla przyszłości za-
bytki i pamiątki z przeszłości. 

Toteż Polska z dużym zadowoleniem 
przy ję ła proklamowanie w 1975 roku z 
in ic ja tywy grupy państw zachodnioeuro-
pejskich i szeregu organizacji międzyna-
rodowych, w tym i UNESCO, Międzyna-
rodowego Roku Ochrony Zabytków. Sta-
wia on sobie za cel rozbudzenie w świado-
mości społeczeństw Europy i świata prze-
konania o konieczności ochrony tego ele-

mentu dziedzictwa kulturowego, którym 
jest spuścizna architektoniczna, a szcze-
gólnie zabytkowe zespoły miejskie i zin-
tensyfikowanie działań na rzecz zachowa-
nia ich dawnego charakteru. Odbędą się 
spotkania robocze, konferencje, a w paź-
dzierniku, w Amsterdamie, w Holandii, 
kongres, na którym podsumowane zosta-
ną wynik i podjętych akcji. Z t e j okazj i 
otwarta zostanie w tamtejszym muzeum 
Rijksmuseum okolicznościowa wystawa. 

Zrozumienie konieczności ochrony za-
bytków istnieje w Kra ju już od dawna. 
Jednak Polski Społeczny Komitet Mię -
dzynarodowego Roku Ochrony Zabytków, 
któremu przewodniczy prof. Stanisław 
Lorentz, włączając się czynnie do obcho-
dów, postanowił je wykorzystać do dal-
szej popularyzacji idei ochrony zabytków 
w Polsce i zainteresować nią szerzej tak 
władze terenowe, jak i szerokie kręgi 
społeczeństwa oraz wyzwol ić społeczną 
inic jatywę. W tym celu Społeczny Komi -
tet przygotowuje w Kra ju konkurs miast 
na największą aktywność w dziedzinie 
ochrony zabytków. Ideą Międzynarodo-
wego Roku Ochrony Zabytków komitet 
zamierza również zainteresować młodzież 
uczącą się i studiującą. Chodzi tutaj szcze-
gólnie o młodzież studiującą na wydzia-
łach architektury, historii sztuki itp. U -
fundowano nagrody za najlepsze prace 
dyp lomowe na wydziałach architektury, 
stanowiące istotny wkład w rozwiązanie 
problemu integracji starej f o rmy archi-
tektonicznej czy urbanistycznej z nową. 
Podobne nagrody ufundowane zostaną dla 
prac z zakresu historii sztuki, nawiązują-
cych do zagadnień architektury i urbani-
styki przełomu X I X i X X wieku. Cel, ja-
ki stawia sobie tutaj Polski Społeczny 
Komitet — to zdopingowanie studentów 
do podejmowania badań naukowych, mo-
gących się przyczynić do pełniejszego ro-
zeznania stanu zabytków w Kra ju ich 
walorów, jak również tych badań, które 
pomogą w znalezieniu skuteczniejszych 
metod ochrony i konserwacji zabytków 

Tak więc mimo ogromnego uznania w 
świecie dla pietyzmu, z jakim w Polsce 
odbudowuje się i chroni zabytki, w Kra -
ju uważa się, że wie le jest jeszcze tutaj 
do zrobienia. I temu celowi służyć też 
będzie szereg poczynań, podjętych z oka-
z j i Międzynarodowego Roku Ochrony Za-
bytków. y 

U R S Z U L A K O Z I E R O W S K A 

P R Z E D S Z K O L A 
PROJEKTU 
PROF. SKIBNIEWSKIEJ 

W K r a j u b u d u j e s ię co r o k u o k o ł o 100 ż ł o b -
k ó w i p r z e d s z k o l i , co d a l e k o n i e z a s p o k a j a i s t -
n i e j ą c y c h p o t r z e b . W y c h o d z ą c i m n a p r z e c i w 
p r o f . H a l i n a S k i b n i e w s k a ( b ę d ą c a r ó w n i e ż p r z e -
w o d n i c z ą c ą T o w a r z y s t w a P r z y j a ź n i P o l s k o -
F r a n c u s k i e j ) z a p r o j e k t o w a ł a os ta tn i o p r z e d s z k o -
l e z p r e f a b r y k o w a n y c h e l e m e n t ó w d r e w n i a n y c h 
i d r e w n o p o d o b n y c h . O w a l o r a c h t y c h m a t e r i a -

Są o n e 

r o S n ^ r t ^ l ^ S k i b n i e w s k ą 
na b a r d z o s z y b k i e w y k ™ ™ ? ^ ' £ p o z w a l a 

d y n k u p r z e d s z k o l n e j ^ T ^ 0 " M o n t a ż b u -
dz iec i , n i e p o w i n i e n trwa?d}?,^f dla 120 
s iące . P o n a d t o m o Ż M B „ " 6 3 n i z t r z y "N ie -
u ż y c i a c i ę żk i ch mas zyn i u r z a P d 7 Z P T O W ^ d Z ! Ć 

n e s z c z e g ó l n i e w m n " e i s z v o h ™ = i s t o t " 
ws i . W a r t o z a z n a c ^ ż e ^ ^ f 3 1 ^ c z y n a 

ta ła n i e t y l k o o w a l o r a c h 
d y n k ó w , l e c z t ak ż e ? £ C h b U " 
z z e w n ą t r z p o k r y t e n i e z ^ l i / ft" Z ? s t a n ą o n e 

r o w y m i t y n k a m i V l a s t y c z ^ v m ? I t T f 5 ™ 1 ' J k o l ° " 
z a c z ę t o w K r a j u ^ w a r 2 a ć W m ? a w n o 

p r o d u k u j e s i ę 60 1 9 7 5 r o k u w y -
150, a w 1977 r J T ^ J o b i e k t ó w , w 1976 r . — 

D z i a ł N a u k i i O ś w i a t y T o -
w a r z y s t w a „ P o l o n i a " opra -
c o w u j e n o w e p r o p o z y c j e 
d o t y c z ą c e r o z w o j u op iek i 
i p o m o c y d l a s zkó ł ek po -
l o n i j n y c h . P o d s t a w ą tych 
p r o p o z y c j i są w n i o s k i i 
p o s tu l a t y n a u c z y c i e l i t ych 
s zkó ł ek , k t ó r z y p r z e b y w a l i 
na k u r s i e m e t o d y k i nau-
czan ia j ę z y k a po l sk i ego 
o r a z ż y c z e n i a , n a p ł y w a j ą c e 
w s z e r o k i e j k o r e s p o n d e n -
c j i z e s zkó ł r o z s i anych po 
c a ł y m ś w i e c i e . 

A g e n c j a T u r y s t y c z n a T o -
w a r z y s t w a „ P o l o n i a " p r z y -
g o t o w u j e d l a m ł o d z i e ż y 
p o l o n i j n e j o b o z y tu rys t yc z -
n o - w y p o c z y n k o w e . Obozy 
o d b ę d ą s ię w l i pcu w 
a t r a k c y j n y c h m i e j s c o w o -
śc iach P o j e z i e r z a M a z u r -
sk i e go , na W y b r z e ż u Ba ł -
t y c k i m i w T a t r a c h . W 
p r o g r a m a c h o b o z ó w p r z e -
w i d z i a n o z w i e d z a n i e a t r ak -
c y j n y c h m i e j s c o w o ś c i , z a -
j ę c i a ż e g l a r s k i e , g r y spo r -
t o w e , n a u k ę p i o s e n e k p o l -
sk ich , z a j ę c i a k u l t u r a l n o -
r e k r e a c y j n e , ud z i a ł w spek -
t a k l a c h t e a t r a l n y c h i o g l ą -
d a n i e f i l m ó w po l sk i ch . R e -
k r u t a c j ę n a o b o z y p r o w a -
dz i ć b ę d ą p o l s k i e p l a c ó w k i 
k o n s u l a r n e . 

B i u r o O r g a n i z a c y j n e Cen -
t r a l n e g o P r z e g l ą d u I P o -
l o n i j n e g o T u r n i e j u R e c y ; 
t a t o r s k i e g o o p r a c o w a ł o już 
w s t ę p n e z a ł o ż e n i a i m p r e z y 
f i n a ł o w e j , k t ó r a m a odbyć 
s ię w T o r u n i u w dn iach 
od 1 d o 10 s i e r p n i a 1975 r. 
P r z e w i d u j e s i ę , i ż w ra -
m a c h p r o g r a m u uczes tn icy 
i m p r e z y w y s t ą p i ą na k o n -
c e r t a c h p o e t y c k i c h d la pu-
b l i c znośc i T o r u n i a , w e z m ą 
udz i a ł w s e m i n a r i u m m e -
t o d y c z n y m na t e m a t j ę z y -
ka p o l s k i e g o i zasad r e c y -
t a c j i , o b e j r z ą w y s t ę p y k r a -
j o w y c h t e a t r ó w poetyc- ; 
k i ch o r a z z w i e d z ą zaby tk i 
i a t r a k c y j n e m i e j s c o w o ś c i 
w o j e w ó d z t w a b y d g o s k i e g o . 
P o z a k o ń c z e n i u i m p r e z y 
T o w a r z y s t w o z o r g a n i z u j e 
d la u c z e s t n i k ó w tu rn i e ju 
c z t e r o d n i o w ą w y c i e c z k ę 
s z l a k i e m K o p e r n i k a . <R. K . ) 



K A 

iś węgiel 
- jutro uran 

^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ciągu 
godzin nieprzerwanej pracy zużyto czter-
naście tysięcy ton żwiru i trzy tysiące 
ton cementu, by u formować gruby, że la-
zobetonowy plaster. Na t ym fundamen-
cie już wkrótce oprze się budowla, w y -
sokością dorównująca w i e ży E i f f la . Bę-
dzie to tylko komin, który jednak można 
uznać za symbol współczesnej polskiej 
energetyki, tak jak wieżę E i f f la uznaje 
się za symbol Paryża . 

Na jwyżs zy komin w Polsce sprawia so-
bie największa w K r a j u e lektrownia, pra-
cująca na węg lu kamiennym. Przyczyną 
budowy tak niebotycznej rury wydecho-
w e j nie jest chęć zaimponowania pary-
żanom, lecz dobrze zrozumiana potrzeba 
ochrony środowiska naturalnego. E lek-
trownia, o które j mówimy, leży na skra-
ju pięknej Puszczy Koz ienickie j i komin, 
wydźwign ię ty trzysta met rów ponad la-
sami, pozwol i na skuteczne rozproszenie 
py łów i spalin, które zdołały przecisnąć 
się przez f i l t ry . 

S łowem „energe tyka" określa się w y -
korzystywanie przez człowieka rozmai-
tych dostępnych mu źródeł energii, ale 
często ma się tu na myśl i ty lko takie 
spożytkowanie energetycznych surowców, 
które prowadzi do uzyskania energi i elek-
trycznej. Ta właśnie postać energii de-
cyduje o rozwoju cywi l i zac j i w wieku 
dwudziestym, który wprawdz i e rozłupał 

atom, ale mimo to pozostał w iek iem e-
lektryczności. 

W 1960 roku Polska nie była energe-
tycznym potentatem. Z liczbą ludności, 
stanowiącą l°/o ziemskiej populacji, pro-
dukowała 1,2%> energi i e lektrycznej, do-
starczanej przez świat. W roku 1972 Po -
lacy stanowili już ty lko 0,9% ludności 
świata, ale polskie elektrownie dały "Wte-
dy trzykrotnie w ięce j energi i niż przed 
dwunastu laty. W ciągu tych samych 
dwunastu lat świat jako całość zdołał je -
dynie podwoić produkcję ki lowatogodzin. 

Dziś tempo rozwo ju polskiej energety-
ki jest jeszcze większe: co siedem, na j -
w y ż e j osiem lat, trzeba podwajać moc 
elektrowni, by sprostać szybko rosnące-
mu zapotrzebowaniu Kra ju . A jeśli cho-
dzi o najbardzie j skrótowy obraz, to przy-
datny jest opisany na początku komin: 
polska energetyka bardzo solidnie oparta 
jest na węg lu (kamiennym i brunatnym), 
a przy t ym czynione są intensywne w y -
siłki, by ochronić środowisko naturalne 
przed elektrowniami. Węgie l ma, nieste-
ty, tę wadę, że spalany, zanieczyszcza 
powietrze silniej niż ropa, gaz z iemny 
czy pa l iwo jądrowe. Wada ta jednak 
wciąż jeszcze nie może zagrozić tej za-
sadniczej zalecie „czarnego złota", że jest 
go w Polsce dużo. 

G łównym źródłem energi i na świecie 
jest dzisiaj ropa naftowa, gaz ziemny, 
potem dopiero węgie l , energia wodna i 
dynamicznie wchodzące na energetyczny 
rynek pa l iwo jądrowe. W te j sytuacji 
mogłoby się wydawać anachronizmem o-
parcie polskiej energetyki na węglu, jed-
nak za takim rozwiązaniem przemawiały 
zawsze oczywiste rac je ekonomiczne, a o-
statnio także i dalekowzroczność. M imo 
że geologowie widzą szanse i wkładają 
w -poszukiwania sporo wysiłku, nie zna-
leziono jeszcze w Polsce wie lk ie j ropy, 
a ta, którą się wydobywa , zaspokaja za-

ledwie kilka procent obecnych potrzeb. 
Na obszarze polskich 313 tysięcy km* nie 
ma również uranu, a odkryte kilkanaście 
lat temu zasoby gazu są wprawdz ie bo-
gate, ale nie na tyle, by sprostać rozwo-
j o w i energetyki. Jedna rzeka, taka jak 
Angara, zaspokoiłaby dzisiejsze potrzeby 
energetyczne Kra ju , ale — cóż — nie 
ma w Polsce Angary . Za to jest węgie l , 
dziesiątki mi l iardów ton w pokładach, 
które nie powinny wyczerpać się nawet 
w po łowie do chwili, gdy światu zabrak-
nie już ropy na f towe j lub pieniędzy na 
j e j zakup. 

Już od dosyć dawna większość uprze-
mysłowionych państw nie emocjonowała 
się specjalnie węg l em kamiennym, gdyż 
ropa naf towa była i tańsza, i wygodn ie j -
sza w użyciu. Od roku 1960 do chwil i 
obecnej światowe wydobyc ie węg la wz ro -
sło zaledwie o 10°/o. Jedną trzecią tego 
przyrostu pokryła zresztą Polska, która 
podniosła w tym czasie wydobyc ie o 60%, 
mimo że nie by ły to lata sprzy ja jące j ko-
niunktury. 

Ktoś mógłby się zdziwić, że przy 60-
procentowym wzroście produkcj i węg la 
kamiennego, produkcja energi i e lektrycz-
nej skoczyła — przypomni jmy — aż o 
ponad 300%. Pierwszą przyczyną tego 
z jawiska jest fakt, że oprócz węg la ka-
miennego posiada Polska jeszcze brunat-
ny, którego wydobyc ie wzrosło od 1960 
roku nie o 60, ale o ponad 400 procent. 
Wprost z olbrzymich odkrywkowych ko-
palni płynie on taśmociągami do elek-
trowni, których wielkość zapewnia eko-
nomiczne zużycie nawet nlskowartościo-
wego pal iwa. Tuta j k r y j e się też druga 
przyczyna tego, że polska energetyka roz-
w i j a się szybciej niż wydobyc ie pal iw. 

M imo że produkcja energi i e lektrycz-
nej gwał townie rośnie, w ciągu ostatnich 
kilkunastu lat l iczba polskich e lektrowni 
zmalała. Zamknięto po prostu sporo nie-
wielkich, nieekonomicznych i zatruwają-
cych otoczenie siłowni. Zbudowano za to 
niedużo, ale potężnych zakładów, które 
nie tylko spalają węg ie l znacznie ekono-
miczniej , ale mogą także bez uszczerbku 
przeznaczyć duże sumy na ochronę środo-
wiska naturalnego przed własnymi zanie-
czyszczeniami. 

Węg i e l jest najtańszym surowcem pol-
skiej energetyki i sytuacja ta nie zmieni 
się w ciągu najbl iższych lat. Lecz przy 
obecnym tempie rozwoju, pod koniec X X 
wieku nawet najstaranniej sze odcedzanie 
zanieczyszczeń nie uchroniłoby Polski 
przed zadymieniem z kominów e lektrow-
ni opalanych węglem. Można wprawdz ie 
oczekiwać, że postęp techniki uratuje 
K r a j i przed t ym niebezpieczeństwem, 
jak przed wie lu innymi dawniej . Byłaby 
to jednak f i lozof ia , dająca się krótko 
scharakteryzować słowami: „ jakoś tam 
będzie", a poza tym — za ćwierć wieku 
węgie l może okazać się surowcem zbyt 
cennym, by spalać go pod kotłami e lek-
trowni. 

Dalszy c iąg na s t ron ie 6 

Actuellement on construit en Po-
logne une cheminée haute comme 
la Tour Eiffel. Cette cheminée peut 
être considérée comme un symbole 
de l'énergie moderne polonaise, elle 
va dominer la plus grande centrale 
électrique du pays qui fonctionne-
ra au charbon. C'est à cause du 
charbon que la cheminée est haute, 
pour protéger l'environnement. 

L'énergie, c'est l'emploi par l'hom-
me de toutes les sources possibles 
qui la lui procureront. En 1960, 
la Pologne n'était pas une puissan-
ce énergétique. Depuis, les centra-
les électriques modernes se sont 
multipliées, elles fonctionnent sur-
tout au charbon et à la lignite, ma-
tières premières nationales dont l'ex-
traction a connu une hausse éton-
nante depuis 1960, cela a permis 
dans le même temps d'augmenter 
la production de l'énergie de 300°/e. 
Pour le moment c'est très bien, 

mais l'avenir prévoit, en l'an 2000, 
des centrales nucléaires qui four-
niront 30°/o des besoins en énergie 
de la Pologne. La première cen-
trale du genre commencera à fonc-
tionner en 1980. Si la Pologne a un 
quart de siècle de retard par rap-
port aux premières centrales nuclé-

« aires dans le monde, cela peut se 
révéler un avantage. En effet, pen-
dant 25 ans, les tâtonnements n'ont 
pas manqué, la Pologne a une 
chance de couper court aux diffi-
cultés. Il faut dire que les centres 
scientifiques travaillent depuis 
longtemps aux problèmes de la 
technique nucléaire. Les cadres 
scientifiques et techniques sont as-
surés. D'ailleurs ce n'est pas par 
hasard si l'an passé a vu la mise 
en route du réacteur „Maria", le 
plus grand des pays socialistes uti-
lisé à des fins de recherches. Avec 
lui on prépare l'avenir. 



Po lska ene rge t yka w i d z i w i ę c swą da l -
szą przyszłość nie w spalaniu rosnących 
ilości węg la , l ecz w wykor zys tan iu pa l iw 
j ąd rowych . P r a c u j ą c e „ w bia łych r ęka -
w i c zkach " e l ek t r own i e a t omowe m a j ą w 
roku 2000 zapewnić 30% k r a j o w e g o zapo-
t r zebowania na energ ię , a p ierwsza z 
tych e l ek t rown i zacznie p racę w począt-
ku lat osiemdziesiątych. T a k i k ierunek 
r o z w o j u n ie odbiega od tendenc j i świa to-
wych , t y l e t y lko że Polska wchodz i na 
tę drogę z opóźn ien iem: p ie rwsza polska 
e l ek t rown ia j ąd r owa wys ta r tu j e w ćwierć 
w i e k u po p i e rwszych tego typu s i łowniach 
na świec ie . T o — ekonomiczn ie uzasad-
nione zresztą — opóźnienie może okazać 
się wca l e korzystne. W ciągu minionych 
25 lat, po p i e rwszym okresie powszech-
nego entuz jazmu, energe tyka j ąd r owa 
przeszła krętą i trudną drogę zanim o -
siągnęła próg opłacalności. Po lska ma 
teraz szansę, by ściąć te kosz towne za-
kręty . 

N i e by ł oby to moż l iwe , gdyby n ie ist-
n ia ły r o z w i j a j ą c e się od dawna ośrodki 
naukowe, za j ę t e p rob l emami techniki j ą -
drowe j . Dz i ęk i w y c h o w a n e j w tych o -
środkach kadrze naukowe j i technicznej , 
będzie można szybko opanować prob le -
m y nowoczesne j energe tyk i j ą d r o w e j i 
do łączyć d o św i a t owe j czo łówki , gdy z a j -
dzie t ego potrzeba. N i e p r zypadk i em 
wśród na jważn i e j s zych wyda r z eń polskie j 
nauki i techniki r oku 1974 na p i e rwszych 
mie jscach umieszczono uruchomienie 
„ M a r i i " — na jw i ęks z ego reaktora badaw-
czego w kra jach socja l istycznych, a za-
raz po tem uhonorowano prace w dz iedz i -
nie badań r eakc j i t e r m o j ą d r o w y c h i m o -
ż l iwośc i ich energe tycznego wyko r z y s t a -
nia. 

Dz i ęk i „ M a r i i " można będzie p rowadz i ć 
badania pot rzebne n ie ty lko w e wspó ł -
czesnej energetyce j ąd rowe j , ale i p r zy -
szłych generac jach t zw. r e a k t o r ó w po-
wie l a j ących . A opanowanie r eakc j i ter -
m o j ą d r o w y c h , to pe r spek t ywy z i emskie j 
energe tyk i , s ięga jące da leko w dwudz i e -
sty p i e rwszy w iek . 

KRZYSZTOF FRĄCKOWIAK 

NAJWIĘCEJ ZŁOWIŁ. 
STATEK 

RODEM Z GDYNI 
K a ż d e g o roku francuskie porty r ybac -

kie nada ją t raw l e rom, k tó re wykaza ł y 
się na j l ep s z ym i rezul tatami p o ł o w o w y m i , 
odznaczenie z w a n e Błęk i tną Wstęgą. W 
bieżącym roku g ł ó w n y f rancuski por t r y -
backi, Bou logne -sur -Mer , przyznał to od-
znaczenie potężnemu statkowi „Marga t " , 
k tóry zdoby ł już B łęk i tną Ws t ęgę w 1969 
i w 1972 roku. 

„ M a r g a t " , k t ó r y z ł ow i ł w ub ieg łym r o -
ku 5551 ton makre l i i śledzi, zbudowany 
został w Stoczni im. K o m u n y Pa rysk i e j 
w Gdyni . P r z y p o m n i j m y , że stocznia ta 
produkuje od w i e lu już lat statki rybac-
k ie d la na jw i ększych a rma to rów z Bou-
logne, Sa int -Malo , L o r i en t i L a Roche l -
le, i że skonstruowała ona m.in. f l a g o w y 
statek r yback i e j f l o t y l i i f rancusk ie j — 
„V ic to r P l e v e n " — i na jw i ęks zy t r a w -
l e r -prze twórn ię , p ł y w a j ą c y pod banderą 
francuską. D o d a j m y także, ż e „ M a r g a t " 
b y n a j m n i e j nie jest p i e rws zym f rancu-
skim t r a w l e r e m konstrukc j i polskie j , k t ó -
ry o t r zyma ł Błęk i tną Wstęgę . W latach 
1970 i 1971 zaszczytne to wyróżn i en i e 
r ówn i e ż dostało się w Boulogne statkom 
ze stoczni gdyńsk i e j — t raw l e rom „ S y -
d e r o " i „Shet land" , a w L a Roche l l e na-
dano w 1971 r. Błęk i tną Ws tęgę zbudo-
wanemu w Gdyn i t r a w l e r o w i „An t i o che 
I I I " . 

1 
Kiedy pan Mariusz Szaforz recytował wiersz — wszystkich ogarnęło wzruszenie 

2 
Wszyscy goście otrzymali numerki, a mała Christine Hadtoszek losowała nagrody 

3 
Państwo Huseman z Chicago opowiadali, jak stali się Czytelnikami „Tygodnika" _ 
Wspólne rodzinne zdjęcie. Niestety, nie można objąć na nim wszystkich obecnych 

Nowy 
Roje 
w 
Tygodniku 

Rozpoczęc ie roku 1975 dało 
nam znów okaz j ę do miłego 
spotkania z Wami , drodzy 
Czyte ln icy . Przysz l iśc ie bar-
dzo l icznie do redakc j i Wa-
szego pisma. Wśród obec-
nych reprezentowane były nie 
ty lko wszys tk ie dzielnice Pa ; 
ryża, a le chyba również 
wszys tk ie w iększe miejsco-
wośc i z parysk i ego bliższego 
i da lszego banl ieue: Blanc-
Mesni l , Aulnay-sous-Bois, Ar-
genteuil . Champigny-sur-
Marne , Stains, Pantin, Orly, 
Ponto ise , Osny, Bures-sur-
Yve t t e , A th is -Mons , Roissy, 
Vincennes, Ecouen, Epinay. a 
nawe t Dizy , Epernay i Reims. 
Od t y c h , k t ó r z y n i e mog l i 
Przybyć osobiście, otrzymali-; 
ś m y m i ł e l i s t y z ż y c z e n i a m i 
noworocznymi , z podzięko-
wan iami za naszą pracę i z 

w y r a z a m i żalu, że w tym ro-
nie mogl i z j a w i ć się 



Comme chaque année, les lecteurs se sont retrouves nom-
breux à „La Semaine Polonaise" rue Taitbout, pour la déjà 
traditionnelle rencontre de janvier. Ils étaient venus de Paris, 
de la proche et de la lointaine banlieue et tous ceiuc qui ne 
pouvaient être présents avaient fait part de leur sympathie. 

L'ambiance était familiale, détendue, comme il sied dans 
la vaste famille de „La Semaine". On parla des grandes ma-
nifestations à venir, dont l'érection du monument commémo-
rant l'héroïsme du Polonais qui s'est battu pour la France. 
Cette année 1975, va être la trentième depuis la fin de la 
guerre, le monde entier va s'en souvenir. Aussi une appel 
est lancé: que partout où ils se trouvent, nos lecteurs hono-
rent et fleurissent en mai les tombes des Polonais. 

Des invités étaient venus présenter leur talent à la réunion 
familiale. M. Mariusz Szaforz récita des poésies de Broniew-
ski et Gałczyński, Mme Maryla Pawłowska donna un récital 
de chansons les plus diverses qui amusèrent et émurent. 

Pour terminer, une collecte était organisée pour les or-
phelins des mineurs disparus dans la catastrophe de Liévin. 
Un geste spontané de solidarité humaine des membres de la 
famille de „La Semaine". 

On se quitta en se souhaitant le meilleur pour 1975, la 
rencontre avait été réussie. 

HHHHHHHHHI^^^IHIIHH^HHHHBHHHHHH 

Taitbout. Przywiązanie W a -
sze do „Tygodnika" , które 
prze jawia ło się i w tym, co 
mówil iście podczas spotkania, 
i w tym, co napisaliście w 
Waszych listach, u jmu je nas 
bardzo i pragniemy W a m za 
to, drodzy Czytelnicy, na j go -
ręcej podziękować. 

Jak bardzo Polaey przywią-
zani są do swych tradycj i , 
w i emy doskonale. P r zyw ią -
zanie to polega nie ty lko na 
podtrzymywaniu dawnych o -
bycza jów, związanych z róż-
nymi uroczystościami i świę-
tami. N ie tylko na przekazy-
waniu z pokolenia na poko-
lenie pieśni, tańców, całej 
sztuki ludu polskiego, kultu 
wie lkich ludzi, wie lkich w y -
darzeń i wie lkich idei. Tra-
dycja, która wiąże Po laków, 
jest jednocześnie potężną si-
łą łączącą ich wszystkich. 

Składaliśmy sobie w z a j e m -

nie życzenia noworoczne. Star-
si pamiętali przede wszystkim 
o zdrowiu, ludzie w średnim 
wieku — o pracy, karierze 
życ iowej , a młodzieży życzy-
l iśmy powodzenia w nauce. 
Wydawa ło nam się w tym 
momencie, że są u nas, w 
redakcj i „Tygodnika Polskie-
g o " nie tylko niektórzy Czy-
telnicy, ci co mogl i do nas 
przyjechać w tym dniu. Zda-
wało nam się chwilami, że 
byliście tu z nami wszyscy, 
że zebrała się cała wie lka ro-
dzina naszego pisma, tak at-
mosfera była miła i serdecz-
na, tak radośnie wital iśmy się 
wszyscy w naszej skromnej 
siedzibie. Przez pewien czas 
była mowa o tym, żeby spot-
kanie urządzić gdzieś w in-
nym lokalu. Większym, mo-
gącym lepiej pomieścić tak 
wielką liczbę osób. Jednak-
że W y sami, drodzy Czytelni-

cy, zaprotestowaliście prze-
ciw temu. Powiedziel iście 
nam, że wol ic ie spędzić tych 
parę godzin nawet w ciasno-
cie, ale u siebie. Potwierdz i -
liście to raz jeszcze, podczas 
naszego spotkania, że w re -
dakcji „Tygodn ika" czujecie 
się naprawdę u siebie. 

Głosem redaktora naczelne-
go p. Henryka K a w k i „ T y -
godnik" przypomniał Wam, 
że wchodzimy w trzydziesty 
już rok po zakończeniu I I 
wo jny światowej . Rocznica ta 
obchodzona będzie uroczyście 
na całym świecie. Dla nas, 
Po laków z Francj i , rocznica 
ta będzie odpowiednią chwilą 
do upamiętnienia bohaterstwa 
polskich żołnierzy, którzy wa l -
czyli w obronie Francj i i za 
je j wolność życie oddawali . 
Na terytorium Francj i zna j -
dowała się polska armia l i -
cząca aż 250 tysięcy osób, w 

tej l iczbie żołnierze oddziałów 
regularnych, partyzanci, człon-
kowie organizacji Ruchu O -
poru. Fakt ten zasługuje na 
specjalne podkreślenie jako 
n iezwykły i wy j ą tkowy . Taki 
właśnie, jaka jest przyjaźń 
Po laków dla Francj i i dla 
Francuzów. W obecnym roku 
wzniesiony zostanie w Paryżu 
pomnik dla uczczenia boha-
terstwa Polaka walczącego w 
obronie Francji . 

Przemówienie na ten temat 
przyję l iśc ie z zainteresowa-
niem, kochani Czytelnicy. 
Mówil iście. że sprawa jest 
ważna i kiedy zaproponowa-
liśmy, abyście wzię l i udział 
w ma ju br. w uroczystości 
położenia kamienia węg ie l -
nego pod ten pomnik, pro-
jekt ten powital iście z entuz-
jazmem. W skład delegacji , 
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która reprezentować będzie 
„Tygodn ik " podczas tej ma-
nifestacj i wybrani zostali: pp. 
Kaz imiera i Józef Kot f i la , pp. 
Jan i Kaz imiera Kochowscy, 
p. Leokadia Asseef, p. Lud-
wika Jędras, p. Stanisław 
Stencel, p. Joanna Baranowa, 
p. Franciszek Jagodziński. Je-
śli czas pozwol i , to szereg in-
nych osób przyłączy się do 
delegacj i . O miejscu, dniu i 
godzinie uroczystości poinfor-
muje oczywiście „Tygodn ik " . 
Ci, którzy nie będą w P a r y -
żu, będą mogl i w tym dniu 
(i w ciągu całego ma ja ) zao-
piekować się grobami pol-
skich żołnierzy w swej mie j -
scowości, aby zadokumento-
wać swą łączność z całą P o -
lonią francuską, składając 
hołd pamięci bohaterów. W i e -
le grobów wymaga uporząd-
kowania, oczyszczenia, na 
wszystkich powinny być zło-
żone kwiaty. Jesteśmy W a m 
wdzięczni, drodzy Przy jac ie le , 
że apel ten przyję l iśc ie tak 
gorąco, że obiecaliście pa-
miętać o tym przez cały ma j 
i zachęcić do udziału w te j 
pięknej akcj i innych Roda-
ków. 

Rozważania na ten temat 
zakończyły się rodza jem zga-
dywanki : Gdzie stanie pom-
nik? W jak im punkcie Pa r y -
ża? 

P. Zof ia Wojc iechowska od-
powiedziała: place de Varso-
vie, p. Antoni Orl icki : place 
de 1'Alma, p. Józef Kot f i la — 
obok gmachu Konsulatu, p. 
Stanisław Stencel — na ave-
nue de Pologne, pani Roger 
— na placu Etoile — Géné-
ral de Gaulle, p. Kaz imiera 
Kot f i l a -— na Concorde, p. 
Kochowski — na Picpus, przy 
boulevard Poniatowski, p. 
Jean Claussmann — koło 
Palais de Chaillot, p. Józef 
Pacek — na Saint-Paul, w 
dawnej polskiej dzielnicy. 

Oprócz osób, które dały od-
powiedź natychmiast na po-
stawione pytanie, sypnęło się 
w następnych dniach sporo 
l istów i te le fonów do redakcj i . 
Wymieniono nam inne jesz-
cze miejsca: plac na porte 
Mail lot, plac przed n o w y m 
dworcem Montparnasse, ogro-
dy w okolicach Ecole Mi l i -
taire, skwer na place d'Italie, 
carrefour des Gobelins, itd. 
itd. Do tego tematu powrócić 
będziemy mogli , gdy zostanie 
podane do wiadomości pu-
bl icznej dokładne miejsce, 
gdzie pomnik zostanie zbudo-
wany. 

Tymczasem wszyscy za j -
miemy się wyszukiwaniem 
grobów polskich żołnierzy w 
naszych okolicach. A do „ T y -
godnika" nadsyłać będziemy 
w maju zdjęcia tych grobów 
ze złożonymi na nich kwia -
tami. 

Myślel iście na pewno wszys-
cy o tych grobach, kiedy p. 
Mariusz Szaforz, artysta pol-
ski, aktor stołecznego teatru 
„Ochota", recytował wiersze 
Broniewskiego i Gałczyńskie-
go o żołnierzach polskich. By -
ły to chwi le głęboko wzru-
szające i niektórzy z Was nie 
mogli ukryć łez. 

Pani Maryla Pawłowska wystąpiła z bogatym i urozmaiconym repertuarem polskich piosenek 



Na dorocznych, tradycyjnych spotkaniach w redakcji zawsze panuje bardzo wesoły i miły nastrój 

Potem wzruszaliśmy się i 
śmialiśmy na zmianę. P. Ma-
ryla Pawłowska, popularna 
piosenkarka i aktorka Teatru 
Narodowego w Warszawie, 
wystąpiła z recitalem piose-
nek polskich. By ły to i stare, 
przedwojenne, które wie lu 
z nas pamięta, i nowe, nagra-
ne na fest iwalach w Sopocie 
i w Opolu, było trochę f o l -
kloru, no i piosenka francus-
ka śpiewana po polsku: „ Pa -
ryskie tango". Podobały się 
znakomite piosenki ze znane-
go „K ramu z piosenkami" 
Leona Schillera i jak zawsze 
chwytały za serce te, które 
przypominały nam Warsza-
wę. P. Lazare Gopikian oraz 
p. Guy Sabassier akompanio-
wal i p. Pawłowsk ie j na gita-
rze i na akordeonie. 

O tym, jak grono naszych 
gości na noworoczne święto 
się rozszerza niech świadczy 
fakt, że tym razem przybyło 
nie tylko wie le osób nowych 
z Paryża i z innych miejsco-
wości Francj i , jak p. Gro l ew-
ski z Dizy, pani Issaly z Pa -
ryża, państwo Huseman z Pa -
ryża, ale i goście z innych 
kontynentów. P . Wi l l i am Hu-
seman, Amerykanin, przeby-
wa jący obecnie w Paryżu, o -
żeniony z Polką, zetknął się 
niedawno z „Tygodnik iem" . 
P. Róża Maria zainteresowała 
się pismem i zaprenumero-
wała je. Gdy skończy się po-
byt w Paryżu (p. Huseman 
studiuje w Ecole Prat ique des 
Hautes Etudes jako stypen-
dysta rządu francuskiego) i 
młode małżeństwo wróc i do 
Chicago, będą i tam nadal 
czytali „Tygodn ik " . 

P. Józefa Mielczarka mo-
gl ibyśmy uznać, na naszym 
spotkaniu, za reprezentanta 
Poloni i a frykańskie j i połud-
niowoamerykańskie j jedno-
cześnie. 26 lat spędził w Re -
publice Środkowoafrykań-
skiej, w Bangassou. A l e ostat-
nionio sprzedał swe plantacje 
kawy i przenosi się do Bra-
zylii. Dlaczego? Chce popra-
cować teraz w innej części 
świata, poznać jeszcze coś no-
wego, zanim z l ikwiduje 
wszystkie swe posiadłości za-
graniczne i wróc i być może 
już na stałe do swe j rodzin-
nej Warszawy. 

Młodzi pp. Michalscy, Iza-
bella i Feliks, nie są naszy-
mi nowymi gośćmi. Znamy 
ich od dawna. A l e z pewne-
go rodzaju dumą powiedzieć 
możemy, że poznali się tutaj, 
w „Tygodniku" , na naszym 
święcie. I że tutaj wracają 
wiernie, żeby uczcić rocznicę 
sw-go poznania i swego szczę-
ścia. 

Przed odejściem przeprowa-
dziliście wśród Was zbiórkę. 
Zebraliście kwotę 230 F dla 
w d ó w i sierot po górnikach, 
którzy zginęli w katastrofie 
w L iév in. Dziękujemy Wam 
gorąco za ten szlachetny gest. 

A potem były już podzięko-
wania i pożegnania. My dzię-
kowal iśmy za Wasze miłe od-
wiedziny, W y zaś za to, że 
w „Tygodniku" jest miło. w e -
soło, gościnnie, po polsku. 
Żegnając się jeszcze raz ży-
czyl iśmy sobie wza jemnie : aby 
rok 1975 był jak najszczęś-
l iwszy ! 

Przeprowadzona została zbiórka na wdowy i sieroty po górnikach, którzy zginęli w Liévin 



Nie raz się zdarza, że przy-
j e żdża j ący do Po lsk i student 
nie może sobie poradzić z 
n iek tó rymi przedmiotami. Wy-
nika to na jczęśc ie j z różnicy 
poz iomu nauczania tych przed-
m io t ów w kra ju , z którego 
pochodzi i w Polsce. Na przy-
kład jeden ze studentów Po-
l i techniki Warszawsk ie j miał 
k łopoty z matematyką. Ki l-
kakrotnie już zdawa ł egzamin 
— bez powodzenia . Groziło 
mu skreślenie z listy studen-
tów. Z w r ó c i ł się więc o po-
moc do rady klubu .Polo-
nus". Prezes klubu udał się 
do dz iekana wydz ia łu z proś-
bą o przełożenie egzaminu na 
termin późnie jszy i warunko-
w e zal iczenie roku. Dziekan 
wy ra z i ł zgodę, egzamin został 
prze łożony na jesień. W cią-
gu lata studentowi pomagali 
w nauce j ego starsi koledzy 
z klubu. Świe tn ie przygoto-
w a n y do egzaminu zdał go 
w wy znac zonym przez uczel-
nię terminie . Tak ich i podob-
nych in t e rwenc j i było oczy-
wiśc ie w i ęce j . 

R zućmy ok iem na inną sfe-
rę działalności. W tym roku 
akademick im klub zorganizo-
wa ł ki lka razy wyc ieczki do 
t ea t rów na naj lepsze spekta-
kle w stol icy; trzydniową i 
n i e zwyk l e udaną ( jak twier-
dzą j e j uczestnicy) wyprawę 
w G ó r y Świę tokrzysk ie , po-
łączoną z ró żnymi imprezami, 
zabawami przy ognisku itp., 
opisaną p o w y ż e j imprezę, cho-
inkowo -w i g i l i j ną , a w czasie 
f e r i i świątecznych dziesięcio-
dn iowe z imow isko w Zawoi 
— p iękne j górskie j miejsco-
wości . 

N i e wspominamy tu już o 
zwyk ł y ch cotygodniowych 
spotkaniach w e własnej sie-
dzibie, która mieści się przy 
klubie s tudentów zagranicz-
nych Po l i t echn ik i Warszaw-
skie j „ G l o b " . N a tych spot-
kaniach zb ie ra ją się przedsta-
w ic i e l e trzech k lubowych sek-
c j i : do spraw nauki, kultury 
i sportu oraz propagandy. O-
maw ia się tu, wszystk ie bie-
żące sprawy , ustala plan i 
prog ram działania. Na ostat-
n im przedświą tecznym ze-
braniu omaw iano na przykład 
sp rawy związane z organizo-
w a n y m z imowisk i em w Za-
woi , zaproponowano powoła-
nie na każde j z warszawskich 
uczelni spec ja lnych opieku-
h ó w dla studentów polskiego 
pochodzenia oraz omówiono 
sprawę zorganizowania wiel-
k iego balu po lon i jnego w je-
d n y m z k lubów studentów. 
Odbędz i e się on w karna-
wale . . t 

Jak w idać , pracy 3 es* 
mnóstwo. A l e studenci polo-
n i jn i chętnie się w nią anga-
żują. Szkoda tylko, że wp r ° u 

działaczy zabrakło przedsta 
wic i e l i z Franc j i i Belgu. Na j 
ak t ywn i e j s z ym i okazal i SIĘ 
natomiast reprezentanci da-
lekich k r a j ó w , j ak Stany ZJe" 
dnoczone, Kanada , Brazylia-

„Po l onus " jest klubem ° 
t w a r t y m dla wszystk ich stu 
den tów zagranicznych z P°i 
skim rodowodem, a 1 î c „ 
tych, k tó rzy n ie mogą się ° 
bejść bez j ego pomocy — s t a 

l e wzrasta. 
A N N A RYBICKA 

w klubie »Polonus« 

a zewnąt rz 
szalała śnieżna zaw ie j a , w e -
wnąt r z panowa ła p r a w d z i w i e 
gorąca, świąteczna atmosfera. 
Weso ło i g w a r n o by ło tego 
z i m o w e g o w i e c zo ra w klubie 
domu studenckiego przy ul. 
Mada l ińsk iego w Warszaw i e . 
N i c w t y m dz iwnego — ze-
brała się tu b o w i e m na w i e -
czorze ponad setka s tudentów 
po lon i jnych i zagranicznych 
studiujących na warszawsk ich 
uczelniach. Us taw ione w pod-
k o w ę stoły, ozdobione ga łąz-
kami świerku, zastawione b y -
ły bogato t y p o w o po lsk imi po -
t rawami . W kącie sali p łonę-
ła k o l o r o w y m i l ampkami cho-
inka, i skrzy ły się z imne ognie , 
z magne to fonu p łynę ły m e l o -
die polskich kolęd, na prze -
mian z popu larnymi p iosen-
kami młodz i e żowymi . A p e t y -
ty, j ak z w y k l e w młodz i e żo -
w y m gronie, dop i sywa ły zna-
komic ie , półmiski „ w y m i a t a -

no " w szybk im tempie , a po 
ko lac j i , rozpoczę ły się tańce. 
Baw iono się do późne j nocy... 

I n i c j a t o r em tego mi ł ego 
spotkania by ł K l u b S tudentów 
Po l on i j nych „Po lonus" , a op i -
sana impreza jedną z wie lu, 
j ak ie od k i lku lat organizuje . 
T y m razem na spotkanie za-
proszono r ówn i e ż s tudentów 
zagranicznych, aby wspó ln i e z 
po l on i jnymi studentami spę-
dzi l i ten świą teczny wieczór . 

Wars zawsk i K l u b „Po l onus " 
l i czy dziś 120 cz łonków. P o -
wsta ł przed p ięc ioma la ty z 
i n i c j a t y w y studentów polskie-
go pochodzenia: B. P i ekarsk ie -
go (Kanada ) , I zabe l i Scott 
(Szkoc ja ) i L u d m i ł y Cze rk -
wian in (Gruz ja ) . N a początku 
k lub nie posiadał żadnego 
statusu prawnego . Zarząd nie 
o r i en towa ł się w zakres ie 
swych moż l iwośc i . By ła to 
in i c j a t ywa spontaniczna, m a -
jąca na celu zrzeszenie wszys t -
kich s tudentów po lon i jnych 
w jedną w i e l ką rodz inę. Do -
p iero w rok późn ie j , na O -
gó lnopo lsk im Z j e źd z i e Stu-
den t ów Po l on i j n y ch w W a r -
szawie w 1970 r. opracowa-
no zasady działania klubu, a 
in i c j a t ywą tą za interesowało 
się T o w a r z y s t w o Łącznośc i z 
Po lon ią Zagraniczną „ P o l o -
nia" , k tóre zaczęło udzielać 
k lubow i pomocy f inansowe j . 
W k r ó t c e po tem powsta ł dru-
gi klub „ P o l o n u s " w K r a k o -
w ie . W tym roku utworzone 

zostaną następne w e W r o c ł a -
w i u i w Poznaniu. 

Z roku na rok rośnie l icz-
ba studentów po lon i jnych 
przy j e żdża jących na studia do 
Polski . Dla w ie lu z nich nie 
jest to pierwszy kontakt z 
ojczyzną ich rodz iców czy 
dz iadków — byl i tu już w i e -
lokrotnie. N iemało jest j ed -
nak takich, którzy p r z y j e ż -
dża ją do Po lsk i po raz p i e rw -
szy, często nawet nie ma ją 
tu żadnej rodz iny. T o w łaś -
nie ich stara się klub oto-
czyć szczególną opieką, ułat-
w ić adaptac ję w zupełnie no-
w y m środowisku. Jest to j e -
den z g łównych ce l ów dz ia-
łania klubu. A l e nie ty lko 
Zadania klubu jasno określa 
j e go regulamin, opracowany 
przez samych studentów. N a -
leży do nich reprezentowanie 
interesów studentów po lo-
n i jnych wobec w ładz uczelni 
organizowanie różnych form' 
działalności umoż l iw ia j ące j 
studentom poznanie histori i i 
kultury oraz współczesnego 
życia narodu po lsk iego p ro -
pagowan ie w Polsce dorobku 
kulturalnego środowisk po-
loni jnych, o rgan i zowanie stu-
dentom pomocy w nauce, a 
także wypoczynku , sportu 
r o z r ywk i , udz ie lanie pomocy 
w r o zw ią zywan iu p rob l emów 
soc ja lno-by towych. 

Stwierdzen ia te brzmią dość 
sucho. P o p r z y j m y j e 4 w i ę c 
konkre tnymi przyk ładami 

Spotkanie 

MMMMMM 

Na miłym wieczorze wigilijnym w klubie „Polonus" spotkali się studenci polonijni i zagraniczni 
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CO m y ś 
j a ki i e 
m Im P l a n y 

V a w i g i l i j n o > n o w o r o c z n y m s p o t k a n i u w k l u b i e 
„ P o l o n u s " s p o t k a l i ś m y s t u d e n t ó w p o l o n i j n y c h 
z w i e l u k r a j ó w ś w i a t a . Niestety, z ż a l e m stwier * 
dz i l i śmy, że z a b r a k ł o w ś r ó d n i c h p r z e d s t a w i c i e l i 
P o l o n i i f r a n c u s k i e j i b e l g i j s k i e j . B y ć m o ż e w y -
j e c h a l i n a f e r i e ś w i ą t e c z n e d o s w o i c h d o m ó w . 
N a j l i c z n i e j r e p r e z e n t o w a n i by l i s tudenc i z k r a j ó w 
p o z a e u r o p e j s k i c h . D o n i c h z w r ó c i l i ś m y się w i ę c 
z p rośbą , o w y p o w i e d ź n a t e m a t i ch s t u d i ó w i 
p o b y t u w P o l s c e . O t o co n a m p o w i e d z i e l i : 

J A N I N A M U S Z E JO W S K A 
przyjechała do Warszawy z 
Kanady. Mieszka na stałe w 
Toronto, gdzie studiuje angl i -
stykę. Tam też mieszkają j e j 
rodzice. Zna dobrze język pol-
ski, mimo iż z K r a j u w y j e -
chała jako mała dziewczynka. 

— W domu mówi się u nas 
tylko po polsku. Ut r zymuje -
my też wszystkie polskie tra-
dycje. W przededniu świąt 
Bożego Narodzenia tęskniłam 
trochę za domem. P o raz 
pierwszy spędzałam święta 
osobno. Dlatego też ucieszy-
łam się z zaproszenia na w i e -
czór w ig i l i jny do klubu „ P o -
lonus". 

Studiuję polonistykę na 
Uniwersytecie Warszawskim. 
Zawsze interesowałam się 
polską literaturą, a w Kana-
dzie nie miałam możliwości, 
aby te moje zainteresowania 
rozwijać. Trudno tam na 
przykład zdobyć książki współ-
czesnych polskich pisarzy. 
Dopiero tutaj odkryłam W i t -
kiewicza, Mrożka — autorów, 
których twórczość mnie pa-
sjonuje. Często też chodzę do 
teatru. Ostatnio widz iałam 
„Grupę Laokoona" Różewicza. 
Zarówno sztuka, jak i spek-
takl doskonałe! 

Za rok wracam do Kanady. 

Jestem pewna, że zdobyta w 
Polsce wiedza przyda mi się 
w mo j e j późniejszej pracy. 
Na pewno będzie mi smutno 
rozstać się z Polską i polski-
mi przyjaciółmi, z którymi 
nawiązałam serdeczne kontak-
ty. No, ale mam nadzieję, że 
nieraz tu powrócę... 
D A N U T A K A R P I Ń S K A przy -
jechała do Warszawy ze Sta-
nów Zjednoczonych. Tam, na 
uniwersytecie w Fi ladel f i i , 
studiuje historię europejską. 
Szczególnie interesowała ją 
historia Polski, kra ju skąd 
pochodzą j e j rodzice. Dlate-
go postanowiła przy jechać na 
studia do Polski. 

—• Chciałabym w przyszłoś-
ci zostać dziennikarką i spe-
cjal izować się w problematy-
ce polskiej. Brak bowiem w 
tej dziedzinie specjalistów. 
Być może będę pracowała W 
jakimś piśmie poloni jnym w y -
dawanym w Stanach. 

Polskę znam dość dobrze — 
byłam tu już z rodzicami pięć 
razy. Na początku, gdy przy-
jechałam, trudno mi było j e -
dnak przystosować się do no-
wych warunków, nowego oto-
czenia. A l e trwało to krótko. 
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Andrzej Pawłowski z Australii — student architektury na Politechnice Warszawskiej — z humorem wznosi tradycyjny świąteczny toast 



Z po lsk imi studentami łatwiej 
naw iązu j e się kontakty niż z 
ame iykańsk imi . M a m tu już 
w i e lu przy jac ió ł . Chętnie też 
uczestniczę w e wszystkich 
spotkaniach organizowanych 
w klubie „Po lonus" . 

A N D R Z E J P A W Ł O W S K I 
p r zy j e cha ł do Polski z dale-
k i e j Austra l i i , z Melbourne, 
gdz ie spędził 10 lat. Urodził 
się b o w i e m w Polsce. Na 
studia archi tektury na Poli-
technice Warszawsk ie j tra-
f i ł — jak sam twierdzi — 
trochę przypadkowo . 

— W y b r a ł e m się w podróż 
dookoła , świata, na trasie tej 
w y p r a w y leżała oczywiście i 
Po lska. G d y tu przyjechałem 
od razu spodobała mi się at-
mosfera , ludzie, w łaśc iw ie ca-
ły kra j , k tó ry znałem tylko 
z dz iec ięcych wspomnień. By-
łem już w ó w c z a s studentem 
archi tektury, w i ę c nieraz sły-
szałem świe tne opinie o pol-
sk ie j szkole architektury, o 
dobrym poz iomie Politechniki 
Warszawsk i e j . Zainteresowa-
ł em się w i ę c studiami w Pol-
sce i tak już tu zostałem. U-
ważam. że dobrze zrobiłem. W 
porównan iu ze studiami ar-
chi tektury w Austral i i , tu w 
Polsce wyk ł ada się znacznie 
w i ę ce j p r z edmio t ów dających 
poza umie ję tnośc iami czysto 
f a c h o w y m i ogólne wykształ-
cenie humanistyczne. Nawet 
podejśc ie do samej architek-
tury jest bardz ie j socjologicz-
ne. P o ukończeniu studiów w 
Po lsce ma się większe poję-
cie o życiu, świecie. Tam 
podejśc ie d o nauki jest wy-
łącznie pro fes jona lne . 

Być może po ukończeniu 
studiów pozostanę w Polsce 
na stałe... ( A . R . ) 

Zabawa udała się znakomicie — twierdzili zgodnie wszyscy uczestnicy bawiąc się wesoło aż do rana Z d i ? c i a : JAN ROZMARYNOWSKI 

J^ina Mus^jowska z Kanady (z prawej) dostała od przyjacm maskotkę Danuta Karpińska ze Stanów Zjednoczonych studiuje historię 
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Le club des étudiants d'origine polo-
naise „Polonus" fut créé à Varsovie il 
y a cinq ans à l'initiative spontanée 
de trois étudiants: B. Piekarski du Ca-
nada, d'Isabelle Scott d'Ecosse et de Lud-
miła Tchérkvianine de Géorgie. Aujourd'-
hui il compte plus de 120 membres de 
différents pays et ce nombre augmente 
chaque année. 

Son but principal est de représenter 
les intérêts des étudiants d'origine polo-
naise, d'organiser des activités ayant pour 
but de leur faire connaître l'histoire, la 
culture et la vie contemporaine de la 
Pologne, de leur venir en aide dans 
leurs études et d'organiser des loisirs. 

Cette année universitaire par exemple, 
le club „Polonus" a organisé trois sorties 
au théâtre, une excursion dans les Monts 
Świętokrzyskie, le réveillon de Noël et 
des vacances d'hiver de dix jours à Za-
woja — une belle station de ski dans 
la montagne. 

Les membres de „Polonus" se rassem-
blent toutes les semaines dans leur club 
„Glob" près l'Ecole Polytechnique de Var-
sovie où les représentants de ses trois 
sections (science, culture et sport et pro-
pagande) présentent leurs projets et leur 
programme d'activités. 

Le „Polonus" est un club ouvert à tout 
étudiant étranger d'origine polonaise et 
le nombre de ceux qui ne peuvent pas 
se passer de lui augmente continuelle-
ment. 

Studenci polonijni 
na 
polskich uczelniach 

Na polskich uczelniach studiuje około 650 
studentów poloni jnych z 23 kra jów. 

Na jw i ę c e j studentów przyjechało do Po l -
ski ze Stanów Zjednoczonych — 172 oso-
by, z Kanady — 34, Brazyl i i — 30, z 
Wie lk ie j Brytani i — 27, z Francj i — 22, 
z Belgi i — 4. 

W tym roku akademickim studia rozpo-
częło 210 studentów polskiego pochodze-
nia, oprócz tego 31 osób przy j ę to na stu-
dia podyplomowe (staże naukowe, studia 
doktoranckie). 

W poprzednich latach na jwiększym powo-
dzeniem wśród studentów poloni jnych 
cieszyły się studia medyczne i technicz-
ne. W 1974 roku proporc je te uległy 
zmianie. 1/3 wybra ła nauki medyczne, 1/3 
kierunki techniczne, akademie rolnicze i 
wychowania f izycznego i 1/3 kierunki hu-
manistyczne (przede wszystkim f i lo log ię 
polską, historię i socjologię). 

Każdy student poloni jny otrzymuje sty-
pendium. Do tej pory wynosi ło ono 
1000 zł miesięcznie, wkrótce, po wejśc iu 
w życie nowe j uchwały o kształceniu 
studentów zagranicznych polskiego po-
chodzenia, wynosić będzie 1600 zł. W y -
sokie też będą premie specjalne i nagro-
dy dla osób mających dobre wynik i w 
nauce (średnia powyże j wyniku dobrego). 

Studenci poloni jni odbywają studia na 
uczelniach w Warszawie, Krakowie , P o -
znaniu, Wrocławiu, Łodzi, Gdańsku i K a -
towicach. 

Najbardzie j wysunięty na pół-
noc, zamknięty rzekami K a -
mionką, Moszczenicką Strugą, 
Brdą i W d ą oraz jeziorami (>li~ 
śno, Skorzewo, Wysokie, Silno, 
Piastoszyn i Mochel, obszar 
województwa bydgoskiego to 
ziemia chojnicka. Tę prze-
piękną krainę pokrywają w 
dużej części sosnowe lasy, skła-
da jące się na wielki zespół 
leśny, zwany Borami Tuchol-
skimi. Wielki lodowiec, który 
przed tysiącami lat spłynął 
ze Skandynawii na tę ziemię, 
pozostawił po sobie ślad w po-
staci dwóch setek dużych i ma -
łych jezior i licznych wzniesień 
sięgających dwustu metrów. 
Owa piękna kra ina nazywana 
jest od swych pradawnych mie-
szkańców Kaszubów,-^Pojezie-
rzem Kaszubskim, a jej stolicą 
są Chojnice. 

Pochodząca z XIV w. Brama Człuchowska 700 lat 
perły Kaszub 

| ziś powiat chojnicki 
i j ego stolica w całej Polsce znane są ze 
swych osiągnięć, pomimo że nic tego 
dawnie j nie zapowiadało. Przez dłuższy 
czas re jon ten ze względu na słabe gleby, 
trudne warunki terenowe (prawie w y -
łącznie lasy i jeziora), brak bogactw na-
turalnych, a przede wszystkim nieliczną 
siłę roboczą, uważany był za region tu-
rystyczny, gdzie od biedy może egzysto-
wać rolnictwo. 

A jak jesit dziś? Skąd tytuł mistrzów 
gospodarności? 

Rolnicy z powiatu chojnickiego potra-
f i l i dostosować się do możliwości gleby. 
Nastawi l i się oni na produkcję ziemnia-

ków, do współpracy wciągnęl i naukow-
ców z Łodz i i przy pomocy lokalnych 
władz utworzono Zakład Doświadczalny 
Ziemniaka, który hoduje nowe, wysoko 
wyda jne odmiany tej rośliny, rozsyłane 
następnie do hodowli nie tylko w Kra ju , 
ale i za granicą. Rolnicy indywidualni 
też eksportują, między innymi do Repu-
bl iki Federalnej Niemiec i Belgii. Obok 
produkcj i rośl innej rozw i ja się również 
cenna hodowla owiec, a ostatnio także 
trzody chlewnej. 

Kaszubi potraf i l i także racjonalnie w y -
korzystać największe swo je bogactwo — 
lasy. Powstały liczne tartaki, za nimi za-
częły powstawać zakłady meblarskie — 
taka fabryka mebl i w Czersku w po-
bliżu Chojnic jest zapewne absolutną re-
kordzistką Polski w dziedzinie eksportu: 
98°/o produkcj i wysy łane jest do kilku-
nastu k r a j ó w europejskich. 

Rozwinął się także przemysł spożyw-
czy, przetwarzający płody te j ziemi. W 
Chojnicach powstały zakłady rybne, pra-
cujące w oparciu o połowy tutejszych 
rybaków, spółdzielnia mleczarska prze-
twarzająca mleko tutejszych krów, zakła-
dy mięsne, działa także spółdzielnia „Las" , 
która zaopatruje nie ty lko polskich sma-
koszy w grzyby i jagody. 

A l e pracowitym mieszkańcom Chojnic 
było tego wszystkiego mało i wzię l i się 
za przemysł maszynowy i budowlany. Tak 
powstały zakłady Z R E M B i M O S T O S T A L . 
Dla tych, którzy nie wiedzą, co oznacza-
ją te skróty wy jaśnien ie — Z R E M B za j -

Dalszy c iąg na s t ron ie 14 



La réputation de beauté 
de la contrée cachoube est 
inchangée depuis des siè-
cles: lacs, forêts, bois, ri-
vières, terrains vallonés... 
tout concourt à la célébrer. < 
Il n'y a pas longtemps en-
core, on ne voyait en cette 
terre qu'une région touri-
stique car Ih glèbe y est 
pauvre et le sous-sol sans 
richesse. Les agriculteurs 
sont gens obstinés et ils 
ont fini par faire des mi-
racles au point qu'aujourd'-
hui la région a été procla-
mée „maître de l'admini-
stration". Qu'ont-ils fait 
pour cela? Ils ont tiré de 
la terre ce qu'elle pouvait 
le mieux donner: la pom-
me de terre. La production 
y est si importante qu'il a 
été créé un centre expéri-
mental de la pomme de 
terre. L'élevage du mouton 
et du porc s'y développe 
aussi. Los bois fournissent 
de quoi faire des meubles. 
A Czersk, non loin de 
Chojnice, une fabrique de 
meubles exporte les 98°lc 
de sa production. 

La capitale de ce coin 
des Cachoubes est Chojni-
ce. Elle compte 700 ans et 
son charme composé de 
ruelles tortueuses, de beaux 
monuments et d'une po-
sition particulièrement pit-
toresque, ensorcelle tout 
visiteur. Tout envoûtante 
qu'elle soit, la ville pense 
moderne: centres poisson-
nier, laitier et de produits 
des bois (champignons, 
myrtilles) à côté d'entre-
prises de matériel lourd de 
construction, nouvellement 
édifiées: Z R B M B et Mo-
stostal. On compte encore 
une usine de matériel spor-
tif: barques, voiliers, ba-
teaux à moteur... Autant de 
succès obtenus par le tra-
vail de la population. Les 
loisirs ne sont pas oubliés 
dans cette ville parfaite et 
accueillante. Il faut s'y 
rendre, d tout prix. 
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muje się produkcją ciężkiego sprzętu bu-
dowlanego, a Mostostal produkuje ciężkie 
konstrukcje stalowe dla budownictwa. 
A trzeba jeszcze wspomnieć o licznych 
przedsiębiorstwach przemysłu terenowe-
go, które pracują nie ty lko dla powiatu, 
ale i „na eksport", poza jego granice. 

Tak z powiatu typowo rolniczego zro-
dził się powiat przemysłowo-rolniczy. 

Uroda miasta 
Chojnice są przepięknie położone. M ia -

sto rozłożyło się w niewie lk ie j dolince, 
a w miarę rozrastania jęło się wspi-
nać na otaczające je wzgórza. Z tych 
wyniosłości, jak na dłoni widać okala-
jące je lasy. A n iezwykłe j urody Jezioro 
Charzykowskie leży tuż, tuż. 

To usytuowanie miasta powoduje , ze 
żadna z j ego ulic nie idzie prosto, wszyst-

kie to wznoszą się, to opadają, skręcają 
raz w jedną, raz w drugą stronę. Dlate-
go też nietrudno w małych Chojnicach 
zabłądzić, ale w tym przypadku jest to 
tylko przyjemność, bowiem w każdym 
nowo odkrytym zakątku można odkryć 
coś miłego dla oka. 

Punktem orientacyjnym jest wznoszący 
się nie opodal rynku X IV -w i ec zny ma-
sywny gotycki kościół farny. Po tę żn i jego 
sylwetka zacienia stojący obok zgrabny 
1 delikatniejszy w rysunku barokowy ko-
ściół Św. Józefa. Kościół ten wzniesiony 
został przez Jezuitów dla uczniów zna j -
dującego się w pobliżu i przez nich pro-
wadzonego kolegium. I ono przetrwało 
do dziś. Inny zabytek _ Brama G ł u -
chowska, jedna z dwóch zachowanych 
przemieniona została w n iezwykle inte-
resujące Muzeum Regionalne 

A l e Chojnice to nie tylko zabytki. Całe 
miasteczko, a raczej jUż miasto, jako że 
V= zy . ty®"„ "Feszkańców, uderza czys-
tością. Zewsząd linią wi t ryny dobrze u-
rządzonych i zaopatrzonych sklepów 
szczególnie cieszą hczne kawiarnie i r e -

Mimo swej burzliwej i dramatycznej historii udało się Chojnicom zachować swój zabytkowy charakter 

Dynamiczny rozwój przemysłowy miasta pociąga za sobą szybką budowę nowych dzielnic mieszkaniowych 

To wszystko 
tworzą ludzie 

Ten gwał towny rozwó j regionu i mia-
sta s k a z a n y c h d a w n i e j na p o z o s t a w a n i e 
na uboczu nie jest e fektem jakiegoś cu-
du. Wszystko, co chojniczanie osiągną11' 
zdobyli własną pracą. , 

Pracę ceni się tu na jwyże j . Pracę 
inic jatywę. Przykładem niech będzie chlu-
ba miasta, niewymieniona jeszcze wy -
twórnia sprzętu sportowego. Zakład ten 

Zdjęcia: 

A L E K S A N D E R Ł A D N O 

stauracje. A pieczywo tutejsze wyróżnia 
się smakiem w całej Polsce, choć i n a 

inne potrawy nie można narzekać. 
Jest jeszcze jeden drobiazg, który na-

da je miastu specyficzny, nieco roman-
tyczny charakter: zamiast nowoczesnych, 
prostych i banalnych w kształcie latarni, 
w Chojnicach ustawiono secesyjne lampy 
gazowe, ty le że wyposażone w elektrycz-
ne żarówki. 



ZE ZNAKIEM 
MADE 
IN POLAND 

„Cegielski" 
rozszerza eksport 

Poznańskie Zak łady P r zemys łu M e -
ta l owego „H . Ceg i e l sk i " w 1974 r. w y -
konały plan z nadwyżką , a wartość 
produkc j i sprzedanej wyn ios ła 6250 min 
złotych. W p lanie na rok b ieżący za-
kłada się tu dalszy wzros t p r aw i e o pół 
mi l ia rda zł, z czego po ł owę w y r o b ó w 
przeznacza się na r ynk i zagraniczne ; 
eksport bezpośredni wyn i es i e ok. 200 
m in zł d ew i zowych . Wś ród w i e lu po -
z y c j i t egorocznego planu „Ceg i e l sk i " 
op racowu j e m. in. dla Maroka doku-
mentac j ę na w a g o n y b u f e t o w e i ku-
szetki. 

Do p rodukcy jnych nowośc i zak ładów 
należeć będz ie 10-cy l indrowy si lnik 
typu R N D o mocy 29 000 K M , prze -
znaczony dla potężnych jednostek mor -
skich o wypornośc i ok. 150 tys. D W T . 

Francuzi 
w polskich skarpetkach 

A leksandrowska . .Sandra" chlubnie 
zakończyła r ok 1974 i dz ięk i z w i ę k -
szonej wyda jnośc i pracy załogi osiąg-
nęła wartość produkc j i rzędu 1260 min 
zł — wyższą od zakładanej w planie. 

P r o d u k o w a n e w t ym zakładz ie m i -
l i ony par ra js top , skarpetek i podko -
l anówek zna jdu ją chętnych odb io rców 
w k ra ju i za granicą. D o n a j p o w a ż -
nie jszych kont rahentów zagranicznych 
należy m. in. Franc ja . 

Kompot z wiśni 
przysmakiem Japończyków 

K u j a w s k i Zak ład Przemys łu O w o c o -
w o - W a r z y w n e g o w K rus zw i c y produ-
ku j e szeroki asor tyment na j r ó żn i e j -
szych, smacznych w y r o b ó w z czego 
20 proc. przeznacza na eksport . K rus z -
w i ck i e konserwy , kompoty i ogórk i 
kiszone zdoby ły sobie uznanie smako-
szy w kra jach europejskich, a z j a t yc -
kich, a f rykańsk ich i amerykańskich. 
M i o d y i w ina za jmu ją poczesne m i e j -
sce na stołach Z S R R , R F N , A n g l i i i 
Hiszpani i . Natomiast Japończycy roz -
smakowa l i się w kompotach z w iśn i 
i od lat zakupują j e w kruszw ick i e j 
w y t w ó r n i . 

„Pafawag" dla turystów 
jugosłowiańskich 

„ P a f a w a g " rozpoczął już pełną pa-
rą produkc ję tegoroczną i m. in. r e -
a l i zu je zamówien i e na dos tawę do Ju-
gos ławi i 15 c zwórc z ł onowych w a g o n ó w 
e lektrycznych, z których 9 w y k o n a w 
I kwar ta l e br . Jest to kontynuac ja 
kontraktu z r oku ubiegłego. Jednostki 
tego typu os iąga ją szybkość do 1 2 0 
km/godz. i — wed ług zamierzeń kon-
trahenta — m a j ą woz ić pasaże rów na 
n o w y m szlaku turys tycznym L u b l j a -
na — Adr i a t yk . 

Kino-teatr zbudowany przez mieszkańców miasta w czynie społecznym na 25-lecie PRL. 

Tak wygląda chojnicka Wytwórnia Sprzętu Sportowego produkująca wszelkie typy lodzi 

w y t w a r z a wsze lk i ego typu łodzie w ios -
łowe, ż ag l owe i mo to rowe , z d r ewna i z 
t w o r z y w sztucznych. O j ego p racown i -
kach mów i ć można j edyn i e w samych 
super la tywach. T o p r a w d z i w a „équ ipe 
jeune et dynamique " . T r z y czwar te zało-
gi ma mn ie j niż 25 lat, za to j ak i e os iąg-
nięc ia ! Eksport do ki lkudziesięciu kra-
j ów , meda le na w i e lu wys tawach , m. in. 
w P a r y ż u i Amste rdamie . A jak ie p lany ! 
W ciągu na jb l i ższych 10 lat produkc ja 
ma wzrosnąć dz ies ięc iokrotnie i osiągnąć 
war tość mi l iarda z łotych! T o też jeszcze 
n ie wszys tko — załoga przedsiębiorstwa 
jest ak t ywna społecznie, uczestniczy w 
w i e lu in i c ja tywach, jest czynna sporto-
w o (przy w y t w ó r n i działa najstarszy klub 
żeg larski w Po lsce i co r o k zdobywa no -
w e ty tu ły mistrzowskie ) . 

By ł oby n iesprawied l iwośc ią odmawiać 
innym chojn iczanom oddania swemu mia-
stu. E f e k t y ich działalności w idoczne są 
na ka żdym kroku. Na 25-lecie Po l sk i L u -
d o w e j w czynie społecznym wznies iono 
imponujący k ino-teatr , teraz, na 700-lecie 
miasta w łasnymi si łami zbudowano p i ęk -

ny ośrodek spor towy , na który składa się 
kry ta hala sportowa z ki lkuset mie j sca -
mi dla w id zów , d w a baseny o wymia rach 
o l impi jsk ich ( j eden kry ty ) , szereg boisk 
do gier zespołowych. 

M ł o d e i pełne i n i c j a t ywy są też w ł a -
dze mie jsk ie . Budu je się nowe, p i ękne 
osiedla, n o w e zakłady pracy- N ik t nie za -
pomina tuta j o r o zw i j an iu twórczości a r -
tystycznej , zwłaszcza rodz ime j , kaszub-
skiej . Dużo autentycznej pasj i w k ł a d a j ą 
mieszkańcy w upiększanie swego miasta, 
w r o zw i j an i e turystyki . Właśnie za zna-
komi te p r zygo towan ie bazy turystyczne j 
d w i e pobl iskie ws ie Ry t e l i C h a r z y k o w y 
zdoby ły tytuł mistrza gospodarności. 

O ludziach z Chojnic i z okol ic można 
by napisać n ie jeden, a dziesięć r epo r -
taży. T rudno jest b o w i e m krótko opi -
sać wszystko, co zrobi l i na przekór w i e lu 
trudnościom pracowic i Kaszubi. Ludz i 
tych trzeba stawiać za w z ó r wy t rwa ł ośc i 
i pasj i b u d o w y nowego. I wa r t o po jechać 
do nich, p r z y j r z e ć się ich osiągnięciom. 

JACEK ŚWIDZIŃSKI 



PROSTO Z POLSKI 

KADRY 
DLA OCHRONY 
ŚRODOWISKA 

Coraz w i ę c e j wy ż s z y ch ucze l -
n i p o d e j m u j e kształcenie in -
ż yn i e r ów i mag i s t rów na k i e -
runkach zw iązanych z ochro-
ną środowiska. I tak np. w 
W a r s z a w i e i W r o c ł a w i u 
kształcą się i n ż yn i e r ow i e spe-
c ja l i zu jący się w sprawach 
w o d n y c h i w usuwaniu ście-
k ó w ; w K r a k o w i e i G l i w i -
cach — w technolog i i w o d y 
i ś c i eków oraz w utrzymaniu 
czystości ś rodowiska ; O l -
sztyn kształci i n ż yn i e r ów z a j -
mu jących się b io log iczną och-
roną w ó d ; Szczec in — to do -
mena eksp loatac j i i ochrony 
zasobów morza. Po l i t echnik i 
Warszawska i Wroc ławska 
kształcą i n ż yn i e r ów o spec-
ja lności „ochrona a tmos f e ry " . 
N a Un iwersy t ec i e W a r s z a w -
sk im kształcą się mag i s t row ie 
geo log i i , z a j m u j ą c y się ochro-
ną środowiska i zasobów na -
turalnych. 
Ucze ln i e prowadzą r ó w n i e ż 
studia p o d y p l o m o w e w za-
kres ie ochrony wód , p o w i e -
trza, zwalczania hałasu, och-
r ony p r zy rody w ro ln ic tw ie , 
l eśn ic twie i ogrodnic twie , za-
gospodarowania t e r enów zde-
was towanych itd. 

ZAMEK 
W MORĄGU 

BĘDZIE 
ODBUDOWANY 

M o r ą g w w o j . o lsztyńskim 
znany jest p r zede wszys tk im 
his torykom. W mie jscowośc i 
te j urodzi ł się w 1612 roku 
n iemieck i teolog, A b r a h a m 
Valov ius , k tó ry będąc r ek to -
r e m g imnaz jum w Gdańsku 
domaga ł się nauczania j ę z yka 
po lsk iego w mie j s c owych 
szkołach. R ó w n i e ż w M o r ą g u 
w rodz in ie kantora mie j sco -
w e j szkoły pods tawowe j , uro-
dz i ł się w 1744 r oku Jan Go t -
f r y d He rde r , wyb i tny f i l ozo f 

i pisarz doby oświecenia. In -
teresując się twórczością lu-
dową różnych narodów, H e r -
der sporo mie jsca poświęc i ł 
także S łow ianom. W Morągu 
zna jdu j e się muzeum j e go 
imienia. 
P o zniszczeniach w czasie o -
statnie j w o j n y z zaimku za-
chowało się t y lko skrzydło 
północno-zachodnie. Ostatnio 
zapadła decy z j a odbudowy 
historycznego obiektu, prace 
rozpoczną się w b ieżącym 
roku. 
W na jobszern ie j s ze j komna-
cie urządzona zostanie potrze-
bna miastu sala w idow i sko -
wa, odpowiedn ie pomieszcze-
nia o t r z yma ją organ izac je 
m łodz i e żowe i społeczne oraz 
bibl ioteka. 

KAPITAN 
JAWORSKI 

REGATACH 
SAMOTNIKÓW 

Współkonstruktor „ P o l o n e z a " 
— na k t ó r y m kpt. K r zys z t o f 
Baranowsk i s tar towa ł w r e -
gatach przez A t l an tyk , a na-
stępnie opłynął świa t — kpt. 
K a z i m i e r z Jaworsk i w e ź m i e 
udział w Transat lantyckich 
Regatach Samotnych Żeg l a -
rzy na trasie P l y m o u t h - N e w -
port w 1976 r. Wys ta r tu j e on 
na jachc ie typu „Taurus S " , 
k tórego r ówn i e ż jest wspó ł -
konstruktorem. B u d o w y j e d -
nostki pod ję ła się Stocznia 
Jachtowa im. Leon ida Te l i g i 
w Szczec inie w ramach p ro -
dukc j i ponadp lanowe j . 
G ł ó w n y m mecenasem rejsu 
jest Z j ednoczen i e Morskich 
Stoczni R e m o n t o w y c h , k tóre 
p o k r y j e 50 proc. kosz tów 
związanych z pr zygo towan i em 
re jsu i budową jachtu. S t ro -
ną organ i zacy jną impre zy 
za jm i e się Szczeciński Ok r ę -
g o w y Z w i ą z e k Żeg larski , a 
na koordynatora wszystk ich 
poczynań w y t y p o w a n o dy r ek -
tora stoczni budujące j jacht 
— inż. Edmunda Bąka. 
R ó w n i e ż Po l sk i Z w i ą z e k Ż e -
glarski — jeże l i jacht i kan-

dydatura kapitana zostaną 
o f i c ja ln ie zgłoszone — udziel i 
p ewne j pomocy f i nansowe j i 
pomoże w przygo towan iach . 
N a marginesie tych p r zygo to -
wań war t o zwróc ić uwagę 
na jedną charakterystyczną 
r z e c z W ostatnim okres ie 
g ł ównym m o t o r e m działania i 
ho jnym mecenasem w żeg lar -
stwie morsk im jest przemys ł 
okrę towy. Z j ego funduszów 
f inansowana była większość 
polskich w y p r a w żeglarskich. 

HISTORIA 
NAUKI 

POLSKIEJ 

Nak ładem w y d a w n i c t w a „Os-
so l ineum" ukazał się p i e r w -
szy tom pomocniczy monu-
menta lnego dzieła „Histor ia 
nauki po l sk i e j " o p r a c o w y w a -
nego pod k ie runkiem prof . 
Bohdana Suchodolskiego w 
Zakładz ie His tor i i Nauki , O -
światy i Techn ik i Po l sk i e j A -
kademi i Nauk. T o m ten jest 
f ak tyczn i e s łownik iem b io -
g ra f i c znym uczonych po l -
skich wspomnianych w opu-
b l i kowanych wcześn ie j p ie r -
wszych dwóch tomach m e r y -
torycznych, s i ęga jących koń-
ca epoki Oświecenia . 
Pod koniec ub. r . został od-
dany do d ruku tom I I I pod 
redakc ją pro f . Jerzego M i -
chalskiego. O b e j m u j e on dz ie -
j e nauki po lsk ie j do Pows ta -
nia S tyczn iowego . Zaawanso -
wane są prace nad tomem 
IV , k tóry zamknie się na r o -
ku 1900. 

TYGODNIOWA 
GAWĘDA 

Jednym z zająć, które należą 
do moich obowiązków zawo-
dowych jako dziennikarza, 
jest czytanie prasy, różnych 
biuletynów i zaproszeń, a 
także listów od instytucji i 
czytelników. Listy od instytu-
cji zaczynają się przeważnie 
od „Wzywa się Obywatela 

do...", po czym dowiaduję się, 
że mam zapłacić zaległy po-
datek od psa, odebrać z pral-
ni zapomniane koszule, albo 
przyjść na zebranie mieszkań-
ców mojego osiedla. O wiele 
ciekawszą lekturą są listy od 
czytelników. Zwłaszcza od 
tych, którzy mają za złe. 
„Szanowny Panie, u Pana pod 
sufitem chyba coś nie w po-
rządku" — czytam w jednym 
z listów. „Wasza idiotyczna 
propaganda i tak się na nic 
nie przyda. My, prawdziwi 
patrioci polscy pozostaniemy 
sobą i nie myślcie, że Wam 
się uda..." — oświadczył in-
ny. Takie listy dostawałem, 
dostaję i — jak znam życie — 
nadal będę dostawał. Zapew-
niam, że czytam wszystkie. 
Ostatnimi czasy coraz więcej 
jest jednak listów, w których 
czytelnicy piszą o swojej du-
mie z tego, że są Polakami, 
albo że Polska jest krajem 
ich pochodzenia. 
Dowiaduję się oto z Anglii, 
że coraz więcej osób uczy się 
tam polskiego. Jedni, bo jadą 
do Polski studiować, drudzy, 
bo robią z Polską interesy 
handlowe. Więcej też sprze-
daje się tam polskich książek 
i prasy. Z Ameryki piszą o 
doskonałych importowanych 
z Polski obrabiarkach. Na 
Bliskim i Dalekim Wschodzie 
podobno uznanie znalazły róż-
ne polskie zegary domowe i 
przemysłowe. W niektórych 
krajach furorę zrobiła polska 
porcelana i porcelit. Prze-
czytałem wiadomość w piś-
mie handlowym, że Francja, 
Republika Federalna Niemiec 
i Szwecja sprowadzają z Pol-
ski sprzęt medyczny. A więc 
nie tradycyjna szynka i wód-
ka robią Polsce popularność. 
Jest nadzieja na to, że Pol-
ska przestanie być w opinii 
świata krajem doskonałych 
kiełbas, smakowitych szy-
nek, hożych dziewcząt, malow-
niczych strzech. 
Zmiana poglądów nikomu 
zresztą ujmy nie czyni. 
„Mój drogi Mistrzu, powiedział 
pewien młody człowiek do 
Ernesta Renana, nigdy nie 
wahałem się w moich prze-
konaniach." Na co odpowie-
dział mu autor „Origines du 
Christianisme": „Jak bardzo 
panu zazdroszczę... To znaczy, 
że nigdy pan nie rozmyślał". 

JERZY 



LA 
RESQU'ILE 

HEL 
GRANDIT 

Les sc ient i f iques de l ' Inst i tut 
de Géo log i e de Va r sov i e e t de 
l 'Un ivers i t é de Varsov i e , se 
l i v ren t à des recherches po r -
tant sur la dynamique du 
fond mar in . Cela consiste à 
noter les changements qui in -
terv iennent sur la côte de la 
Bal t ique à la suite de l 'ac-
tion des courants mar ins et 
des vagues et l e chemine-
ment des maté r i aux rocheux 
le l ong de la côte. 
L a côte ouest, de Św inou j ś -
cie à Jaros ławiec est par t i -
cul ièrement entamée, la mer 
y attaque les hauts bords 
qui f inissent par s ' e f f ondrer 
(Wol in , N iechorze et T r z ę -
sacz). Su ivant les saisons, les 
matér iaux rocheux prennent 
d i f f é rentes directions, toute-
fo is l e transport du sable 
s ' e f f ec tue pr inc ipa lement en 
direct ion de l 'est ce qui p r o -
voque un agrandissement de 
la presqu ' î l e de He l , l e sable 
s 'accumulant sur ses bords. 
De m ê m e une f l è che se f o r -
me dans l e go l f e de Puck , 
dans l ' aven i r e l le pourra cou-
per complè tement l e go l f e de 
Puck de la mer. 
L a connaissance de la dyna -
m ique du f ond mar in a une 
é n o r m e impor tance pour sau-
vega rde r les côtes de l 'usure 
et aussi dans l 'é tabl issement 
de nouveaux ports. 

370 ANS 
DE 

COMMUNAUTE 
PAYSANNE 

I l y a exac tement 370 ans, 
les 1605 paysans du v i l l a ge 
de Kadłub, dans l 'actuel dis-
tr ict d 'Oleéno, achetèrent pour 
2500 talars, leur l iberté . I ls 
achetèrent en même temps un 
bois, des prair ies et l ' auber -

ge. Depuis ce temps le v i l l age 
s 'appel le W o l n y K a d ł u b ( K a -
dłub l ibre) . Tous les biens 
f u r e n t alors mis en commu-
nauté et on peut d i re que 
c'est ainsi qu'est née la plus 
anc ienne organisat ion coopé-
ra t i v e polonaise qui ex iste 
jusqu'à aujourd 'hui . 
L a v i e de la communauté 
paysanne connut b ien des m o -
ments dramat iques au cours 
de son histoire. L e s Prussiens 
et ensuite les hit lér iens har-
celaient les habitants de ce 
v i l l age polonais. L e s paysans 
eurent toujours le souci de 
cacher les documents de la 
transaction qui constituent 
une p r euve i r ré futab le . L ' a t -
t i tude patr iot ique des hom-
mes de ce v i l l a ge est b ien 
connue, nombreux d 'entre eux 
se re t rouvèrent dans les rangs 
des insurgés silésiens, dans 
le v i l l age é ga l emen t les or -
ganisations polonaises t rou-
vè r en t toujours un appui. 

EN 
COURANT 

Les l ignes polonaises L O T 
ouvrent deux nouvel les l i -
gnes, dont une jusqu'à B o m -
bay. Des filiales de la L O T 
vont éga lement être ouver tes 
au Por tuga l , en No r v èg e , I ran 
et Jordanie. Signalons que la 
L O T a transporté le plus de 
passagers par-dessus l ' A t l an -
t ique d e toutes les compa-
gnies qu i sont au nombre de 
26, soit 116 passagers par 
avion. 
• 

L a v i l l e de P u ł a w y continue 
à connaître un déve loppe -
ment dynamique depuis la 
construction des Entrepr ises 
d 'Azote . A l 'heure actuel le la 
v i l l e comprend 50 000 hab i -
tants. L a construction d 'au-
tres entreprises chimiques 
entra înera une hausse ré gru-
li ère de la populat ion. 

L a première édit ion de l 'En-
cyc lopédie de Phys ique est 
achevée. E l le comprend 3 to -
mes et est éd i tée par P W N . 

C'est la p remière encyc lopé-
die du genre en Po l ogne qui 
s'adresse à des personnes 
spécialisées uniquement. E l le 
comprend 4306 art ic les et 
3566 i l lustrations. 

A Otmuchowo, on prépare 
l 'été en f leurs. Pour cela un 
symposium a réuni des ar t i -
stes plastiques et des hort i -
culteurs pour rendre au m ieux 
dans la v i l l e l 'art du paysa-
giste, ce dont pro f i t e ront 
également d 'autres munic ipa-
lités. 

Un des plus grands ténors 
polonais, Bogdan Paprock i , a 
fê t é sa 1866e appar i t ion sur 
scène à l 'Opéra. Ce la se t ra -
duit par 36 ans d 'act iv i té p ro -
fessionnel le. Bogdan Paproc -
ki s'est produit sur 28 scènes 
polonaises et 36 étrangères. 
Son réperto i re est part icul iè -
rement large. 

L'INDUSTRII 
DU CUIR 
A LÓD; 

Si Ł ó d ź est avant tout la ca -
pitale d e l ' industr ie text i le , 
e l le ne r e j e t t e pas les autres 
industries légères. Ainsi , dans 
l e quart ier de T e o f i l ó w où 
de nombreuses entreprises ont 
été créées ces dernières an-
nées, un vaste combinat du 
cuir v i en t d 'ê t re mis en chan-
tier. I l se composera de trois 
centres de product ion: une 
fabr ique de chaussures pour 
f emmes qui donnera annuel-
lement 3 mil l ions de paires 
de chaussures; une f ab r i que 
de vê tements de cuir qui 
fournira 180 000 vê tements 
divers annuel lement et en f in 
une fabr ique de gants qui, 
annuel lement éga lement , f ou r -
nira 500 000 paires de gants. 
L e coût de l ' invest issement 
est é va lué à 800 mi l l ions de 
zlotys. 100 mi l l ions i ront pour 
l ' invest issement social, on 
prévo i t à cet e f f e t un centre 
de vacances au bord de la 
mer, un dispensaire, une can-
tine qui" distr ibuera 2000 repas 
par jour et un sauna. 

L* AIR 

DU TEI MRS 

Bien que les temps chan-
gent, bien que le monde mo-
derne fasse courir parfois de 
façon échevelé, certaines tra-
ditions demeurent et person-
ne ne songe à les déloger 
La tradition de la lune de 
miel est toujours appréciée 
chez les jeunes couples. Peu 
importe sa durée, le fait 
qu'elle soit respectée suffit. 
C'est justement en songeant 
aux couples nouvellement 
formés que Varsovie a eu une 
bonne idée: on propose aux 
jeunes mariés de venir passer 
une semaine à Varsovie, l'hô-
tel est réservé et tout un 
programme comprenant théâ-
tres, cabarets, musées et ci-
néma est établi. Ce program-
me n'est pas imposé il est 
défini avec les intéressés. 

Les premiers à avoir pro-
fité de l'offre, sont Irena et 
Zygmunt Zuchowicz de Wro-
cław. Ils ont lu l'offre dans 
le journal du coin et, sans 
faire ni une ni deux, ils ont 
sauté dans le train. Tous deux 
sont nés à Wrocław, Irena 
était venue une fois à Var-
sovie, son mari, jamais. La 
découverte de la capitale a 
été pour eux une grande 
joie et ils recommandent 
chaudement à tous les jeunes 
de faire comme eux. Il ne 
fait pas de doute que les nou-
veaux ménages vont être 
nombreux à inaugurer leur 
vie en commun par un séjour 
dans la capitale. 

A propos, notre Martine de 
la Semaine des Jeunes ne 
vient-elle pas de nous annon-
cer qu'elle s'était fiancée? Si 
aucun nuage ne vient trou-
bler le temps des fiançailles 
— et pourquoi devrait-il y 
en avoir un? — elle va pas-
ser devant monsieur le maire 
avec son grand blond. Ne 
devrions-nous pas lui propo-
ser une semaine de noces à 
Varsovie? L'idée à destination 
des couples polonais pourrait 
peut-être être reprise pour 
les couples français et belges 
d'origine polonaise? Qu'en 
dites-vous? 

En direct de Pùiogne 



Ils sont près de deux 
cents les traîneaux à filer 
dans la blancheur entre 
champs et bois. Un cortège 
accompagné de rires, de 
chansons montagnardes, du 
tintement des grelots. C'est 
carnaval, diables, anges, 
bandits ne manquent pas 

au milieu des costumes de 
l'endroit brodés de cou-
leurs vives. 

Venus de tous les coins 
de la terre cracovienne, 
danseurs, chanteurs et mu-
siciens se sont retrouvés à 
Bukowina pour rivaliser 
entre eux, à quel groupe 
ira et l'épingle d'argent et 
celle de bronze, ce bijou 
avec lequel les monta-
gnards fixent le col de 
leur chemise? _ , 

Le cortège s'est arrête-
On danse autour des feux 
de camps, un mouton est 
cuit à la broche, les ton-
neaux de vin sont percés-
La fête continue au son 
aigre des violons. A la nuit 
tombée, c'est le retour à 
la lueur dvs torches vers 
la Maison Populaire, toute 
de bois, dans le plus pur 
style montagnard. Et V 
concours proprement dit 
commence, il va durer tou-
te la nuit, jusqu'au petit 
matin, dans la meilleure 
des atmosphères. 

Z d j ę c i a : 
L E O P O L D D Z I K O W S K I 



uszył kulig. 
Przez zaśnieżone pola i drogi 
Bukowiny mkną sanie, chyba ze 
dwieście par. K t o by j e zresztą 
w tym szalonym pędzie zliczył. 
Wesoło pobrzękują dzwoneczka-
mi konie, radośnie brzmią gó-
ralskie śpiewy. M iga ją koloro-
w e stroje: kwieciste chusty, haf-
towane serdaki, peleryny, kape-
lusiki obszyte wianuszkami z 
muszelek. W niektórych saniach 
zasiada towarzystwo raczej nie-
codzienne: Herody, straszne dia-
bły, skrzydlate anioły, kostuchy 
wymachujące kosą, dziady w 
łachmanach, obdarci żacy. W ta-
kiej karnawałowej zabawie nie 
może przecież zabraknąć trady-
cy jnych kolędników. P r z y g r ywa -
ją ludowe kapele, Górale potra-
f ią się bawić ! 

Z jechal i do Bukowiny z całe-
go Podtatrza: od Nowego Tar-
gu i od Żywca, od Zakopanego 
i Olkusza, z całej ziemi kra-
kowskie j . Wszyscy ze swymi ka-
pelami, najprzednie jszymi tan-
cerzami i kolędnikami. Będą r y -
wal izować między sobą w kon-
kursie na naj lepszy samorodny 
zespół regionu. A wiadomo, że 
nigdzie tak jak w te j górskiej 
krainie nie zachowały się stare 
obrzędy ludowe, stroje ubarwia-
jące codzienne życie nie ty lko 
na pokaz. Dla naj lepszych przy-
gotowano trofea w postaci złotej, 
srebrnej i brązowej spinki gó-
ralskiej . K t o je zdobędzie? 

Kul ig zatrzymuje się na roz-
ległej polanie. Rozpala ją ognis-
ko, wysokie aż do nieba, toczą 
wino z beczki, pieką barana. K o -
lędnicy zagrzewają się nawza-
jem do zabawy. Herod pląsa w 
pierwszej parze z diabłem w o -
kół ogniska, w drugiej — anioł 
z kostuchą, a na skrzypeczkach 
przygrywa im góralska kapela. 
N i e zabrakło i zbójników, któ-
rzy pod wodzą Harnasia p r zy j e -
chali tu na karych koniach. Na 
góralskiej zabawie muszą być 
przecież i tańce zbójnickie. 

Zapada zmrok. Ku l i g oświetla 
sobie drogę powrotną płonącymi 
pochodniami. Dalszy ciąg zaba-
w y odbywa się w Domu Ludo-
wym, w ie lk i e j góralskiej chacie 
z drewna przyozdobionej cha-
rakterystycznymi ornamentami. 
Tu rozpoczyna się p rawdz iwy 
konkurs. Tańce orawskie, p ie-
nińskie i spiskie, żywe, szyb-
kie ry tmy. Podczas tej szalonej 
karnawałowe j nocy występowało 
konkursowo kilkadziesiąt par. 
W taneczne zawody ruszyły 
wszystkie pokolenia od dziad-
ków • do wnucząt. Każdy góral 
ma swój fason — czy młody, czy 
stary. A ż dz iw bierze, że przy 
takich hołubcach Dom L u d o w y 
ostał się cały! Tańczono i śpie-
wano na Bukowinie do białego 
rana. 

A myśmy tam byli , miód i 
w ino pili... W a m natomiast, Dro-
dzy Czytelnicy, dedykujemy nasz 
fotoreportaż. (A. R.) 



gospodarzy 
P r y w a t n e życ i e s ławnych 

malarzy , p isarzy, interesuje 
nie ty lko mi łośn ików sztuki. 
Ogromną popularnością c ie -
szą się książki b iogra f i czne , 
a n a w e t rub ryk i w czasopis-
mach, p rowadzące kron ikę to-

warzyską . Z w y k ł y c h z j ada -
czy chleba f ascynu ją drobne 
na pozór szczegóły z życ ia 
„ w i e l k i c h " ludzi . Jak się u -
bieral i , j ak i e mie l i słabostki, 
j ak w y g l ą d a ł y ich mieszkania, 
pracownie. . . \ 

T e za interesowania stara 
się zaspokoić warszawsk ie 
Muzeum L i te ra tury . 

Muzeum L i t e ra tury im. A -
dama Mick i ew ic za należy do 
na jsympatycznie jszych p la -
cówek tego typu w stol icy 

Gabinet Leopolda Staffa (zdjęcie górne) i Marii Dąbrowskiej nie jest ich wierną rekonstrukcja 

Polski . Mieśc i się na Rynku 
Starego Miasta w zabytkowej 
kamieniczce. Tu t a j odbywają 
się imprezy poetyckie , wysta-
w y czasowe, będące formą 
hołdu składanego twórcom i 
ich dz ie łom, tutaj znalazły 
schronienie pamiątk i po Ada-
m ie Mick iew iczu , Juliuszu 
S łowack im, tutaj , właśnie 
skomple towano jeden z naj-
c iekawszych księgozbiorów, 
sk łada jący się z t omów ofia-
rowanych muzeum przez zna-
nych p isarzy i poetów. 

M u z e u m poza t ym posiada 
s w o j e f i l i e . Jedna z nich to 
M u z e u m Władys ł awa Broniew-
skiego, poety zmarłego w 
1962 roku. Mieśc i się ono w 
d a w n y m mieszkaniu Broniew-
skiego. Muzftum prowadz i żo-
na poety , Janina. Par ter wi l -
l i udostępniony jest zwiedza-
j ącym. T u można posłuchać z 
taśmy w i e r s zy recytowanych 
przez poetę, obe j rzeć f i lm z 
j e g o spotkań autorskich, przej-
rzeć brul ion niedokończo-
nych wierszy , porozmawiać z 
panią Janiną, która z ogrom-
ną serdecznością w i ta wszyst-
kich mi łośn ików poez j i . 

Druga f i l i a warszawskiego 
muzeum zna jdu j e się w O-
pinogórze. Jest to Muzeum 
Romantyzmu, które szczegól-
nie sobie upodobal i młodzi po-
eci, szukając tam natchnienia. 

A trzecia f i l i a zna jdu je się 
aż w Dreźnie , gdz ie przy je-
dne j z ulic stoi zabytkowy 
domek, w k t ó r y m mieszkał i 
napisał k i lkadzies iąt tomów 
Józef I gnacy Kraszewsk i . W 
pięciu poko jach zna jdu ją się 
w stanie n ienaruszonym sprzę-
ty i książki, wś ród których 
ży ł i t w o r z y ł j eden z najpo-
pularnie jszych polskich pi-
sarzy historycznych. Wyda -
wa łoby się, że muzeum pol-
skiego pisarza poza granica-
mi K r a j u jest zapomniane, a 
j ednak odw iedza ją je liczni 
turyści i to n ie ty lko Po la-
cy. 

R ó w n i e ż sama kamieniczka 
na Rynku Starego Miasta w 
War s zaw i e k r y j e w s w o i c h 
murach t r zy gab inety pisarzy, 
którzy przez pew ien okres 
s w o j e g o życia związani b y l i 2 

Warszawą i k tórzy SW0J3 
twórczością zyskal i sobie sza-
cunek całego społeczeństwa. 

W grudniu 1961 roku otwar-
to w muzeum, na piętrze Tu-
w im ianum — gabinet Julia-
na Tuw ima . Eksponatów było 
tak dużo, iż dyrektor mu-
zeum by ł zmuszony oddać 
własny gabinet na organizu-
jący się... gab inet poety. Prze -
de wszys tk im by ł to bogaty 
księgozbiór z mieszkania war -
szawsk iego i z An ina . P iS ć 

tys ięcy t o m ó w ustawiono na 
regałach, s i ęga jących sufitu. 
Fote l , stół, k rys z ta ł owy Swie-



cznik, rzeźba g łowy Tuwima, 
wykonana na krótko przed 
śmiercią, bibeloty, ozdabiaj ą~-
ce mieszkanie poety, wszyst-
ko to stanowi jakby akcenty 
symbolizujące charakter i at-
mosferę autentycznego pokoju 
Tuwima. 

Muzeum wcale nie dąży do 
odzwierciedlenia wyg lądu po-
szczególnych gabinetów, w 
których pracowal i pisarze. Tu -
taj udawanie wierności bę-
dzie zawsze fa łszywe, cho-
ciażby ze względu na inne 
wymiary poko jów, usytuowa-
nie okien i drzwi . Z tego po-
wodu zawsze tworzy się no-
wą jakość, będącą czymś po-
średnim między gabinetem 
pracy a wystawą. Na przy-
kład szereg przedmiotów, któ-
re znalazły się obecnie w 
pokoju Leopolda Sta f fa nie 
pochodzi z jego autentyczne-
go mieszkania. Na biurku 
Staf fa po jawi ła się nowa 
lampa, ładniejsza, jak twier -
dzi kustosz Muzeum, ale nie 
odbiegająca swoim wyg lądem 
od reszty mebli i charakteru 
gabinetu ; ścianę przyozdobił 
portret Sta f fa , który — o dzi-
wo — wisiał w mieszkaniu 
Juliana Tuwima, wie lk iego 
przyjaciela poety. 

Może na jw iększym auten-
tyzmem tchnie gabinet Mar i i 
Dąbrowskiej, pisarki, która 
swoją powieścią „Noce i dnie" 
zapisała się chlubnie w hi-
storii l i teratury polskiej. Je j 
pokój znajduje się w drugiej 
części muzeum, od ulicy Brzo-
zowej, a okna wychodzą na 
nadwiślańskie bulwary. Tu 
wśród półek z książkami o 
najróżniejszej tematyce, nie-
zwyk le ciepło i sympatycznie 
wyg lądają meble przywiez io-
ne z rodzinnego Russowa, na 
okrągłym stole koronkowa 
serweta robiona przez matkę 
pisarki, na biurku zdjęcia r o -
dziców... W tym gabinecie — 
zaaranżowanym tak, że w y -
daje się być zamieszkany i 
tylko patrzeć, jak we jdz i e 
właścicielka — zwiedza jący 
pozostają najdłużej . Zadają 
pytania dotyczące życia pisar-
ki i j e j dwóch sąsiadów — 
Staffa i Tuwima. 

Gabinety pisarzy są udo-
stępniane do zwiedzania ty l -
ko w obecności pracowników 
muzeum, są to najczęściej f i -
lolodzy, historycy, którzy na 
każde pytanie potraf ią odpo-
wiedzieć c iekawie i wycze r -
pująco. K i m natomiast są lu-
dzie, którzy zafascynowani 
twórczością Dąbrowskie j , Staf-
fa i Tuwima, przychodzą do 
ich gabinetów? Najczęśc ie j są 
to uczniowie, studenci w y -
działów humanistycznych, 
starsi miłośnicy l iteratury. Je-
dni traktują Tuwimianum 
niemal jak świątynię poezj i , 
inni pytają, czy nie dałoby 
się odkupić portretu malowa-
nego przez Witkacego... Tak 
więc w Muzeum Li teratury 
gościć można u najznakomit-
szych ludzi pióra. I chociaż 
wizy ty te odbywają się pod-
czas nieobecności gospoda-
rzy, zaliczyć j e wypada do 
najciekawszych... (E. B.) 

Zdlęcla: RYSZARD DUTKIEWICZ 

1945: Operacja sandomiersko-śląska 

Dla całego wyzwalanego Kra ju niezwykle znaczenie mia ła operacja 
sandomiersko-śląska, przeprowadzona przez wojska I Frontu Ukraiń-
skiego pod dowództwem marszałka Związku Radzieckiego, Iwana 
Koniewa. D la rodzącej się ze zgliszcz gospodarki narodowej każdy ura -
towany dom, miasto, zakład przemysłowy, maszyna, były na wagę złota. 
Przytaczamy fragmenty wspomnień marsza łka radzieckiego Iwana 
Koniewa dotyczące owych 34 pierwszych dni roku 1945. 

loto 

ostałem wezwany do Moskwy 
z planem operacj i opracowanym przez dowódz-
two EYontu. (...) 

Dobrze pamiętam, jak gruntownie Stalin stu-
diował ten plan. Z e szczególną uwagą badał 
na mapie śląski okręg przemysłowy. Było to 
olbrzymie skupisko przedsiębiorstw i kopalni 
z potężnymi urządzeniami, roz lokowanymi na 
powierzchni z iemi oraz różnego rodzaju za-
budowań przemysłowych. Wszystko razem sta-
nowi ło poważną przeszkodę manewru wojsk 
podczas natarcia. 

Nawe t na mapie wielkość Śląska i jego po-
tęga wyg ląda ły imponująco. Stalin, jak dosko-
nale zrozumiałem, podkreślił ten fakt, gdy po-
wiedział, wskazując palcem na mapę i zakre-
ślając granice re jonu: 

— Złoto. (...) 
Dla mnie jako dowódcy Frontu już i bez 

tego jasne było, że sprawę wyzwolenia Zagłę-
bia Sląsko-Dąbrowskiego trzeba potraktować w 
szczególny sposób. 

Należało zastosować wszystkie środki do mo-
żl iwie pełnego zachowania jego potencjału 
przemysłowego, tym bardziej , że po wyzwoleniu 
te rdzennie polskie z iemie miały wrócić do 
Polski. Dlatego też plan uderzeń naszych wojsk 
przewidywał obejście tego re jonu od północy 
i południa. (...). 

Przede wszystkim musieliśmy stworzyć silne 
zgrupowanie uderzeniowe na zachodnim brze-
gu Wisły, na tak zwanym przyczółku sando-
mierskim. Zgodnie z planem, z tego właśnie 
przyczółka zamierzal iśmy przełamać dobrze zor-
ganizowaną, silną obronę nieprzyjaciela. (...) 

P lanowal iśmy dokonać z tego przyczółka prze-
łamania obrony nieprzy jac ie la na odcinku oko-
ło 40 ki lometrów. Samo przez się mówiło to 
już o skali p lanowanej operacj i . Duża począt-
kowa szerokość przełamania umożliwiała na-
tychmiastowe wprowadzenie znacznych sił i po-
zwalała uniknąć na skrzydłach trudności, nie-
uchronnie powstających przy przełamywaniu 
obrony na węższym froncie. 

Po przełamaniu obrony N iemców, wojska na-
szego Frontu mia ły nacierać w ogólnym kie-
runku na Wroc ław, przez Radomsko i Czę-
stochowę, a częścią sił — przez Kraków. (•;•) 

Oceniwszy wraz z dowódcą armii sytuację 
na miejscu, postanowil iśmy skierować przydzie-
lony te j armii 4 korpus pancerny gwardi i pod 
dowództwem generała Połubojarowa na obejś-
cie K rakowa od zachodu. W połączeniu z dzia-

łaniami 60 armii, która wychodzi ła w tym cza-
sie na południowo-wschodnie i południowe 
przedmieścia Krakowa, manewr ten zagrażał 
załodze miasta okrążeniem. (...) 

Rzeczą niezmiernie dla mnie ważną było o -
siągnięcie szybkości działań wszystkich wojsk 
uczestniczących w natarciu na Kraków. Ty lko 
to mogło uratować miasto przed zburzeniem, 
a chciel iśmy zdobyć je nietknięte. (...) 

Dzięki umie ję tnym działaniom wojsk K o -
rownikowa, Kuroczkina i Połubojarowa to sta-
re i jedno z najpiękniejszych miast Polski zo-
stało zdobyte całe i nie zniszczone. (...) 

Już wieczorem 19 stycznia, w dniu zdoby-
cia Krakowa , oceniając perspektywy wa lk w 
śląskim re jonie przemysłowym, zrozumieliśmy, 
że nieprzy jac ie l może tu ześrodkować poważne 
siły: dziesięć do dwunastu dywiz j i , nie licząc 
oddziałów samodzielnych i specjalnych. 

Wyłon i ły się przed nami trzy zadania, spro-
wadza jące się w gruncie rzeczy do jednego: roz-
bić śląskie zgrupowanie nieprzyjacie la bez du-
żych strat z naszej strony, uczynić to jak na j -
szybciej i w miarę możności zachować prze-
mysł Śląska nietknięty. 

Podję l iśmy decyzję : głęboko obejść śląski r e -
jon przemysłowy wojskami pancernymi, a na-
stępnie współdziałając z armiami ogólnowojsko-
wymi , które nacierały na Śląsk z północy, 
wschodu i południa — zmusić hi t lerowców pod 
groźbą okrążenia do wyjśc ia w otwartą prze-
strzeń i tam ich rozbić. (...) 

Śląski re jon przemysłowy to twardy orzech 
do zgryzienia: szerokość jego wynosi 70, dłu-
gość 110 ki lometrów. Cały ten obszar jest gę-
sto zabudowany przede wszystkim konstruk-
cjami z żelbetonu oraz solidnymi, murowanymi 
domami mieszkalnymi. Przed nami było nie 
jedno miasto, lecz cały system zrośniętych ze 
sobą miast o ogólnej powierzchni 5000—6000 
k i lometrów kwadratowych. (...) 

Decyz ja była owocna. Pod si lnym naciskiem 
wojsk radzieckich od czoła, obawiając się g łę-
bokiego obejścia, hit lerowcy musieli szybko r e j -
terować przez pozostawione przez nas w tym 
celu przejście. 

Do 29 stycznia cały śląski re jon przemysło-
w y został oczyszczony z wo jsk nieprzyjaciela 
i zdobyty w stanie nienaruszonym. Gdy wdar -
l iśmy się tam, wie le przedsiębiorstw pracowa-
ło pełną parą i nadal nie przerywało produkcji . 

Wojska faszystowskie poniosły poważne stra-
ty już w dniach, kiedy próbowały oderwać 
się od nas i wydostawały się z rejonu prze-
mysłowego do pozostawionego dla nich kory-
tarza. Na jw iększe jednak zadaliśmy im, oczy-
wiście, gdy już z niego wyszli , zmasowanymi 
uderzeniami czołgistów Rybałki i 60 armii K u -
roczkina. 

Sądząc z danych, którymi dysponowaliśmy, 
po szeregu uderzeń w otwartym polu ze zgru-
powania nieprzyjacielskiego na Śląsku pozo-
stało nie więce j niż 20.000—30.000 ludzi, repre-
zentujących najróżnie jsze rozbite i rozproszo-
ne oddziały. T o wszystko, co udało się im w y -
prowadzić z przewidywanego kotła. 
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«JADIS ET NAGUERE 

armi les phénomènes en fan-
tés par la culture de l 'ancienne Po logne , i l en 
est trois qui s ' inscr ivent dans la généalog ie de 
la pensée européenne moderne . Ce sont l 'hé l io-
centr isme de Copernic, l ' é lévat ion de la to lé -
rance au rang de pr inc ipe constitutionnel et le 
rat ional isme arien. C'est sur dernier phénomène 
que nous voudr ions att irer aujourd 'hui l 'a t ten-
tion de nos lecteurs. 

L ' ad j ec t i f „ a r i en " v i en t du nom „ar ien" . L es 
ariens, que l 'on appelai t couramment sociniens 
dans les pays occidentaux, représentaient l ' é lé-
ment l e plus radica l du m o u v e m e n t dissident 
polonais. Recrutée plus dans la bourgeois ie que 
dans la noblesse, cette secte — qui est éga l e -
ment ent rée dans l 'histoire sous l e nom de F r è -
res Po lona is — réagissait contre le luxe, l 'auto-
r i té état ique, l ' into lérance et la guerre . E l le 
dé fenda i t aussi une l iber té de conscience qui 
supposait la séparat ion de l 'Egl ise et de l 'Etat. 
Dés i reux de réal iser les idéaux du Mouvemen t , 
certains de ses membres a l lèrent jusqu'à dé -
missionner de leurs o f f i ces , vend i rent leurs 
biens, d istr ibuèrent leurs for tunes aux pauvres, 
l ibérèrent leurs paysans et tentèrent de prat i -
quer une man i è r e de communisme utopique. I l 
est éga lement à noter que — comme l e rappe l l e 
dans sa remarquab le Vie Quotidienne en Po-
logne au XVIle siècle (Hachette , 1972) M . A l e -
xandre W o ł o w s k i — les F rè res Po lona is „ r e f u -
saient toute prestat ion d 'ordre m i l i t a i r e " et 
que „pour con f i rmer cette att i tude presque 
incompréhensib le pour leurs contemporains, ils 
porta ient une épée . de bois au côté" . 

le respect de la tolérance re l ig ieuse f ondée sur 
la séparation de l 'Eglise et de l 'Etat, exe rcè -
rent une certaine in f luence sur l ' idéo log ie des 
précurseurs du siècle des lumières — écrit 
l 'historien Janusz Tazbir . -— Locke , N e w t o n 
ou Bay le , tout en menant la p o l é m i q u e contre 
les ariens, expr imaient sur de nombreux points 
des idées identiques". 

En Po l ogne centrale, dans la vo ï v od i e de 
Kie lce , non loin de l 'ant ique et pi t toresque cité 
de Sandomierz , i l ex iste un v i l l a ge qui s 'appel-
le Raków . A u X V I I e siècle, ce v i l l age était une 
v i l l e et cette v i l l e tenait l i eu de capitale au 
mouvement arien. L e s Frères Po lonais y ava ient 
f ondé une Académie et une impr imer i e célèbre 
dans l 'Europe tout entière. Pendant les t rente-
six ans qu'e l le fonct ionna, cette impr imer i e sortit 
env i ron deux cent quarante l ivres. N o m b r e de 
ces ouvrages, et notamment le f a m e u x Caté-
chisme de Raków, fu rent publiés non seulement 
en polonais, mais aussi en latin, en al lemand, 
en anglais et en hollandais. Déta i l d igne d ' inté-
rê t : L o o k e et N e w t o n ava ient tous deux dans 
leur bibl iothèque une cinquantaine de textes 
édités par les Frères Po lona is ou consacrés aux 
Frères Polonais. I l est éga lement à noter que 
les doctrines des • Ar i ens intéressèrent deux 
écr ivains français, savoir l e père Mar in M e r -
senne, qui f u t l 'ami et le correspondant de Des-
cartes, et Auber t de Versé, lequel ne se con-
tenta pas d'y adhérer, mais s'en f i t m ê m e l e 
propagateur. 

Le rayonnement 
de la 

pensée arienne 
Numér iquement , le m o u v e m e n t arien était 

très in fér ieur aux calvinistes et aux luthériens. 
En e f f e t , i l ne groupait que que lque mi l l e f a -
mil les. Pourtant , cette pet i te secte a assumé 
un rô le important non seulement en Po logne 
même, où el le contribua à é l e ve r l e n iveau des 
études, mais aussi en Occident, où les idées 
des Frères Po lona is connurent une grande v o -
gue. „ L e s conceptions d 'écr iva ins issus du m i -
l ieu des Frères Polonais , tels que Jonasz 
Sz l ichtyng, Samue l P r z ypkowsk i , Jan Cre l l ou 
A n d r z e j W i s zowa ty , qui préconisaient l e tra i -
tement rat ional iste des prob lèmes de la f o i e t 

Quinze ans 
de 

recherches 
Nature l lement , l 'ac t iv i té des Frères Polonais 

n'était pas pour p la ire aux classes possédantes 
ni aux autres confessions. C o m m e l ' exp l ique 
M . A l e xand r e Wo łowsk i , „en proc lamant l ' éga-
l i té des hommes de toute condit ion sociale, en 
condamnant la fonct ion publ ique et en démon-
trant l ' inuti l i té de l 'Etat dans une société orga-
nisée suivant les paroles de l 'Evangi le , ces g é -
néreux novateurs s 'étaient at t i ré l e ressenti-
ment des gouvernants et leurs théories ava ient 
éga lement inquiété les autres r é fo rmés " . En 
1638, i ls se v i rent interd ire Raków , leur V i l l e 
Sainte, et v ingt ans plus tard, en 1658, ils f u -
rent expulsés de Po l ogne et se dispersèrent dans 
les pays ruthènes, en Hongr i e e t en Hol lande. 

Depuis une quinzaine d'années, les Frères 
Po lonais f on t l ' ob j e t de nombreux t ravaux 
scienti f iques, et ce, non seulement en Po l ogne 
même, mais éga lement aux Etats-Unis, en A l l e -
magne fédéra le , en I tal ie , en F rance e t en Be l -
gique, comme aussi dans certains pays social i -
stes, et notamment en Roumanie , où l 'on v i en t 
de découvr ir que l 'historien et savant Démè t r e 
Canternir (1673—1723), l eque l est une des f i g u -
res de proue de la culture roumaine, a incor-
poré dans l 'un de ses pr inc ipaux écrits tout un 
traité de l 'écr ivain arien A n d r z e j W i s zowa ty . 

(S. K . ) 

Unia stawia 
na młodzież 

Jednym z czo łowych 
t ema tów X X V I I I S e j m u 
Un i i Po l sk i e j w U S A , 
który obradował w 
Scranton Pa., by ła spra-
w a szerszego uczest-
n ic twa młodz i eży po-
lon i j n e j w pracach t e j 
organizac j i . Postulo-
w a n o m. in.: założenie 
b ib l ioteki i arch iwum 
po lon i jnego w Wi lkes -
Barre , Pa., które m o -
g łyby służyć j ako cen-
trum polskich studiów 
etnicznych w północno-
wschodnie j P ensy lwa -
nii ; o rganizowanie spot-
kań młodz ieży , kursów 
j ęzyka polskiego, kur -
sów l i terackich na te-
maty polskie; rozsze-
rzen ie programu stypen-
dia lnego oraz pomocy 
f i nansowe j dla studen-
t ó w — cz łonków Unii . 

Dary 
prof. Bieżanko 

D o M u z e u m Świę to -
krzysk iego w Kie lcach 
nadchodzą co pewien 
czas przesy łk i z dale-
k i e j Brazy l i i . Nadawcą 
jest św ia t owe j s ławy 
entomolog prof . dr 
Czes ław Bieżanko, od 
1936 r. w y k ł a d o w c a na 
Uniwersy t ec i e Ro ln i -
czym w Pelotas (Bra-
zyl ia) . P r o f . Bieżanko 
pochodzi z K i e l c i cd 
lat u t r zymuie ż y w y 
kontakt z kie lecką p la -
cówką muzealną. M u -
zeum o t r zymu je z P e -
lotas interesujące pra-
ce naukowe oraz okazy 
o w a d ó w A m e r y k i P o -
łudniowe j . 

Filozofia 
polska 

na antypodach 
Pro f . Jan Srzednicki . 

austral i jski naukowiec 
polskiego pochodzenia, 
w y k ł a d o w c a f i l ozo f i i 
na Un iwersy t ec i e w 
Melbourne , przygoto -
w u j e w e w łasnym prze-
kładzie, wydan i e w ra-
mach ukazu jące j się w 
Melbourne „ In ternat io -
nal Phi los ophy Ser ies" 
na jpoważn ie j s zych po l -
skich dzieł f i l o zo f i c z -
nych. 



WZRUSZAJĄCE 
SPOTKANIE 
W BETHUNE 

Histor ia ta w y g l ą d a tak, j akby s two-
rzy ł ją dramaturg spec ja l i zu jący się 
w pisaniu me lodramatów. A l e nie jest 
ona f i k c j ą . Nap isa ło ją życie , k tóre 
potraf i , jak w iadomo, prześcignąć w 
wymyś lan iu i r e żyse rowan iu n i e z w y k -
łych wyda r z eń na jbardz i e j pomysło-
wych l i t e ra tów. Napisało ją tak: 

24 l ipca 1923 r. w leżące j nie opodal 
miasta Béthune ( Pas -de -Ca l a i s » n ^ j -
scowości Anz in przyszedł na świat 
chłopiec nazwisk iem Henr i Gempot , 
który wkró t ce po ujrzeniu światła 
dziennego został opuszczony przez ro -
dz iców. Porzuconego noworodka przy -
garnęło świeżo p r zyby ł e do Franc j i 
bezdzietne polskie małżeństwo. P o m i -
mo iż państwo Ra ta j c zakow i e — tak 
nazywa l i się p r zybran i rodz ice małego 
Henr i — n ie mog l i j ako cudzoziemcy 
fo rma ln ie go zaadoptować, postanowi l i 
się z n im nie rozstawać i f ak tyczn ie 
go usynowi l i . P r zez dwanaśc ie lat, do 
1935 r., dz iecko w y c h o w y w a ł o się u 
nich pod Béthune. A l i ś c i w 1935 r. 
szczęście te j po lsko- f rancuskie j rodz i -
ny zmąc i ł k ryzys ekonomiczny, k tó ry 
dawał się F ranc j i w e znaki już od 
1930 r. Podobn ie j ak w i e lu innych e -
migrantów, państwo Ra ta j c zakow i e 
musiel i spakować w t e d y s w o j e m a -
natki i w róc i ć do Polski , a w r a z z n i -

m i p o w ę d r o w a ł do starego naszego 
K r a j u także i H e n r i Gempot . 

Nadesz ła wo jna . Państwo Ra ta j c za -
k o w i e zostali w y w i e z i e n i przez hit le-
r o w c ó w do obozu i ten sam lot spot-
kał także ich przybranego syna. Na 
szczęście wszyscy t ro je p r zeży l i tę 
w ie lką zawieruchę dz i e jową , a le Henr i 
Gempo t stracił swoich polskich rodz i -
ców z oczu. 

P o w y z w o l e n i u Henr i Gempot , k tóry 
notabene zaciągnął się pod koniec dzia-
łań wo j ennych do polskiego wo jska , 
osiadł na Nordz i e i założył ognisko 
domowe . Tra f zrządzi ł , że po ją ł za żo-
nę kuzynkę s w o j e g o przybranego ojca, 
Elżbietę M i k o ł a j czykównę, która dała 
mu c z w o r o dzieci i wespół z którą 
przez w i e l e lat bezskutecznie poszu-
k iwa ł swoich polskich rodz iców. 

W końcu zachody ich uwieńczy ło 
powodzenie . Dowiedz i e l i się, że pani 
Ra ta j c zakowa owdow ia ł a i że mieszka 
w Z i e l one j Gór ze i natychmiast po -
stanowi l i sprowadz ić ją do Francj i . 

P o tę nieznaną polską babcię w y -
p raw i ł się do Z i e l one j Góry jeden z 
s ynów państwa Gempot . W grudniu 
1974 roku pani Ra ta j c zakowa stanęła 
w Béthunë i po trzydziestu pięciu la-
tach roz łąk i mogła wreszc ie uścisnąć 
na nowo swego f rancuskiego i l iczą-
cego już sobie dziś pięćdziesiąt jeden 
lat syna. W i d o w n i ą tego wzrusza jące-
go spotkania by ła k l in ika w Béthune, 
b o w i e m p. Gempot , k tóry z zawodu 
jest górnik iem, poddawa ł się akurat 
w t e d y zab iegom leczniczym. Matka 
i syn r o zmaw ia l i po polsku, gdyż dzię-
ki s w o j e j po l on i jne j żonie p. Gempot 
nie zapomnia ł m o w y , która rozbrzmie-
wa ła w o w y m emigranck im domu, 
gdz ie upłynęło j e go f rancusko-po lsk ie 
dz iec iństwo. 

» W E S E L E « 
W 
NICEI 

Pod protektoratem Stowarzysze -
nia „ F r ance -Po l o gne " w Nice i od-
był się pokaz f i lmu polskiego „ W e -
sele". Na seans ten p r zyby l i człon-
kowie Stowarzyszen ia oraz w i e l e 
osób za interesowanych polską t w ó r -
czością f i l m o w ą . 

SZTUKI 
PHILIPPE 
ADRIEN 

Francuski dramaturg Ph i l ippe 
Adr i en w y r e ż y s e r o w a ł w podpary -
skim Théâ t r e des Amand i e r s z łożo -
ny z własnych u t w o r ó w dwuczę -
śc iowy spektakl „ L e s Bottes de 
l ' o g r e " i „ L a Rés istance" . Jak 
tw ierdz i Adr i en , asumpt do s two -
rzenia tego w i d o w i s k a dała mu 
sztuka w y b i t n e g o pisarza po lsk iego 
Stanisława Ignacego Wi tk i ew i c za 
(1885—1939) pt. „ K u r k a w o d n a " tu-
dzież pomys ł y ar tystyczne autora 
>,Kurki w o d n e j " . 

» M I L L E N I U M « 
DZIAŁA JUŻ 
OSIEM LAT 

Po l on i j ne s towarzyszen ie m u z y -
czne „ M i l l e n i u m " działa jące w 
Mar i es -Auche l , założone z okaz j i 
tysiąclecia Polski,, obchodzi ło o-
statnio ósmą rocznicę swo j ego 
istnienia. W zebraniu, które odbyło 
się w zw ią zku z t y m jubileuszem, 
udział wz ią ł de legat departamen-
ta lny Min is ters twa do spraw M ł o -
dz ieży i Sportu z A r ras p. René 
Bourdon. Podkreś la jąc zasługi sto-
warzyszen ia na polu krzewien ia 
muzyk i , f o lk l o ru oraz organ izowa-
nia loka lnego życ ia młodz ieżowego , 
w r ę c z y ł on hono rowe pańs twowe 
odznaczenia w dziedzinie muzyk i 
na jbardz i e j zasłużonym dz ia łaczom: 
p. I r en ie Kucharsk ie j , p. Francisz-
k o w i Wo j t y s i akow i , p. L e o n o w i 
G iernasowi i p. H e n r y k o w i Rosza-
kowi . Zebran iu p r zewodn ic zy ł p re -
zes p. Papalski . W prezyd ium za-
siedl i : p. Szyd lak — sekretarz, P-
Szuwarsk i -— skarbnik oraz k ie -
r own i cy poszczególnych sekc j i : p. 
Surman, p. Wawr zyn i ak , p. M icha l -
ski (sekcja chóralna) , p. Z ymań -
czyk (sekc ja sztuka i życie ) , p. M a -
j o rc zyk (sekcja f i la te l is tyczna) P-
Janiszewski (sekcja muzyczna) , P-
Giernas i p. W i l k (sekcja p ingpon-
gowa ) , p. S ta rczewska i p. K u r -
czewska (sekcja tańca), p. K a c z m a -
rek, p. Kad łuczek i p. Kucharska 
(sekcja bibl ioteczna) , p. Bednarek 
(sekc ja d a w c ó w krw i ) . 

WYSTAWA 
TEDDY 
RADKOWSKY'EGO 

W galer i i Tov ian i w Valenciennes czynna 
była ostatnio w y s t a w a obrazów malarza po-
chodzenia polskiego, T e d d y Radkowsky ' e go . 
T eddy R a d k o w s k y jest mieszkańcem Douai 
i abso lwentem funkc j onu jące j w t y m m ie -
ście szkoły p lastycznej . Jego kompozyc j e , 
k tóre często sp raw ia j ą wrażen i e w idzeń sen-
nych, cechuje bardzo staranne w y k o n a w -
stwo. 

P R E Z E S 
JEAN 
STARLIŃSKI 

W Valenc iennes odby ło się wa lne zebranie 
sekcj i ko larsk ie j tamte jszego klubu sporto-
wego , k tó r e j prezesuje by ły kolarski mistrz 
świata Jean Stabl iński . Sekc ja ta odznacza 
się dużą żywotnością . W zesz łym roku j e j 
c z łonkowie wz ię l i udz ia ł w t rzystu sześciu 
wyśc igach i odnieśli w tych zawodach p ięć-
dziesiąt t r zy zwyc i ęs twa , a nadto cz terdz ie -
ści pięć razy uplasowal i się na d rug im m i e j -
scu, trzydzieśc i s iedem razy na trzecim, 
dwadzieśc ia dz i ewięć razy na c z w a r t y m i 
dwadzieśc ia trzy razy na p ią tym. Po za tym 
zdobyl i dwadz ieśc ia p ięć pucharów — dz ie-
sięć zespołowo, a piętnaście indywidualn ie . 
Do tych osiągnięć wa ln i e p r zyczyn i ł s ię syn 
prezesa, junior Jacques Stabl iński , k t ó r y sam 
jeden w y g r a ł osiemnaście wyśc i gów , zdobył 
tytuł szosowego i c rossowego (cross jest to, 
jak w iadomo, wyśc i g na prze ła j , w t rudnym 
terenie ) mis t rza F landr i i i doszedł do f inału 
w zawodach o mis t rzos two Franc j i . 

D o d a j m y , że na o w y m w a l n y m zebraniu 
•sekcji ko larsk ie j kluibu spor towego w Va l en -
ciennes prezesurę powie r zono ponown i e Jean 
Stabl ińskiemu. 

POD 
KIERUNKIEM 
MARIUSZA WRORLA 

Zak łady meta lurg iczne Usinor w Denain 
u fundowa ły dla dzieci swoich p racown ików 
kursy rysunku i ma lars twa i pow i e r zy ł y 
prowadzen ie tych kursów m.in. znanemu na-
szym czy te ln ikom samorodnemu artyście po-
l on i jnemu z Escaudin (Nord ) — Mar iuszow i 
W r ó b l o w i . 

Ostatn io odbyła się w Denain wys tawa 
prac uczestników tych kursów. Ekspozyc ja 
ta t rwa ła piętnaście dni i zw iedz i ł o ją oko-
ło s iedmiuset osób. 

A u t o r o m na jc i ekawszych r ysunków i 
akware l wręczono nagrody . Do tych w y b i j a -
jących się ponad przec ię tny poz iom uczestni-
k ó w kursu za l iczono m.in. t ro je młodz iut -
kich adep tów sztuki w y w o d z ą c y c h się z ro -
dzin polskich, m ianowic i e : Br ig i t t e Gabryś, 
Na ta l i ę Jarosz i J ean -Marc Zawadzk iego . 



PANIE REDAKTORZE! 

Zwracam się myślą do o-
wych odległych już teraz lat, 
kiedy nasze córki były jesz-
cze nie odrosłymi od ziemi 
smarkulami, i zastanawiam 
się, ile razy -przyzywaliśmy do 
nich w tych latach doktora. 
Nie wiem, ile razy, bo oczy-
wiście nie wpisywałem owych 
wizyt lekarskich do żadnego 
rejestru, ale przeświadczony 
jestem, że gdybym był taki 
rejestr prowadził, to rejestr 
ów byłby bardzo długi. A gdy-
bym był sporządził listę wi-
zyt, jakie na przestrzeni o-
statnich lat rozmaici dokto-
rzy złożyli naszemu wnukowi, 
lista ta byłaby z pewnością 
jeszcze dłuższa niż ów re-
jestr. Czyżby dzisiejsze dzie-
ci były od dawniejszych słab-
sze? Czyżby nasi potomkowie 
byli mniej odporni i bardziej 
podatni na choroby aniżeli 
my? Czy też lekarze po pro-
stu dlatego stali się bywal-
cami naszych mieszkań, że 
medycyna gruntownie się w 
trakcie ostatnich dziesięciole-
ci zdemokratyzowała? Nie 

wiem. Trudno mi znaleźć w 
mojej, robociarskiej głowie za-
dowalające odpowiedzi na te 
pytania. Ale wiem, że my, 
starzy emigranci, którzy prze-
cież nie jadaliśmy w dzieciń-
stwie ani czekolady, ani po-
marańcz, ani befsztyków, tyl-
ko zapijane maślanką zwy-
czajne polskie pyrki, wycho-
waliśmy się bez pomocy dok-
torów. Wiem, że gdyby nie 
zwaliła ich była z nóg pylica, 
wielu wykarmionych ubogimi 
ziemniakami i kapustą wy-
chodźców polskich byłoby do-
żyło lat Matuzalemowych. 
Wiem, że wśród naszych po-
lonijnych kobiet, które naha-
rowały się w ciągu swojego 
życia co niemiara i które też 
przecież marcepanami się nie 
objadały, sporo jest takich, co 
jeszcze nigdy obłożnie nie cho-
rowały. 

Do tych dzielnych emigran-
tek, których żadna dolegli-
wość nie potrafiła zmusić do 
przeleżenia jednego dnia w 
łóżku, należała do niedawna 
także i moja żona. Aliści w 
tych dniach nagle, zupełnie 
niespodziewanie, ogarnęła ją 
jakaś dziwna niemoc, przy-
kuła ją do pościeli i skazała 
na bezruch. Ta przymusowa 
bezczynność ciąży biedaczce 
jak materialne, dotykalne 
brzemię, więc staram się ją 
rozerwać, ale prawdę powie-
dziawszy, to dostarczanie jej 
rozrywki idzie mi niesporo. 
Martwię się jej chorobą, 
martwię się tym bardziej, że 
lekarz nie jest pewien, czy 
nie będzie musiała poddać się 
operacji, i pomimo iż nie je-
stem w domu sam na sam z 
żoną, pomimo iż córka, zięć 
i wnuczek mieszkają z nami 
pod jednym dachem, czuję się 

jak rozbitek. Sądzę, że mnie 
rozumiecie, bo z pewnością 
wielu z Was pielęgnowało już 
złożonego chorobą współmał-
żonka. Może nawet niektórzy 
albo niektóre z Was w tej 
chwili kurują dozgonną to-
warzyszkę lub dozgonnego to-
warzysza? 

Tak, ciężko człowiekowi, 
kiedy widzi, jak osoba, z któ-
rą przepędził całe bez mała 
życie, mocuje się z chorobą, 
i kiedy nic tej najbliższej 
istocie pomóc nie może. Ale 
nie trzeba, ale nie wolno u-
padać na duchu, ale jeszcze 
trzeba koniecznie podtrzymy-
wać na duchu chorą czy cho-
rego. No i trzeba tej chorej 
czy temu choremu jakoś u-
rozmaicać czas. 

W tym miejscu przypomina 
mi się, iż obiło mi się o uszy, 
że kiedy jego połowica, pięk-
na Julia Lubomirska, zanie-
mogła na jakąś przewlekłą 
chorobę, hrabia Jan Potocki 
czytał jej arabskie baśnie „Z 
tysiąca i jednej nocy", i że 
kiedy przeczytał tę książkę 
do końca jął — jako że hra-
bina domagała się dalszej po-
dobnej lektury — pisać co-
dziennie jakąś opowieść i 
wieczorami odczytywał na-
dobnej Julii te swoje utwory. 
Tak miała się narodzić słyn-
na, napisana po francusku 
powieść Jana Potockiego, za-
tytułowana „Rękopis znale-
ziony w Saragossie", która 
przyczyniła się do rozsławie-
nia imienia polskiego we 
Francji i na całym w ogóle 
świecie. 

Moja nie żąda ode mnie, a-
bym jej czytał baśnie „Z ty-
siąca i jednej nocy". Zresztą 
nie mam tego dzieła w swo-
im księgozbiór ku, a nawet 

gdybym je posiadał i gdy-
bym je żonie odczytał, to bym 
o tym zmilczał, bowiem ten 
zbiór bajek zawiera, jak sły-
szałem, kawałki, które nie są 
stosowne dla wszystkich uszu. 
Ale nic się nie trapcie. W 
polskich książkach — a właś-
nie czytam żonie polską ksią-
żkę — też zdarzają się takie 
kawałki i —• ale macie szczę-
ście! — akurat natrafiłem 
przed chwilą na taki kawa-
łek. Jest to fragment opisu 
dawnowiecznego balu karna-
wałowego w pałacu magnac-
kim. Posłuchajcie: „Postrzeg-
łem, że nóżki miała bose, a 
na wszystkich u nóg palcach 
ozdobione drogimi kamienia-
mi pierścienie. Postrzegłem 
także, że nie miała na sobie 
koszulki, tylko sukienkę z 
bardzo lekkiej jakiejś materii, 
podniesioną girlandą u prawej 
nogi, piersi całkowicie odkry-
te i najmniej nie oslonione. 
Cudnie jej w tym było, bo 
rzadko kogo tak szczęśliwie 
obdarzy natura. Różnymi cza-
sami trafiało mi się widzieć 
z tego powodu wynikły nieje-
den nieprzyjemny wypadek, 
osobliwie w tańcu, gdy osoby 
idące z tyłu... nastąpiły na 
ogon lekkiej sukienki, obry-
wała się całkiem i narażała 
na wstyd nieostrożne zwo-
lenniczki mody". 

Rozumie się samo przez się, 
że wszystkim chłopom, nie 
wyłączając chorych, katego-
rycznie zakazuję śnić, że byli 
na tym balu. 

Jak widzicie, dbam nie tyl-
ko o samopoczucie żony, ale 
również i o samopoczucie czy-
telników. Bywajcie zdrowi, 
Drodzy moi. 

JOZEF GRZYBEK | 

P A N I A N N O ! 

Należę do tego gatunku lu-
dzi, o których się mówi, że 
sami sobie wszystko zawdzię-
czają. Zdobyłam odpowie-
dzialne stanowisko, zarabiam. 
Opowiadam to wszystko po 
to, żeby mnie Pani lepie j 
zrozumiała. W ubiegłym ty-
godniu Dyrekcja poleciła mi 
towarzyszyć pewnemu poważ-
nemu kl ientowi naszej f i rmy 
i j ego zastępcy w obiedzie. 
Wieczór upłynął miło, a skoń-
czyło się na tańcach. I oto 
sedno sprawy. Proszę Pani. 
Mam 46 lat. Gdy tańczyliś-
my z tym klientem (on ma, 
jak sądzę, ok. 30 lat), zaczął 
mnie przyciskać do siebie i 
tulić. Poddałam się temu. I 
do dziś nie mogę się z tego 
otrząsnąć. Często mam uczu-

cie, że pragnęłabym jeszcze 
to przeżyć. Tak jak udane 
jest mo je życie zawodowe, 
tak w życiu seksualnym jest 
inaczej. Z powodu braku zro-
zumienia od 15 lat ustały na-
sze stosunki z mężem. Od 
czasu do czasu wyb ieram so-
bie partnera, ale nie da je mi 
to zadowolenia. Sama nie 
wiem, jaka właściwe jestem. 
Czuję się młodo. Dotychczas 
sama umiałam rozwiązywać 
mo je problemy, teraz nie po-
trafię. N i e powiem tego dzie-
ciom, chociaż z nimi rozu-
miem się doskonale. 

C Z Y T E L N I C Z K A 

S Z A N O W N A P A N I ! 

Wnioskując z Pani listu, 
jest Pani osobą zrównoważo-
ną, rozsądną, trzeźwo patrzą-
cą na życie. Skąd więc nagle 
taki nastrój? Myślę, że w y -
nika on z tęsknoty do ciepła, 
czułości, uczucia. Tak się zda-
rza, że jeden serdeczny gest 
ze strony mężczyzny budzi w 
kobiecie głód przeżyć erotycz-
nych. A l e są to pozory. Nie 
można niczego budować na 
kilku uściskach i czułych sło-
wach. T y m bardziej, gdy po-
chodzą od człowieka o tyle lat 
młodszego i gdy są n iewąt-
pl iwie wyn ik iem nastroju 

chwili. Myślę, że powinna 
Pani zapomnieć o tym w ie -
czorze, cieszyć się swoimi 
sukcesami zawodowymi , do-
brymi stosunkami z dziećmi 
i udanym w końcu życiem. 
Pozdrowienia. A N N A 

S Z A N O W N A P A N I A N N O ! 

Jestem najmłodsza w ro-
dzinie i najnieszczęśliwsza. 
Starszy brat to zdolny i uta-
lentowany człowiek, siostra 
także jest udana. A ja nie 
nadaję się do niczego. Nauka 
mi nie szła, w miłości nigdy 
nie miałam szczęścia. Do-
tychczas nie wysz łam za mąż 
i już straciłam wszelką na-
dzieję, bo mam ponad czter-
dziestkę. Włóczę się po świe-
cie, chwytam różnych zawo-
dów, ale nic nie umiem ro-
bić dobrze. Rodzina się mnie 
wstydzi, bo rzeczywiście ty l-
ko ją kompromituję. Wszyscy 
są wykształceni, mądrzy, a ja 
taka of iara losu. Nawet po 
francusku się nie nauczyłam, 
choć mieszkam tu pół życia. 
Dlaczego tak jest, że jednym 
wszystko się w życiu układa, 
a innym idzie tak źle? Wiem, 
że już teraz za późno, żeby 
cokolwiek zmienić, ale niech 
mi Pani poradzi, jak żyć, że-
by nie stać się ciężarem dla 

innych. Mam żal do całego 
świata, do rodziców, do ro-
dzeństwa, że im jest lepiej 
niż mnie... Niech mi Pani na-
pisze choć kilka słów pocie-
szenia, bo naprawdę to bym 
najchętniej ze sobą skoń-
czyła. O F I A R A L O S U 

K O C H A N A P A N I ! 

Jakże smutny jest Pani list, 
aż żal bierze. Mnie się zdaje, 
że stało się tak dlatego, że 
Pani nigdy nie wierzyła we 
własne siły. Mówiono, że nie-
zdolna — Pani w to uwierzy-
ła. Mówiono — nikt j e j nie 
zechce — i temu Pani się 
poddała. A l e tak nie można 
w życiu. Należało się prze-
ciwstawić tym sądom. Tego 
oczywiście już nie nadrobimy. 
Co teraz Pani doradzić? M y -
ślę, że naj lep ie j byłoby zna-
leźć jakąś pracę przy dzie-
ciach. Wie l e małżeństw szu-
ka opiekunki do swoich ma-
leństw, a do takiej pracy nie 
są potrzebne wysokie kwal i -
f ikacje. W zasadzie wystar-
czy dobra wola, serce i uczci-
wość. A te cechy na pewno 
Pani posiada. Jestem pewna, 
że znajdzie Pani zadowolenie 
z takiego zajęcia. Życzę u-
śmiechu i odrobiny zadowo-
lenia w życiu. A N N A 



KĄCIK 
FILATELISTY 

30 grudnia 1974 r. ukazała się 
ostatnia seria znaczków — „(Pol-
ski drzeworyt l udowy X V I w ie -
ku". Serią składa sią z dwóch 
znaczków przedstawiających dzie-
ła nie znanych twórców: 
1 zł — wędkarz i ryby , 
1,50 zł — łucznik i zwierzęta z 
niedźwiedziem na pierwszym pla-
nie. 

[Na obu znaczkach umieszczono 
napis ,,[Polski drzeworyt X V I w . " 

Oba reprodukowane drzeworyty 
pochodzą z dzieł Bartosza P a -
prockiego. Paprocki żył w la -
tach 1540—1617. Pisarz, heraldyk, 
historyk, poeta moralista. N a j b a r -
dziej znane jego dzieło to „Herby 
rycerstwa polskiego", które mimo 
licznych b łędów jest kopalnią 
wiadomości o współczesnych auto-
rowi czasach. Stwierdzenie, że 
reprodukowane n a znaczkach 
drzeworyty pochodzą „z Paproc -
kiego" jest gwa ranc j ą ich po-
chodzenia z X V I wieku. 

Projektantem znaczków jest 
grafik Tadeusz Michaluk. D ruko -
wane techniką stalorytniczą, na 
papierze kredowanym, w formacie 
25,5X21,25 mm. Jest to seria obie-
gowa, w wielomil ionowych, po-
wtarzalnych nakładach. 

P O L S K A i s o z k 

3l.XII.74 ukazał się znaczek z 
Portretem Pab la Nerudy (1904— 
1973), wielkiego poety chilijskie-
go. Byî on laureatem nagrody 
Nobla i Leninowskie j Nagrody 
Pokoju. Znaczek w y d a n o z ini-
cjatywy Polskiego Komitetu So-
lidarności z Narodem Chilijskim. 

Znaczek o wartości 1,50 z ł , za -
p r o j e k t o w a ł art. p lastyk Henryk 
Chyl iński , w g obrazu e k w a d o r -
sk iego a r tys ty malarza Oswalda 
Guayasamina. W y d r u k o w a n o go 
techniką o f f s e t o w ą , na pap ie r ze 
k r e d o w y m , w f o r m a c i e 31,25X39,5 
m m i nakładz ie 6 min szt. ( em ) 

CM̂ llHSKI 

STANISŁAWA FLESZAROWA-MUSKAT 

30 
Podczas kolacj i , którą jedl i w pośpiechu 

i milczeniu, Emi l odezwał się nagle: — Za-
pomniała o siodle! 

Andr z e j odsunął swó j pusty talerz. — 
Nie rozumiesz, że... nie zapomniała? 

Emi l milczał. 
— N i e rozumiesz? — powtórzy ł Andrze j 

jeszcze raz. 
— I tak będę na nim jeździł — uśmiech-

nął się chłopak. 
— An i się waż ! N i e zrozumiałeś, że nie 

ty lko kupczyk z Norymberg i nie powinien 
dosiąść Achil lesa? 

K i e d y leżel i już w ciemności, a Emil w 
drugim pokoju dukał łacińskie słówka, po-
padając w nagłe i długie okresy zamyśleń, 
powiedziała z wyrzu tem: — N i e powinie-
neś tak się zachować wobec pani Borowiec-
kie j . 

— W i em. 
— Gdyby nie ona... 
•— W i e m ! — podniósł głos, ale ze wzg lę -

du na Emila od razu go ściszył. — Jest mi 
teraz głupio. A l e nie mog łem się opanować. 

— Dlaczego? 
— Dlaczego? — Milczał przez długi czas, 

nie widziała w ciemności j ego twarzy, z w y -
kle lubiła te ich r o zmowy po zgaszeniu świa-
tła, głos i dotyk zastępował widzenie, nie-
potrzebny by ł j e j komentarz, jakiego udzie-
lić mog ły oczy. Teraz jednak bała się, że 
same słowa nie wy jaśn ią j e j wszystkiego. —-
Dlaczego...? — powtórzy ł Andrze j . — Jakoś 
wyobraz i ł em sobie, że z takim samym wznie -
sieniem oczu do nieba, bo le jącym nad Achi l -
lesem przy j ednym żłobie z krową, opowia-
dać będzie kiedyś w swoim gronie o tym 
kielichu, który miała zamiar wychy l i ć z na-
mi. N i e zażądałaby go nigdy w ten sposób, 
wchodząc do któregoko lwiek z okolicznych 
dworów. 

— A może po prostu zachowała się bezpo-
średnio? 

— A ja jak gbur i cham? 
Oparła policzek o jego pierś i to, co po-

wiedziała, zabrzmiało miękko i współczują-
co. — Jak ktoś przewraż l iw iony i zachwiany 
w poczuciu własnej wartości. 

— Może masz rac ję — powiedział po dłu-
g i e j chwil i . 

— Sądzę, że nie ty lko ja tak to oceniłam. 
Jestem pewna, że ci przebaczy. 

-— Aha! — Andrze j uniósł się na łokciu, 
poszukał napierosów na stoliku nocnym. W 
krótkim błysku zapałki zobaczyła jego twarz, 
warg i • obe jmujące ustnik, nos, rzęsy nad 

wpat rzonymi w płomień oczyma. Odniosła 
wrażenie, że się uśmiecha, a może chciała, 
żeby się uśmiechał. — T o znaczy, że mam 
przeprosić? 

Leżała przy jego boku, podsunęła mu ra-
mię pod plecy, drugie wyciągnęła wzdłuż 
piersi i zaplotła palce obu rąk w mocnym 
uścisku. — To nie dlatego, że mamy tutaj 
ten kąt. P ewn i e myślisz, że dlatego... że bo ję 
się go utracić, że nieźle tu nam i jako tako 
bezpiecznie... A l e nie myślałam o tym. Chcia-
łabym, żebyś przeprosił panią Borowiecką, 
bo może naprawdę chciała być jakoś bl iże j 
ludzi, ty lko wypad ło to niezręcznie, a myś-
m y j e j w t y m nie p>omogli. A teraz l eży tam 
w t ym w ie lk im pustym domu, w pustym 
łóżku, w k tó rym przecież trzymała go w ra-
mionach, tak jak ja ciebie... 

— Cicho, cicho... — szepnął Andrze j . 
— Tak jak ja ciebie. N i e utraciła prze-

cież ty lko Achillesa... 
— Cicho... — powtórzy ł Andr z e j łagod-

nie. 
— Wmów i ł e ś w nią, że przeszedł granicę, 

że p r zygo towu je się do walki . Może udaje 
tylko, że w to uwierzyła...? Może nocami 
myśli , że nie ży j e? Że nigdy go nie zoba-
czy? 

Andr z e j poruszył się, zgasił papierosa w 
popielniczce. — Jest jeszcze trzecia ewen-
tualność. I może o nie j właśnie myśli. 

— Jaka? 
— W u j w Szwajcar i i . 
-— Powiedziałeś to takim tonem, jakbyś 

bardzo miał mu to za złe. 
— Bo chyba miałbym. 
Wysunęła dłoń spod jego pleców, obró-

ciła się na wznak, patrząc w sufit b ie le jący 
jasną plamą. Z drugiego pokoju dochodził 
jednosta jny szmer szeptu Emila, schylonego 
nad łacińskimi słówkami, i cichutkie poszcze-
kiwania Diany. 

— A m y — powiedziała cicho — czy my 
nie staramy się przetrwać? Co możemy zro-
bić innego? 

Milczał, a ją zdjął strach, że choć powie-
działa tak mało, powiedziała za wiele... Póź -
niej, k iedy nic już nie można było zmienić, 
nieraz myślała, że zaczęło się to te j nocy, 
z tych j e j słów, podsłuchanych w t edy przez 
los. 

— O Boże! — szepnęła. — Tak! Chcemy 
przetrwać. Wszyscy chcemy przetrwać... 
Ptak, jeleń, człowiek. 

D a l s z y c i ą g n a s t r o n i e 26 

P O L S K A 
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Andrze j wz ią ł j e j dłoń i położył ją sobie 
na oczach. — Tak — powiedział . — T y l k o 
że dla ptaka i jelenia życie to wszystko. 
Wszystko — powtórzy ł . 

Naza jutrz udał się do pałacu i młoda pani 
Borowiecka zadziwiła go. N i e żywi ła żadnej 
urazy, powitała jak zwyk le . Wróc i ł prawie 
zakłopotany, t y m bardzie j że w saniach, pod 
derką, leżało siodło Achil lesa, a Emil , k tóry 
miał jednak dopiero siedemnaście lat, nie 
wiedział , że powinien był raczej ukrywać 
swoją radość. — Wiedz ia łem! — pokrzyk i -
wał. — Wiedz ia łem, że ty lko zapomniała. Ze 
będz iemy jednak jeździć na Achi l les ie ! 

— Jak widzę , masz zamiar d łuże j tu za-
bawić — powiedział Andrze j cierpko. 

Chłopak speszony umilkł a Andr z e j ow i 
zrobiło się żal, że pozbawił go chwi l zapom-
nienia. 

— Oczywiśc ie — złagodniał od razu — 
będziesz na n im jeździł, jak długo się da. 

Mie l i w i ęc już całe gospodarstwo. Konia, 
krowę, psa, a nawet zanosiło się na całą sfo-
rę, od k iedy Diana obdarzyła ich potom-
stwem. Mie l i w y g o d n y dom, buzujące drze-
w e m piece, a na podwórzu stertę pni, ściąg-
niętych z lasu, powalonych przez wiatr , a 
teraz czekających na siekierę w silnych rę-
kach Emila. W spiżarni stały work i z ka-
szą i mąką, wis ia ły wianki g r zybów, czosn-
ku i cebuli, stały słoiki z powidłami i mio -
dem, a czasem — nie co dnia, ale też i nie-
rzadko — traf iał tam jakiś połeć słoniny. 

Posiadanie zawsze zmienia się w zuchwa-
łość — tak też było i z nią. Zamarzy ło j e j 
się coś jeszcze ponadto, co miała. Dom był 
dość obszerny, a jedzenia nie brakło. N i e 
brakowało też pacjentów, wieść o lekarzu 
w Olszance — czy chcieli tego, czy nie — 
roznosiła się po okolicy. Pomyślała więc, że 
ojciec móg łby któregoś dnia po prostu znik-
nąć ze szpitala i z miasta, w k tó rym w koń-
cu nic go już nie trzymało. Coraz ostrzejszy 
niepokój dręczy ł ją o niego, gdyż z listów, 
które przychodzi ły na nazwisko Emila, w y -
nikało, że student medycyny z Eisenach 
jest w dalszym ciągu komendantem szpitala 
i... codziennym gościem w ich domu. Grał 
z o jcem w szachy, co dnia przychodzi ł na 
party jkę , przekomarzał się z Leosią, chwa-
lił j e j konf i tury, obiecywał, że postara się 
j e j o męża. Odpisała -— na adres zaufane j 
pielęgniarki — żeby ojciec z l ikwidował się 
stamtąd jak najprędze j . Z l i k w i d o w a ł ! 
Nieodwoła ln ie i bez śladu, bo nie czeka go 
tam nic dobrego. An i ze strony przybyszów, 
ani ze strony mieszkańców miasta, skoro po 
tym, co się stało, w idywa l i codziennie łazik 
porucznika godzinami czekający przed do-
mem dyrektora szpitala. 

Ojc iec odpisał krótko i tak, że nie można 
było w i e l e zrozumieć z j ego listu. Ż e chodzi 
nie ty lko o j ego życie. Że nie ma m o w y , że-
by móg ł ruszyć się z domu. Że musi zostać. 
Musi i po prostu nie ma innego wy jśc ia . 

Płakała całą noc, a rano postanowiła tam 
pojechać. 

Andr z e j wpadł w popłoch. Początkowo 
próbował perswadować. A l e w y r a z j e j oczu 
wciskał mu z powrotem w usta każde słowo. 
Wobec tego powiedział , że jedzie także. Zo -
stawia Emila na gospodarstwie i jedzie ra-
zem z nią. Teraz ona jęła się perswazj i , w 

końcu łez. — Złapią cię tam, natychmiast 
cię tam złapią. Wiedzą, że odjechałaś z mia-
sta w mundurze, a jeśli jest już tam jakiś 
volksdeutsch albo szpicel... 

— Sama nie pojedziesz. 
— Nic mi się nie stanie. Od k iedy znowu 

chodzą pociągi, nie jest to w końcu tak da-
leko. Przesiądę się w Lublinie... 

— Sama nie pojedziesz! 
-— A z tobą także nie, mo j e złotko! Z to-

bą także nie. Jeśli mam się już bać, to p r z y -
na jmnie j tylko o siebie. G d y b y m się jeszcze 
miała bać o ciebie, to już za dużo jak na 
mo j e siły. — Stali w kuchni, spleceni roz-
pacz l iwym uściskiem. Emil , rzuciwszy w kąt 
polano, które miał podłożyć pod blachę, w y -
padł do sieni i słyszeli, jak się tam tłucze 
od ściany do ściany, posmarkując i bucząc 
jak dziesięcioletni chłopak. — Przec ież ja 
muszę tam pojechać. Muszę go stamtąd za-
brać. K i e d y ciebie nie było, mia łam ty lko 
jego... Od kiedy mama umarła, ty lko jego... 

Wiedz ia ł to, rozumiał — ale cóż to rozu-
mienie miało wspólnego ze strachem, k tóry 
żarł mu serce? — Oszaleję, zanim wrócisz. 

— Wrócę prędko. Prześpisz jedną noc, j e -
dną noc beze mnie. 

W i ę c to już było pewne — powiedziała już 
nawet, kiedy wróc i ; chyba obydwo j e dz iwi l i 
się wtedy , milcząc, skąd się wzię ła w nie j ta 
stanowczość, ta twardość, obecna w każdym 
miękkim słowie, dźwięcząca w nim jak me-
tal, którego nic nie było w stanie skruszyć 
ani przebić. Wyglądała wciąż jak dz i ewczyn-
ka, teraz może jeszcze bardzie j niż przedtem. 
Włosy, dawnie j krótko przycięte, odrosły 
j e j do ramion, spadały na plecy. U Agniesz-
ki tańczyły luźno wokó ł g łowy , swobodne i 
n iczym nie spięte, znakomicie ty lko zawsze 
umyte i wyszczotkowane. Ona przedzielała 
je równo wzdłuż g ł o w y i związywała ciasno 
w dwa grube wiechcie nad uszami, odstające 
pod granatowym, szkolnym beretem, zabra-
nym z domu wraz z rzeczami. Odsłonięty 
karczek, wysoki i szczupły, w y d a w a ł się bia-
łą łodygą, zakończoną przedz iwnym, czar-
nym i lśniącym kwiatem. Tak mów i ł A n -
drzej , lubił całować ją w miejsce na karku, 
gdzie przedział wśród włosów kończył się 
krótkimi, puszystymi piórkami, nie da jący -
mi się jeszcze spętać tasiemce. Mów i ł w t e d y 
zawsze, że musi przytyć , że powinna w i ęce j 
jeść, że wiatr ją zdmuchnie kiedyś z polany. 

A l e nie zdmuchnął j e j , ani z polany, ani 
z żadnego z peronów, na k tórym wypad ło 
j e j czekać podczas podróży, wy j echa ła o 
świcie, a po południu stanęła przed furtką, 
skrzypiącą jak dawnie j i wywo łu jącą t ym 
dźwiękiem twarz Leosi w kuchennym oknie, 
pod uniesioną f iranką. 

Ogród stał już w pełnej zieleni, zaczynało 
się znowu lato. 

Firanka opadła natychmiast, jakby w y -
puszczona z omdlałe j dłoni, d rzw i — gdy już 
przed nimi stanęła — nie o twiera ły się dłu-
go, nie było poza nimi słychać śpiesznych 
kroków Leosi. Więc uderzyła w nie pięścią, 
boleśnie rozczarowana przy jęc iem. Uderzy ła 
w nie po raz drugi i trzeci, zaczęła wal ić 
bez przerwy , nie nadsłuchując już, czy kroki 
dudnią w przedpokoju — i w t edy drzwi o-
tworzy ł y się nagle, ale Leosia, która się w 
nich ukazała, nie była już tą dawną Leosią, 
jaką zostawiła przed ki lkoma miesiącami w 
t ym domu. (c. d. n.) 

W sali mie jsk ie j w A u -
chel (Pas-de-Calais) 
produkował się młody 
polonijny pianista Hen-
ryk Witkowski . Na 
program jego recitalu 
złożyły się utwory M o -
zarta, Schumanna i 
Chopina. Henryk W i t -
kowski jest synem gór-
nika z Marles- les-Mines. 
P ierwsze kroki w dzie-
dzinie muzyki stawiał 

kierunkiem ojca. 
Następnie kształcił się 
w konserwatorium w 
Li l le , które ukończył z 
nader pozy tywnym w y -
nikiem, i w paryskim 
konserwatorium im. Ra-
chmaninowa, gdzie do-
skonalił się w pianisty-
ce pod okiem jedynego 
ży jącego jeszcze ucznia 
Paderewskiego — Zyg -
munta Dygata. Studia 
skończył w 1965 roku. 
W trakcie minionego 
dziesięciolecia koncer-
tował m. in. w Paryżu, 
Londynie i Berl inie o -
raz przed kamerami Te -
l ewiz j i Francuskiej, 
która poświęciła mu 
f i lm zatytułowany „Bal-
lada dla muzyka". 

Nakładem warszawskie-
go wydawnic twa Ks iąż-
ka i Wiedza ukazała 
się praca Tomasza Go-
bana-Klasa, zatytuło-
wana „Paryż i paryża-
n i e " i stanowiąca pró-
bę unaocznienia pol-
skim czytelnikom ak-
tualnej codzienności 
francuskiej metropoli i . 
Tomasz Goban-Klas 
jest sekretarzem nau-
k o w y m krakowskiego 
Ośrodka Badań Praso-
znawczych. Mater ia ły 
do te j c i ekawej publi-
kacj i zbierał on na 
miejscu, tzn. w Paryżu, 
na przełomie 1971 i 1972 
r. oraz w początku mi-
nionego roku. Dow i e -
dziawszy się, że gwol i 
uczczenia stulecia uro-
dzin Tadeusza Zeleń-
skiego-Boya. trzydzie-
stolecia Polski Ludo-
w e j i trzydziestolecia 
Stowarzyszenia France-
Pologne, kilku działa-
czy kulturalnych z pół-
nocnej Francj i przygo-
towuje od szeregu mie-
sięcy wys tawę objazdo-
wą pod nazwą „Francja 
w oczach Po laków" , 
wysłał on swoje stu-
dium pomysłodawcy t e j 
imprezy, p. Ignacemu 
Flaczyńskiemu z Hou-
dain. 



DLACZEGO NASZE M A M Y 
Z M Y Ł Y N A M G Ł O W Y 

Pomimo iż wca l e nie jesteśmy brudni, każdego rana i każdego 
wieczora nasze m a m y zagania ją nas do mycia . P o f rancusku 
M Y C S IĘ to SE L A V E R (se l awy ) , a M Y D Ł O to S A V O N (sawą). 
Bo oczywiśc ie do myc ia u ż y w a m y mydła . 

Wyna la z ek myd ła przyp isu je się Galom. P o f rancusku W Y N A -
L A Z E K to I N V E N T I O N , a L U D to P E U P L E (pepl ) . Bo Ga l ow i e 
był to lud, k tóry w dawnych w iekach zamieszk iwa ł Franc ję . 
Podobno w y t w a r z a l i oni myd ł o z koź lęcego tłuszczu i ze spalo-
nego na popiół d r ewna bukowego . P o f rancusku B U K to H Ë T R E 
(etr), a M Y J K A to G A N T DE T O I L E T T E . Bo dz is ia j do myc ia 
używa się nie t y lko mydła , a le równ ież i m y j k i . 

Dzis ia j p r aw i e w e wszystk ich .mieszkaniach zna jdu j e się po-
mieszczenie, w k t ó r y m za insta lowane są urządzenia do kąpie l i 
i mycia się. P o f rancusku K Ą P I E L to B A I N (bę), a Ł A Z I E N K A 
to S A L L E D E B A I N S (sal de bę) . Bo takie pomieszczenie n a z y w a 
się łazienką. Nasze łaz ienki wyposażone są w wannę, prysznic 
oraz umywa lkę . P o f rancusku wanna to B A I G N O I R E (beńjuar) , 
P R Y S Z N I C to D O U C H E (dusz), a U M Y W A L K A to L A V A B O . 
Nad umywa lką p r z ymocowane jest do ściany lustro i szklana 
półka, a na te j półce sterczą z garnuszków szczoteczki do zębów. 
Po f rancusku S Z C Z O T E C Z K A D O Z Ę B Ó W to B R O S S E A 
DENTS , a P R Z Y B O R Y T O A L E T O W E to A C C E S S O I R E S D E 
T O I L E T T E (aksesuar de tualet) . Bo na te j pó łce roz łożone są 
także inne p r z y b o r y toa le towe. 

A na brzegu w a n n y stoi bute lka z szamponem. P o f rancusku 
S Z A M P O N to S H A M P O O I N G (szampuę), a Z M Y Ć K O M U Ś 
G Ł O W Ę , to znaczy dać komuś burę, to L A V E R L A T Ê T E A 
Q U E L Q U ' U N ( l a vy la tet a ke lkę ) . Bo niestety w c z o r a j w y m y -
l iśmy szamponem peruki naszych m a m i nasze m a m y zmy ły 
nam porządnie g ł owy . J Ê R O M E 

P O U R Q U O I NOS M A M A N S 
NOUS O N T LAVE LA TETE 

Bien que nous ne soyons nullement sales, chaque matin et 
chaque soir, nos mamans nous contraignent à nous laver. En 
polonais SE LAVER c'est MYC SIĘ (mytchie chie-in), et SAVON 
c'est. MYDŁO (médouo). Parce que, bien sur, nous nous lavons 
avec du savon. 

C'est aux Gaulois que l'on attribue l'invention du savon. Il 
paraît que les Gaulois le fabriquaient avec de la graisse de 
chevreau et des cendres de hêtre. En Polonais HÊTRE c'est BUK 
(bouque), et GANT DE TOILETTE c'est MYJKA (méïka). 

Aujourd'hui presque toutes les maisons sont pourvues d'un 
local aménagé pour s'y laver et y prendre des bains. En polonais 
BAIN c'est KĄPIEL (compielle), et SALLE DE BAINS c'est ŁA-
ZIENKA (ou-a-ji-enne-ka). Parce que ce local s'appelle salle de 
bains. Nos salles de bains à nous sont équipées d'une baignoire, 
d'une douche et d'un lavabo. En polonais BAIGNOIRE c'est 
WANNA (vanne-na), DOUCHE c'est PRYSZNIC (préchnitse), et 
LAVABO c'est UMYWALKA (oumévalka). Au-dessus du lavabo, 
nos papas ont fixé au mur une glace et une étagère, où reposent 
dans des gobelets nos brosses à dents. En polonais BROSSE À 
DENTS c'est SZCZOTECZKA DO ZĘBOW (ch-tcho-tetchka do 
zinbouve). 

Et sur le rebord de la baignoire, il y a un flacon de sham-
pooing. En polonais SHAMPOOING c'est SZAMPON (chame-
pone), et LAVER LA TETE À QUELQU'UN c'est ZMYC KO-
MUS GŁOWĘ. Parce que comme hier nous avons nettoyé les 
perruques de nos mamans avec du shampooing, nos mamans 
nous ont lavé la tête ou, si vous préférez, elles nous ont passé 
un savon. 

SYLVIE 

ROZRYWKI UMYSŁOWE 

KONIKÓWKA Z AFORYZMEM 
Rozpoczyna jąc od l i t e ry „ M " w le -

w y m gó rnym rogu rysunku, p ros imy 
ruchem konia szachowego ob jechać 
wszystk ie pola szachownicy i z na -
potkanych po drodze l iter odczytać za-
s zy f r owany tekst a fo ryzmu. N a wsze l -
ki w y p a d e k p r zypominamy , że na j e d -

W T s b 
V E A T k 

A\ O FI K \T 
j Ł m 1 
R 2 W E 

n o r a z o w y ruch konia szachowego skła-
da się posunięcie o jedno pole na 
wpros t w e wszystk ich kierunkach i o 
jedno pole na ukos a lbo można n a j -
p i e r w o j edno po l e na ukos w e wszyst -
kich k ierunkach i późn ie j o jedno pole 
na wprost . Oba sposoby są dobre. 

ROZWIĄZANIE 
ZADAŃ Z NR. 2 
„P fOLSKIE M I A S T A " 

Poz iomo : 1) ku f a , 3) stok, 7) k ryn i -
ca, 8) amant, 9) pot. 10) szyk, 11) 
ugór , 14) odpłata, 17) adres, 19) skład, 
20) estrada, 21) kapela , 22) g r zywa . 

P i o n o w o : 1) kukła , 2) f rykasy , 4) 
tramp, 5) kumoter , 6) w ia t r , 10) skan-
dal, 12) G e r w a z y , 13) pastor, 14) owsik, 
15) pułap, 16) apel, 18) skała. 

E L I M I N A T K A Z P R Z Y S Ł O W I E M 

Od r z e m y c z k a do k o n i c z k a . 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) kaczan , 2) 

g i r l s y , 3) s z o r t y , 4) d u s e r y , 5) s zu le r , 
6) f o r t e l , 7) o ibycie . 

POLSKIE MIASTA 
P O Z I O M O : 1) okruchy węg la , 3) tętno, bicie serca, 

7) tarapaty , kłopoty, 8) w y p r a w a panny młodej , 9) w ie rz -
ba pa lmowa , 10) w i e ś w po w . sk ierniewickim, w które j 
W . Reymont umie j scowi ł akc ję „C ł i ł opów" , 12) w i e r z bowe 
bazie, 13) świt, jutrzenka, brzask, 15) uczony niemiecki , 
który odkry ł prątki gruźl icy, 17) cicha brzegi rw ie , 20) 
warsztat r e m o n t o w y statków, 21) szumią na gór szczy-
cie, 22) skąpiec, dusigrosz, 23) skaleczenie, uszkodzenie 
ciała, 24) bokobrody . 

P I O N O W O : 1) gniazdo m r ó w e k w kształcie kopca, 2) 
odmiana czerwieni z odcieniem f io le towym, 4) popie lni -
ca g robowa , 5) ubran ia , szaty, 6) wspó ł zawodn ic two , kon -
kurenc ja , 11) przewrotność, w y r a f i n o w a n a przebiegłość 
i złośliwość, 14) staroświeckie meble , starocie, 15) oklaski 
za pieniądze, 16) w i e j s k a chałupa, 18) gwałtowrua burza, 
huragan , 19) porażenie, apop leks ja . 

Rozwiązan ia p ros imy nadsyłać pod adresem redakc j i 
w c iągu 14 dni od daty ukazania się numeru z dopiskiem 
na kopercie „Roz rywk i u m y s ł o w e " . W ś r ó d Czyte ln ików, 
którzy nadeślą bezb łędne rozwiązania , roz losu jemy 

N A G R O D Y K S I Ą Ż K O W E 



W i e l k i 

...do p i e rwszego ma ja , 
ale już teraz m a m y n ie -
mało zgłoszeń od naszych 
Czy t e ln ików , k tó rzy oprócz 
manda tów z opłaconą r o -
czną prenumeratą dla no -
w e g o Czyte ln ika, i n f o r m u -
ją redakc ję , że nie po-
przestaną na j ednym pre-
numeratorze . — Bo prze-
c ież — piszą n iektórzy — 
c zym w i ę c e j nowych zdo-
będz i emy Czy t e ln ików p r e -
numeru jących nasz „ T y -
godnik" , t y m większą m a -
m y nadz ie j ę w y g r a n i a na-
grody. P ewn i e , że w i e lu z 
nas m a r z y o t e j p i e rwsze j , 
g ł ó w n e j — o locie samo-
lo tem do Po lsk i , ale prze -
cież i każda inna nagroda 
też K r a j nam będzie przy-j 
pominąć. 

Jednakże n ie t y lko na-
g rody są g ł ó w n y m mo to -
rem działania naszych 
P r z y j a c i ó ł gdy szukają 
nowych prenumeratorów. 
Z w i e r z a j ą nam się w roz-
mowach i listach, że za -
leży im również i na tym, 
aby t ygodn ikowa rodz ina 
czyte lnicza by ła j ak n a j -
l iczniejsza, aby „ T y g o d n i k " 
stał się r ówn ie ż n ieodłącz-
nym p r zy j a c i e l em po l on i j -
ne j młodz ieży , aby ona — 

młodz ież — uczyła się z 
niego kochać stary K r a j . 

T o jedna, ale ogromna 
korzyść z pozyskania ta-
kiego młodego Czyte ln ika, 
k tóremu nawet w a r t o dać 
w prezencie na imieniny 
lub urodziny mandat z 
opłaconą prenumeratą „ T y -
godnika" , jak to robią n ie-
którzy dz iadkowie . 

Inna korzyść — to fakt , 
że im bardz ie j pow iększy 
się grono p renumera to rów 
„ T y g o d n i k a " , t y m r edak -
c ja będzie zasobniejsza, a 
to ułatwi j e j starania, aby 
i tak już „ o d n o w i o n e " na-
sze pismo mia ło coraz bo-
gatszą treść i pięknie jszą 
szatę graf iczną. 

Dla takich c e l ów war t o 
się potrudzić, pochodzić po 
koloni i i odszukać tych, 
k tórzy „ T y g o d n i k a " jeszcze 
nie zna ją . 

C z ekamy w ięc na da l -
szych uczestn ików W i e l -
k iego Konkursu oraz na 
mandaty z opłaconą rocz -
ną prenumeratą (we F r a n -
c j i — 35 F, w Bie lg i i — 
330 FB) , k t ó r e pros imy 
przesyłać pod adresem: 
„ L a Semaine Po l ona i s e " — 
23, rue Tai tbout , 75009 
Par is . 

Uwaga Rod: 
Kolonie letnie w Kraju 
d l i >ci polonijnych 

incji 
ermin :głoszeń 

- 31 marca 1975 
Zgłoszenia p isemne na 

w y j a z d dzieci na ko lon ie 
letnie do K r a j u należy nad-
syłać do w łaśc iwych t e r y -
tor ialnie Konsu la tów G e -
nera lnych P R L do dnia 31 
marca 1975 r. dołączając 
zaadresowaną i o f ranko-
waną koper tę w celu o -
trzymania dalszych in for -
mac j i i potrzebnych f o r -
mularzy . 

P r z ypominamy , że w a -
runkiem przy j ęc ia dziecka 
jest j e go polskie pochodze-
nie, w i e k — co n a j m n i e j 
12 lat i nieprzekroczenie 
do miesiąca l ipca w i eku 
lat 16 oraz uczęszczanie do 
szkoły dz iennej . P i e r w -
szeństwo ma ją dzieci, k tó -
re jeszcze nie by ł y na k o -
loniach w K r a j u . 

Odlo ty dzieci na kolonie 

letnie w K r a j u z ok r ęgów 
konsularnych Paryż , L i l l e , 
L y o n i Strasbourg nastąpią 
w p ie rwszych dniach l ipca 
1975 r. Pr zew idz i ane ter -
m iny p o w r o t ó w w tych sa-
mych dniach miesiąca 
sierpni-i. 

Dalsze szczegóły na te-
mat zapisów i w y j a z d ó w 
na kolonie opub l ikowane 
będą w następnych nume-
rach „ T y g o d n i k a Po lsk ie -
go " . 
Oto adresy Konsu la tów G e -
nera lnych: 
31, rue Jean Goujon , 75008 
Paris 8 - r ? 
45, Bd. Carnot, 59000 L i l l e 
(No rd ) 
8, rue Tete d 'Or, 69 L y o n 
(Rhône ) 
1, Bd. Sebastien Bach, 67 
Strasbourg (Bas Rhin ) 

» M I S S C O U T U R E « 
A. HUDYKA 

M a g a z y n : 55, r u e d e B o u v i n e s — L I L I E ( F i v e s ) te l . 52-OS-86 
S i e d z i b a : 199, r u e d e P a r i s ~ L I L I E te l . 53-lO-OS 

Konfekcja 
męska: damska i dziecięca 

suknie * spódnice * swetry * bluzki 
* popeliny, tergal i płaszcze * 

pierze * wsypy * poszwy * damasy 

Ceny niskie 

IVa ż ą d a n i e -wysyłamy p r ó b k i 

la boutique polonaise 

poleca przepiękne albumy 
A d a m Bochenek, K a z i m i e r z Buczkowsk i 
R Z E M I O S Ł O A R T Y S T Y C Z N E W P O L S C E 
W y d . A r k a d y 1971. F o r m a t 31 cm X 24 cm. 
(Wkładka w j ę zyku f rancusk im) 

Wo jc i e ch F i j a ł kowsk i 
W I L A N O i W 
W y d . Sport i Tu r y s t yka Wars zawa 1973. 
Fo rmat 25 cm X 20 cm. 
Jerzy Kos t r ow i ck i 
L A P O L O G N E 
W y d . A r k a d y 1973, (w j ę z yku f rancuskim) . 
Fo rmat 31 cm X 25 cm. 
Mac i e j Mas łowsk i 
JÓZEF C H E Ł M O Ń S K I 
W y d . Aur i ga 1973. F o r m a t 26 cm X 22 cm. 
A d a m M i c k i e w i c z 
P A N T A D E U S Z 
Wyd . A r k a d y W a r s z a w a 1973. Fo rma t 31 cm X 25 cm. 
Juliusz Starzyński 
J A N M A T E J K O 
Wyd . A r k a d y W a r s z a w a 1973. Fo rma t 25 cm X 20 cm. 
Jan Styczyński 
W I S Ł A 
Wyd . Interpress W a r s z a w a 1973. Fo rmat 28 cm X 23 cm. 
K O Ś C I O Ł Y W P O L S C E . Odbudowane i wybudowane . 1945—1965. 
W y d . A r s Christ iana 1966. Fo rma t 29 cm X 21 cm. 27,00 
Wszys tk ie podane p o w y ż e j książki są w płóc iennej oprawie . 
A n d r z e j R y s z k i e w i c z 

H E N R Y K R O D A K O W S K I 
Wyd . Aur i ga 1972 Wars zawa . Fo rma t 29 cm X 21 cm. 
Mar ia T w a r o w s k a 
L E O N W Y C Z Ó Ł K O W S K I 
W y d . A u r i g a 1973 Warszawa . Fo rma t 30 cm X 21 cm. 
Do cen podanych p o w y ż e j do l iczamy własne koszta przesyłki 
pocz towe j . 

54,9§ 

10,40 

63,00 

30,30 

23,60 

26,50 

31,25 

22,70 

26,50 

25 , rue Drouot tel.: 7 7 0 - 8 3 - 3 7 
7 5 0 0 9 PARIS C.C.P. PARIS: 189-46-68 



By l e p i e j i c i e k a w i e j r c * 
d a g o w a ć „ T y g o d n i k P o -
fski'% hy k a ż d y Czytelnik 
z n a j d o w a ł d l a s ieb ie j a k 
n a j w i ę c e j pozycj i i n t e r e -
su j ących g o , z a p r a s z a m y 
wszystkich d o u d z i a ł u w 
n a s z e j a n k i e c i e i c z e k » ' 
m y n a W a s z e o d p o w i e -
dzi; co lub ic i e i cen ic ie w 
„ T y g o d n i k u P o l s k i m " , 
j a k a t e m a t y k a n a j b a r -
dz ie j W a s in te re su j e , i l e 
o s ó b z W a s z e g o o tocze -
n i a czyta teksty w j ę zyku 
f r a n c u s k i m itp. 
K a ż d y Czyte lnik n a d s y -
ł a j ą c y o d p o w i e d ź ot rzy -
m a n a g r o d ę — n i e spo -
d z i a n k ę . A w i ę c c z e k a m y 
n a W a s z e listy. W y s t a r -
czy wyc i ą ć a n k i e t ę z „Ty -
g o d n i k a " i s k r e ś l a j ą c 
wszystko, co n i e p o t r z e b -
ne , zos tawić w ł a ś c i w e 
o d p o w i e d z i n a py tan i a . 
Ank ie ty natęży n a d s y ł a ć 
d o d n i a 31 m a r c a 1975 
( d a t a s t e m p l a pocz towe -
g o ) d o R e d a k c j i „ T y g o d -
n i k a P o l s k i e g o " 23, r u e 
Ta i tboutT ? 5QQ9 — P a r i s , 
z a z n a c z a j ą c n a k o p e r c i e 
99 A n k i e t a " . 

Zapraszamy 
wszystkich 
do udziału 
w ankiecie 

Imię i nazwisko 

Adres 

Odpowiedzcie na następujące pytania, skreślając co niepotrzebne: 

1 W jaki sposób otrzymuję „Tygodnik Polski"? 
Prenumeruję. — Kupuję w kiosku. — Pożyczam. 

2 I l e osób czyta posiadany przeze mnie jeden egzemplarz „Tygodnika 
Polskiego" w rodzinie, wśród znajomych. Podać cy f rę 

Co najbardziej lubię i cenię w „Tygodniku Polskim"? 
— Stałe fel ietony: Grzybka, Marka, Rady Pani Anny, Martine, 

Jérôme et Sylv ie 
— Reportaże pokazujące dzień dzisiejszy Kra ju , różne dziedziny 

jego życia 
— Reportaże i informacje o polskim sporcie i polskich oraz polo-

ni jnych sportowcach 
— Reportaże z życia poloni jnego w e Francj i i Belgii, ukazujące 

sukcesy, awans Polonii, j e j radości i smutki 
— Reportaże pokazujące ciekawych Po laków we Francji , Belgi i 

i w Kra ju 
— Reportaże przedstawiające miejscowości w Kraju, skąd pochodzą 

Czytelnicy, ich ojcowie, dziadkowie 
— Ar tykuły historyczne, wspomnienia wojenne, kombatanckie 
— Powieść, porady, krzyżówki 
— Inne pozycje. Wymienić które , 

Czy sam czytam teksty w „Tygodniku Po lsk im" w języku francus-
kim lub ktoś z rodziny, znajomych? 
Czytam sam. — Spośród rodziny — znajomych czyta (i le?) osób. 

Czego chciałbym więcej czytać w 1975 roku w „Tygodniku Polskim"? 
•— Reportaży o życiu rodzin polonijnych we Francj i i Belgii, o mło-

dych Francuzach i Belgach polskiego pochodzenia 
— Reportaży z Polski 
— Ar tykułów historycznych, wspomnień wojennych i kombatan-

ckich — 
— Reportaży sportowych ,. 
— Porad i wiadomości dla kobiet 
— Powieści , humoru, anegdot 
— Innych pozycji. Wymien ić jakie 

W jakim języku chciałbym czytać „Tygodnik Polski"? — po polsku — 
po francusku. 

Czy w 1974 roku zdobyłem dla „Tygodnika Polskiego" nowych Czy-
telników? 
Tak. — Nie. — Hu 

Czy w 1975 roku zdobędę dla „Tygodnika Polskiego" nowych Czy-
telników? 
Tak. — Nie. — Hu 
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U lodówki, 
maszyny do prania 
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SI 16, Place de la Liberté; • 16, Place de la Liberté; 
1D 423, rue de Lannoy 

Telefon: 75.44.01 San R0UBAIX (HORD) 
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C z y j u ż 
z a m ó w i ł e ś ? t Tygodnik PolsM H k » - . j 

Syf- j 

Cena A lmanachu : 
w e F r a n c j i 7 F . 
w Be lg i i 70 F. B. 

Poniżej zamieszczamy kupon, który należy w y -
pełnić i przesłać w liście pod adresem: 

„ T Y G O D N I K P O L S K I " 

L A S E M A I N E P O L O N A I S E 

23, rue Tai tbout , 75008 P A R I S 

Proszę przesłać A l m a n a c h Tygodn ika P o l -
skiego 1975 r. — na opłatę za łączam czek, 
w y s y ł a m mandat pocz t owy , r ównowar t ość 
w znaczkach pocz towych (n iepotrzebne skre-
śl ić) 

N a z w i s k o i im ię 

A d r e s 

B. DOWOJNA - BIEN AIME 
Tłumaczka przysięgła przy wyższych sądach w Paryżu 
23, f i a i de la l a m e l l e — PARIS (Se ) 
Hetre: PMT-NARIE 
Telefen: OBEon 41-17 
Tlanaczeila «rzędowe ważne • całej Francji 
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2 3 , r u e T a i t b o u t P a r i s I X - è m i 
T é l . 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
M é t r o : C h a u s s é e d ' A n t l n 

K 
O 

ROLSKA 
KASA OPIEKI S.A. 

•i Udziela wszelkich inlormac|l o»o-
bïécie, telefonicznie I Korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce są dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wptaty na koszty podróty dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na żądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

U S Ł U G I K O 

n a j b a r d z i e j k o r i y s t n 

Rodaku! Chcesz zj 

w S k l e p i « 

leść | wypić po polsku, wstąp < 

i S T A U R Ą C J I 

o l s k l m ( f i r m a B r z o s t e k ) 

przy 11» rue Jou f f r oy , Par is 17-ème, tel. 622-55-52 
Mét ro : n a g r a m — Rome — Malesherbes ; A u t o b u s : n r SI z G a r e du N o r d z P lace 
Charles de Gau l l e l ub n i 53 z Place de l 'Opéra , przystanek k o l e j o w y : P o n t - C a r -
dinet. 

Chcesz urządzić przy jęc ie z okaz j i : chrzcin, Komun i i Św ię te j , imienin czy wesela , 
dzwon do nas. A jeśli chcesz otrzymać p rodukty polskie i z Polski w domu, napisz 
zaraz a dostaniesz w y k a z t o w a r ó w z cenami i w a r u n k a m i przesyłki . 

Sk lep czynny od 1» do wieczora . W niedzielę nieczynny. 

— D O R E D A K C J I 

N a z w i s k o ( N o m ) 

A d r e s ( A d r e s s e ) . 

I m i ę ( P r é n o m ) 

l u m e r o w a ć T Y G O D N I K P O L S K I n a 1 r o k 
— 3 m i e s i ą c e . 

J e v o u d r a i s m ' a b o n n e r à l a S E M A I N E P O L O N A I S E 
1 a n — 6 m o i s — 3 m o i s . 



Okruchy 
sportowe 

„BOMBARDIER" 
EDWARD SKOREK 

DŁUGIE LOTY 
STANISŁAWA BOBAKA 

W polskim narciarstwie znów 
pojawi ł się wie lk iego formatu 
talent w skokach, podobnie jak 
niegdyś Wojc iech Fortuna. Jest 
nim niespełna 19-letni góral spod 
Zakopanego, Stanisław Bobak z 
klubu W K S Zakopane. Młodziut-
ki skoczek, który ma na swoim 
koncie tytuły mistrza Polski ju-
niorów i seniorów (w sezonie 
1974), w tym roku przebojem 
wszedł do światowej czołówki 
specjalistów tej trudnej konku-
renci narciarskiej. 

Na przełomie roku na skocz-
niach R F N i Austri i odbył się 
X X I I I Turnie j Czterech Skocz-
ni, w którym startowali naj lepsi 
narciarze świata. Już w p ie rw-
szym konkursie, w Oberstdorf ie 
wielka niespodzianka: zwyc ię -
żył Austriak Puerstl przed Sta-
nisławem Bobakiem. Austriacy 
zresztą w tym turnieju byli pra-
wdziwą rewelac ją w y g r y w a j ą c 
trzy pozostałe konkursy i ogól-
ną klasyf ikację. A l e Polak w 
doborowej stawce radził sobie 
znakomicie. W Garmisch Parten-
kirchen znalazł się w drugie j 
dziesiątce, ale w Innsbrucku za-
jął V I miejsce. Wreszcie w ostat-
nim konkursie w Bischofschofen 
postawił wszystko na jedną kar-
tę- P o udanym skoku w I serii 
na odległość 90,5 m, w drugim 
skoku wy lądował na 108 m, a 
więc 2 metry dalej od rekordu 
skoczni. Niestety, był to skok z 
upadkiem. Mimo to Polak zade-
monstrował wie lką klasę i zdo-
był uznanie f achowców za odwa-
gę. dynamikę i dobry styl. A 
poza tym zajął w ogólnej klasy-
f ikaci i 4 konkursów bardzo do-
brą v lokatę wyprzedza jąc w i e -
lu znakomit.vch skoczków, łącz-
nie z ubiegłorocznym mistrz?m 
świata Ascbenbachem. 

Wszystko wskazuje na to, że 
Stanisław Bobak będzie konty-
nuatorem pięknych polskich tra-
dycj i w skokach narciarskich. 

(h j ) 

Mistrzostwa Świata w siat-
kówce, Meksyk 1974. W decy-
dującym o złotym medalu meczu 
walczą Polacy z reprezentacją 
Japonii. W czwartym secie, kie-
dy Po lakom brakuje tylko 2 
punktów do zwycięstwa, napię-
cie na widowni i w obu druży-
nach osiąga apogeum. Po 10 ko-
le jnych zwycięstwach siatkarze 
w biało-czerwonych koszulkach 
mają niepowtarzalną szansę na 
zdobycie mistrzostwa świata. 
N e r w y zawodników napięte do 
ostateczności. A l e kapitan ze-
społu, Edward Skorek, był na 
posterunku. Uspokajał kolegów, 
mówił , że przecież nie walczą z 
sędziami, którzy ciągle robil i 
błędy, lecz o złoty medal. 

E fekt jest znany. Polscy siat-
karze zostali mistrzami świata, 
a kapitan Edward Skorek uzna-
ny został za jednego z naj lep-
szych „bombard ierów" na świe-
c i e . ' 

Skorek — jak wie lu polskich 
sportowców — pochodzi z nie-
wie lkiego miasta Tomaszów w 
wo jewódz tw ie łódzkim. Tam się 
urodził, tam kończył szkołę śred-
nią, tam też stawiał pierwsze 
kroki na parkiecie. Tomaszów 
miał szczęście do świetnych tre-
nerów-pedagogów, którzy pasjo-
nowali się siatkówką. Emi l W o -
jewódzki w mie j scowym liceum, 
a Leszek Frąckiewicz w klubie 
Lechia wza j emnie ze sobą r y w a -
l izowali . Obaj też wychowal i 
wielu znakomitych siatkarzy, re-
prezentantów Polski i o l impi j -
czyków. Do nich należy właśnie 
Edward Skorek. 

Jego międzynarodowa kariera 
zaczęła się od momentu pod ję -
cia studiów w Akademi i W y -
chowania Fizycznego w Warsza-
wie, gdzie traf i ł do drużyny mi -
strza Polski AZS . Obecny se-
zon był już 11 w jego reprezen-
tacy jne j karierze, rozegrał w tym 
czasie w barwach Polski ponad 
230 meczów. Do tej pory dwu-
krotnie występował na Igrzys-
kach Olimpijskich, wie lokrotnie 
na mistrzostwach Europy i świa-
ta. I zawsze należał do grona 
najlepszych zawodników, a jego 
dynamiczne zbicia piłki napsuły 
krwi wie lu znakomitym siatka-
rzem. 

Dzisiaj Edward Skorek ma 31 
lat, jest magistrem wf . od kilku 
sezonów występuje w klubie L e -
gia Warszawa. Ma dwóch sy-
nów — Pawła i Rafała, których 
iodrak rzadko w idu je ze wzg lę -
du na ciągłe wy jazdy , mecze, 
zgrupowania. M imo pięknych 
sukcesów, które odnosi nieprzer-
wanie od 11 lat, spotkał na swo-
j e j drodze wie le przeszkód. K i e -
dy zaczynał karierę, waży ł za-

ledwie 78 kg przy wzroście 
193 cm. To powodowało, że nie-
mal w każdym sezonie mięśnie i 
ścięgna odmawiały mu posłuszeń-
stwa. Ta walka z ciągłymi kon-
tuzjami — jak wspomina Sko-
rek — pochłaniała często w ięce j 
nerwów niż najtrudniejszy mecz. 
A l e dzisiaj kapitan narodowego 
zespołu, zespołu mistrza świata, 
może mieć satysfakcję. P o w i e -
lu latach niepowodzeń, nareszcie 
przyszedł w ie lk i sukces. N i e -
wątpl iwie jednym z głównych 
jego autorów jest Edward Sko-
rek, jeden z najlepszych siatka-
rzy w historii tej dyscypliny 
w Polsce. 

I co dâlej? Kapitan biało-czer-
wonych nie ma jeszcze zamiaru 
kończyć kariery. — Przed nami 
Montreal i walka o medal ol im-
pijski •— mówi Skorek. — Do 
tego czasu jeszcze chyba wy t r z y -
mam. T y m bardziej że siatków-
ka to moja autentyczna pasja. 

Życzymy więc, kapitanie, zło-
tego medalu ol impijskiego. (h j ) 

HOKEIŚCI 
W POGONI ZA FORMA 

Mistrzostwa świata w hokeju 
na lodzie odbędą się dopiero w 
kwietniu, ale sezon w tej dy-
scyplinie w pełni. Polacy, któ-
rzy grają w grupie A (6 na j l ep-
szych drużyn świata), przygoto-
wują się do tej imprezy już od 
kilku miesięcy. T y m bardziej że 
za rok mistrzostwa świata roze-
grane zcstaną w Katowicach. 

Jednym ze sprawdzianów f o r -
my reprezentacj i Polski, prowa-
dzonej przez radzieckiego trene-
ra Jegorowa, był noworoczny 
turniej o Puchar Spenglera w 
Szwajcar i i i dwa mecze z repre-
zentacją RFN . Niestety, nie w y -
padł on naj lepie j . W Pucharze 
Spenglera Polacy wygra l i ko le j -
no ze Szwajcar ią 5 : 1, o l impi j -
ską drużyną Finlandii 3 : 2, na-
stępnie zaś zupełnie niespodzie-
wanie zremisowal i ze słabą dru-
żyną Holandii 3 : 3 oraz ze Slo-
vanem Bratysława 6 : 6, za jmu-
jąc tym samym I I miejsce w 
turnieju. 

Rozegrane następnie mecze z 
drużyną Slovan zakończyły się 
zwycięstwem 6 : 4 i porażką aż 
0 : 6 reprezentacji Polski. Ostat-
nim etapem tournée by ły mecze 
z ekipą Republiki Federalnej 
Niemiec w Garmisch Partenkir -
chen i Degendorf. P i e rwszy Po -
lacy przegrali 0 : 2. drugi zakoń-
czył się remisem 7 : 7. 

W sumie Polacy rozegral i w 
okresie 10 dni aż 8 spotkań w y -
grywa jąc 3, przegrywa jąc 2 i r e -
misując 3 razy. (h j ) 

Zostały wznowione mi -
strzostwa l i gowe koszy-
karzy i koszykarek, o 
tytuł Mistrza Polski. 
P ierwsze mecze wśród 
koszykarzy przyniosły 
zmianę pozycj i przo-
downika. Na pierwsze 
miejsce wysunęła się 
Wisła po zwycięstwie 
nad Spójnią Gdańsk i 
dotychczasowym lide-
rem — Wybrzeżem. 
Dalsze miejsca za jmują : 
Wybrzeże i Resovia. O-
statnie zaś lokaty oku-
pują Pogoń, Górnik i 
Legia. W ekstraklasie 
koszykarek prowadzi 
Ł K S przed Wisłą, a na 
ostatnich miejscach 
znajdują się: Stomil i 
A Z S . 

W Kl ingenthal (RFN) 
zakończyły się między-
narodowe zawody nar-
ciarskie. Duży sukces 
odniosła w nich w bie-
gu na 5 km Po lka A n -
na Pawlusiak plasując 
się na drugim miejscu. 

Mistrzostwa Europy w 
saneczkarstwie w e Wło -
szech przyniosły Po l -
sce pierwszy medal w 
1975 roku. Halina K a -
nasz ukończyła ślizgi 
na trzecim miejscu, 
druga Polka Teresa Bu-
ga jczyk znalazła się na 
czwartym miejscu. Po -
lacy wypadl i także bar-
dzo dobrze. Andrze j 
P iekarzewski był piąty, 
a Andrze j Żyła — siód-
my. 

P ięknym sukcesem A -
dama Krzyszto f iaka za-
kończył się ostatni kon-
kurs skoków w CSRS. 
Po lak pokonał wie lu 
doskonałych rywal i , m. 
in. dwukrotnego m i -
strza świata Hansa 
Aschenbacha i zajął 
p ierwsze miejsce. 

W Las Palmas w Hisz-
panii rozpoczął się 
międzynarodowy tur-
niej piłkarski juniorów 
0 Puchar At lantyku. W 
pierwszym swoim me-
czu reprezentacja Po l -
ski zremisowała z „11" 
Ang l i i 1 : 1. Po lacy za-
grali dobrze i przez ca-
łe spotkanie nadawali 
ton grze. W drugim 
spotkaniu drużyna go-
spodarzy pokonała R F N 
1 : 0 . 



Jak świętowaliśmy 
w Belgii 

OPŁATEK 
W 
SINT-NIKLAAS 
I 
ANTWERPII 

Z okazj i Świąt Bożego Na -
rodzenia prawie w e wszyst-
kich polskich koloniach od-
były się pasterki, podczas 
których śpiewano polskie ko -
lędy. Na pasterki tradycyjnie 
przychodzą wszyscy Polacy 
niezależnie od przynależności 
organizacyjnej . W pierwszy 
dzień świąt odbyły się wspól-
ne kolacje wig i l i jne i dziele-
nie się opłatkiem m.in. w 
Sint-Niklaas i Antwerp i i . W 
SAnt-Niklaas na przykład 
spotkali się przy w ig i l i jnym 
stole byli żołnierze z Dyw i z j i 
Pancernej , którzy zamieszku-
ją w te j gminie. W An twe r -
pii w sali „ M o n t y " dzielili 
się opłatkiem przeważnie 
starsi emigranci, którzy jesz-
cze przed wojną przyjechal i 
z Polski. Uczestniczyły w ko-
lacji również ich dzieci i 
wnuki. 

ŚWIĘTA 
MARYNARZY 

Nie wszyscy jednak Polacy 
spędzali wieczór w ig i l i jny z 
rodzinami czy przyjac ió łmi 
na uroczystych kolacjach. 
Niektórych ten wieczór za-
stał na morzu lub w portach. 
W antwerpi jskim porcie spę-
dzili wig i l ię i święta mary -
narze ze statku „ Iwonicz -
Z d r ó j " oraz załoga barki z 
Wrocławia. Kapi tan War -
chocki zaprosił załogę barki 
na pokład „ Iwon icza -Zdro ju " 
i tak cała gromadka spędziła 
wieczór wig i l i jny. 

CHOINKA 
W 
BERINGEN 

Choinkę dla swoich pociech 
zorganizowali Polacy z Be-
ringen. Przyszedł oczywiście 
Święty Miko ła j z work iem 
prezentów, dzieci tańczyły 
góralskie tańce, śpiewały ko-

lędy, deklamowały wierszyki 
ku zadowoleniu gości, dumie 
rodziców. Choinkowy wieczór 
przygotował Komi te t Rodz i -
cielski wspólnie z nauczyciel-
ką p. Ireną Abramską. Ż y -
czenia noworoczne złożył 
dzieciom i rodzicom konsul 
generalny M. Janikowski. 

BAL 
W 
ZWARTBERGU 

Sy lwes t rowy bal odbył się 
również w Domu Polskim w 
Zwartbergu. Młodzież z „ K r a -
kusa" i licznie zaproszeni go-
ście powital i już po raz drugi 
N o w y Rok w e własnym do-
mu. 

SYLWESTER 
W 
GANDAWIE 

Zabawa sylwestrowa nato-
miast odbyła się w Klubie 
Kombatanta w Gandawie. 
Przygotowała ją młodzież z 
zespołu „Orze ł " . Zabawy w 
towarzystwie urodziwych 
dziewcząt i wesołych chłop-
ców z „Or ł a " są zawsze bar-
dzo przy jemne. Toteż i starsi 
przychodzą chętnie, by wspól-
nie z młodymi pośpiewać, po-
tańczyć i porozmawiać. 

WIGILIA 
W 
BRUKSELI 

Ko lac j ę wig i l i jną zorgani-
zowało już po raz drugi To -
warzystwo Belgi jsko-Polskie 
w Brukseli. Odbywała się 
ona w pięknej sali hotelu 
„Me t ropo l " i wzię ło w niej 
udział około stu osób. Obecni 
byl i również sekretarz Amba-
sady P R L — p. Stefański, 
konsulowie, i senator Keve rs 
— prezes Towarzystwa. W 
czasie spotkania p. Stefański 
udekorował p. Annę Grognet 
— of iarną dzałaczkę T o w a -
rzystwa, Złotą Odznaką „Za -
służona dla Kul tury Po lskie j " . 
Odznaka została j e j przyzna-
na przez Ministerstwo Ku l -
tury i Sztuki P R L . (W. M.) 

NAGRODY 
ZA PIĘKNE 
OGRÓDKI 

Sanvignes-les-Mines. Za 
piękne ogródki dyplomy 
honorowe przyznane przez 
jury otrzymali w kole jno-
ści, w kategorii p ierwsze j : 
p. Józef Kubicki, nagrodę 
2, p. Edmund Sołtysiak — 
4, p. Zof ia Stempniewicz 
— 6, p. Karo l Sulewski — 
7. p. Irena Krackowiak —• 
11, p. Franciszek Woz iń-
ski — 13, p. Stanisław 
Steckowski — 15, p. W łady -
s ław Hryc iak — 17, p. A r -
mande Lewk iew ic z — 20. 
W kategorii drugie j p. I r e -
na Jurańska była p i e rw-
sza, a p. A l ina Bosiacka — 
trzecia. Puchar miasta o -
trzymała p. Zof ia Stemp-
niewicz. 

Bruay-en-Arto ls . W ra-
mach wys tawy ogrodniczej, 
urządzonej przez regional-
ne stowarzyszenie ogród-
k ó w robotniczych, nagrody 
g łówne otrzymali p. Cze-
sław Otrorowski w klasie 
p ierwsze j i p. Józef M a -
rzec. Obydwa j z Divion. 

ROZMAITE 
KONKURSY 

Bl l ly-Mont igny. Mie jsco-
we stowarzyszenie strze-
leckie Les Carabiniers 
ogłosiło ostateczne wyn ik i 
całorocznego konkursu: 
Challenge dziennika „La 
Vo ix du No rd " wygra ł p. 
Raymond Karpiński, pu-
char Henri Hurek zdobył 
p. Jerzy Zalewski, puchar 
Leprand p. Fryderyk Jęd-
raszczak, a puchar Stella 
w strzelaniu z pistoletu p. 
Marek Jędraszczak. K o l e j -
ność w kategorii „konkurs 
publiczny" jest następująca: 
I. p. Raymond Karpiński, 
492 pkt., 2. p. Myr t i l Cu-
vel ier, 491 pkt., 3. p. Sta-
nisław Lukas, 487 pkt., 4. 
p. Henryk Kalita, 487 pkt., 
5. p. René Szewczuk, 484 
pkt., 6. p. Bernard Meis-
ner, 484 pkt., 7. p. Phi l ippe 
Labbé, p. Jean Pa indavo i -
ne, 9. p. Bernard Szewczyk, 
10. p. Józefina Wolniewicz, 
I I . p. Adr inne Weeufs, 12. 
p. Stefan Lepczyński, 13. 
p. Patr ice Kaczor, 14. p. 
Henryk Gatner. W kate-

gorii strzelań z karabinku 
w grupie I 1 miejsce zajął 
p. J. Zalewski , 2. p. Wo l -
niewicz; w grupie I I 1 
miejsce p. R. Karpiński, 
2. p. A . Meeuws, 3. p. H. 
Kal ita, 4. p. René Kazmier -
czak. 

Sains-en-Gohelle. W tra-
dycy jnym dorocznym kon-
kursie młodych sportow-
ców stowarzyszenia „So-
kó ł " wyróżn i l i się: Jean-
Mar ie Wiśniewski i Jean-
Bernard Guerdin z Macou-
Condé, Edmund Wa lo ry -
szek, Bruno Petit, Alain 
Macki, Gérard Nowak, 
Bernard Stabel, A la in Cie-
kawy, Sy lv ie Kupiak i 
Nadine Roszak z Carvin, 
Jacky Coton i Erie Kurz 
i Marek Bukowski z Her-
sin-Coupigny; Bernard 
Dąbrowski, Daniel Dąb-
rowski, Marianna Delgare, 
Michał Borkowski , René 
Andrze jewski i Jean-Fran-
ęois Kurzawa z Barlin; 
Annie Garncarz z Noeux-
les-Mines; Robert Zeman-
czyk, Claudine Jendryka i 
Marianna Zemanezyk w 
Marles-Auchel . W skład 
komisj i sędziowskiej wcho-
dzili m.in. p. L . Kró l ik ie -
wicz z Hersin, p. Bukowski 
z Marles-Auchel, p. Ta -
deusz Witczak z Maries, p. 
F. Krzywańsk i z Noeux, p. 
F. Magot i p. Fé l ix Wiś -
niewski z Macou, p. Leon 
Kasprowiak z Carvin. 

NAGRODY 
DLA 
H O D O W C Ó W 

Waziers. Tradycy jna 
wystawa drobiu i ptactwa 
domowego, zorganizowana 
przez stowarzyszenie ho-
dowców Bon Elevage, cie-
szyła się w y j ą t k o w y m po-
wodzeniem. Do konkursów 
zgłoszono przeszło 500 oka-
zów. Nagrody główne o -
trzymali : p. Falbierski za 
kurę ze srebrnych leghor-
nów, p. Jurasik za królika 
srebrnego, p. Świder za 
gołębia wysokolotnego i p. 
Za jąc za ' gołębia rasy 
mondaine. W klasyf ikacj i 
punktowej obe jmujące j 
całość wys tawy p. Falb ier-
ski zajął miejsce 3, p. Sta-
szewski — 4, p. Za jąc — 5 , 
p. Grabka — 6, p. Mate-
la — 7 i p. Świder — 9. 
Wystawą kierował p. Grab-
ka, długoletni prezes sto-
warzyszenia. 

ZMARŁ JÓZEF SMAGACZ 

Z głębokim żalem zawiadamiamy Czytelni-
ków i Przy jac ió ł naszego pisma, że zmarł dłu-
goletni kolporter „Tygodnika Po lsk iego" p. Jó-
zef Smagacz z Li l le . 

Małżonce Zmarłego, dzieciom i całej rodzi-
nie redakcja składa najserdeczniejsze wyrazy 
współczucia. 



KOLONII 

NA CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p r z y -
jaciół datki z okaz j i za -
warcia zw i ą zków m a ł -
żeńskich o f i a rowa ły , 
zwyczajem f rancuskim, 
na cele społeczne ma ł -
żeństwa: Jeannine F u r -
manowska — H e n r y k 
Zydorczyk (Bruay ) w 
Divion; Mar i e -An to ine t -
te Watteau — Christ ian 
Ratajczak w L i é v i n ; 
Annick Forszpaniak — 
Gérard D e l e f o r g e ( W a t -
trelos) w Bu l l y - l e s -M i -
nes; Br ig i t te Dębska — 
Bernard Caul ier w F o u -
quières-lez-Lens; Chr i -
stiane Baudr in — Jean 
Bednarski w B e u v r y ; 
Christine Coppin — Je -
rzy Kulaga (Bruay ) w 
Tourcoing; A l f r e d a Sku-
bula Patr ick Rhoder w 
Sanvignes - les - M ines ; 
Yvonne Cannet — Jean-
Jacques Lako ta w C i -
ry- le-Mines; E v e l y n e 
Baran — Jean-Claude 
Stasiak i Nad ine Gu i l -
lemin — Micha ł Ozdo -
ba w La l l a ing ; Ann ie 
Kowal ik — Rég is V i l -
lain w A v i o n ; M a r i e -
Claude Mroczkowska — 
Christian Jouan i C lau-
dine Ko t e rba — Jean-
Marc Herb in w An i che ; 
Elisabeth S l iwowska — 
Jean Gorse w W o i p p y ; 
Rose-Marie De lahaye — 
Jean-Pierre Grze lak, 
Catherine N imsgern — 
Pierre Myk icz , M a r t i -
ne Aragonais — B e r -
nard Dorczyński , L y d i a 
Jaworska — A l a in S y -
hal, Ne l l y M o n k a — 
Jacques Fabrr i w Me t z . 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Douai. Ostatnio zosta-
11 odznaczeni meda lami 
Pracy zasłużeni p racow-
nicy kopalń węg l a na 
Północy Franc j i . Z l o t y 

meda l o t r zymał p. Jan 
Dykc ik z Lens , srebrne: 
pp. Rudo l f B i j o k z 
ostr icourt , Edward Jor-
ka z Bruay , F é l i x Sen-
decki z Douai , P i e r r e 
B inkowsk i z Courr ieres, 
i r i d o l i n Gomola w 
Bruay , L e o n Naskręt , 
W ładys ław Grudzień, 
A l l o n s Frondz iak , T a -
deusz Zaworsk i , Edmund 
Janecki, Eugeniusz W a -
szyński, wszyscy z dy -
reKc j i Lens , N ico las C i e -
pl ik z Valenciennes, E d -
mund Grzegorzewsk i i 
Franciszek Kędz i e rsk i z 
La l la ing , R a y m o n d W o j -
c iechowski , Jan R a t a j -
czak i S te fan Wrg l e t z 
S in - l e -Nob le , Józef M a -
słowski z Bruay, Jan 
Surdyk z Harnes , B o -
les ław P a w l a k z R o u -
vroy , Tadeusz Basiak z 
Cuincy- lez -Douai , Józef 
N i e j odek z L e f o r e s t , 
S zymon Stępniak z 
Douai, I rena Pata las z 
Greany, A l f r e d P r z y b y l -
ski z An iche , Jan U r -
bański z Ostr icourt , 
H e n r y k W o j t k o z A u -
berchicourt, K a t a r z y n a 
K a r p y t a - W i l k z H a i l l i -
court, Roma in F e d o r -
n iak z E l eu -d i t - L eau -
wette , Jan Ochab z 
Lens, Józef R o z m y s ł o w -
ski z Pecquencourt , M a -
r ian M a ć k o w i a k z H e -
lesmes, Józef P y t a z 
Escautpont, M i k o ł a j 

Beck z Oignies, Jan 
Mis ta z B u l l y - l e s - M i -
nes; meda l e v e r m e i l o -
t r zymal i : pp. L e o n K o -
terba z Masny , F ranc i -
szek B o r o w c z a k z Dour -
ges i F é l i x C ichowski 
z Oignies. 

Monteeau - les - Mines. 
Wśród ostatnio odzna-
czonych p racown ików 
kopalń zagłębia B lanzy 
srebrne meda l e o t r z y -
ma l i : pp. Czes ław B ia ł -
kowski , Jan Katyńsk i , 
Micha ł K r u k , H e n r y k 
Kw i e c i eń , A l f r e d L a k o -
ta, Jan Mac iszewski , 
F é l i x Rudowsk i , Józef 
Sroka, M icha ł S t ru tyń -
ski, A l f ons Zak, E r w i n 
Starz, M icha ł S t r y k o w -
ski, Józef Tomczyk , S ta-
nisław Zaremba , Jerzy 
Repiński , K a z i m i e r z 

P r zygoda , Józef M i k o -
ła jczak, Jan Manka, Jó- ' 
zef Gacek, L e o n Doma-
gała, M i e c z ys ł aw Sma-
g ł o i Józef Judasz. Nad-
to z tytułu w y p a d k ó w 
w pracy i inwal idz twa 
dużymi z ło tymi meda la-
mi zostal i odznaczeni: 
pp. S te fan Jasiński, Jó-
zef S tankiewicz i R a y -
mond Borow ik . 

ROCZNICE 
MAŁŻEŃSKIE 

Carv to . Ostatnio ob-
chodzi l i s w o j e srebrne 
gody małżeńskie pań-
s two Wanda Jaskuła — 
Jan Kon i e c zny i Hen -
r yka K a r b o w i a k — 
L e o n S ło j ewsk i . Jubi-
lac i są znaini ze swo-
j e j bardzo c zynne j dzia-
łalności w życ iu polo-
n i jnym. Pan i Wanda 
Kon ieczna jest długolet-
nią prezeską mie jsco-
w e g o K o ł a K o b i e t P o l -
skich, a p. L e o n S ł o j e w -
ski jest d ługo le tn im pre-
zesem organizac j i so-
ko l e j w e Franc j i . M i e j -
scowa i okoliczna P o -
lonia z łoży ły Jubi latom 
serdeczne gratulac je 
w r a z z życzen iami szczę-
ś l iwego doczekania zło-
t e j rocznicy w zdrowiu 
i szczęściu. 

Do życzeń tych dołą-
cza się r ówn ie ż redak-
c j a „ T y g o d n i k a Po lsk ie -
go " . 

ECHA 
WALNYCH 
ZEBRAŃ 

Ll l lers . Wiceprezesem 
n o w o pows ta ł ego s towa-
rzyszenia „A rche rs St. 
Sébast ien" został w y -
brany p. Bernard Gra -
barek. W urządzonym 
przy okaz j i o rgan i zacy j -
nego zebrania konkur-
sie t owar zysk im mie jsce 
piąte z a j ą ł p. B. Gra -
barek. 

NIECH 
ZDROWO 
ROSNĄ! 

Rodz iny naszych R o -
daKow pow iększy ł y się. 
us ia tn io uroaz iu się: 

1 A L L A 1 N G : Bernard 
PietrzaK., .Nathalie H u i -
icowsua. O i G i N U i : Jac-
k y ReczeK, Cla i re K a -
ro lewicz , A l e x a n d r a Z,a-
jączKowska, Benedicte 
.r>.aszak, A l a i n W r ó -
blewski . H E E S I N - C O U -
• P I O I N . F : Gera ld K o w a l -
ski. M E R I C O U R T - s o u s -
LŁ\NS: Micha ł W i t k o w -
ski. P O N T - à - V E N D I N : 
M iche l Ka l ina rc zyk . 
W I N G L E S : Barbara 
Weice i . H E N I N - B E A U -
MOJNX: Nico las Szcze-
paniak, Christophe M i -
chalak, So lange K a p e l -
ska. B U L L Y - l e s - M I -
N E S : H e r v é W i ę c k o -
wiak , P e g g y Stodolny. 
ST . V A L L I E R : F l o ra 
Kamińska . M Û N T -
C E A U - l e s - M I N E S : L a u -
rent Woźn iak . B E T H U -
N E : Grégo ry W i ś n i e w -
ski. B A R L I N : Pascal 
Drobiak. H O U D A I N : 
Gui l laume Kos t o j . 
D O U A I : D a w i d K w a ś -
niewski , Mar i e -Dan ie l l e 
Dakowska . L I E V I N : M i -
chał K w i a t k o w s k i . 
D O U R G E S : Edmund-
Jah Ludw i c zak . B I L -
L Y - M O N T I G N Y : S é v e -
r ine Nawrocka , M a c i e j 
Ty lsk i . 

STO LAT 
DLA NOWO-
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodz in i 
P r z y j a c i ó ł małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

L A L L A I N G : M a r i e -
Thérèse G r z y k a i P a -
trick Duquesne, L i l i ane 
Błaszczyk i W i l l y N o t -
tebaert. B U L L Y - l e s -
M I N E S : Reg ine Duro i -
se l i Franc is Szlachta. 
M A Z I N G A R B Ę : C la i re 
Wa l lae r t i A d r z e j W a l -
kow iak , L y s i ane A n -
noot i Jean-Luc G o r z y -
s lawski (Bul ly ) . M E T Z : 
Mar i e -Anto ine t t e Motsch 
i Marc Wlaz lak . M O N -
T I G N Y : A n n a Jarczyk 
i Jean Guinez. D O U R -
GES: C laudet te F ebv in 
i Bernard Masalski 
(Oignies) . L I E V I N : G e -
nev i è ve L h e r m e t i R y -
szard Jackowski . G R E -
N A Y : Co l e t t e F roment 
i Bernard Munaszak. 
S I N - l e - N O B L E : L i l i ane 
Toporek i Jacques D e -
l o f f r e , Be t ty S tawska i 
Franc is A l l a rd . B I L -
L Y - M O N T I G N Y : Joce-
l yne Rassouw i Pa t r i ck 

A n t k o w i a k . E L E U - d i t -
L E A U W E T T E : Joe l le 
Gerard i Edmirnd M a r -
checka. O I G N I E S : Be r -
nadet te Ho jnacka i G i l -
les Kor zec , M y r i a m Cu-
v i l l on i Jean-P i e r r e Ję-
drze j czyk . 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z ża lem donosimy, że 
os ia tmo odeszl i od nas: 

L i M S : He lena JOala-
szynska z domu A n -
drze j ewska , lat 7 a. C A -
L O N N E - R I C O U A R T : 
Barbara Pes la z domu 
M iko l a j ko . O I G N I E S : 
L u d w i g a K ruczek z do-
mu Catel , lat 68, E w a 
K luska z domu Kos t r z e -
wa, lat 74. N O E U X - l e s -
1VUNES: Ryszard W a l -
czak, lat 22. P A R Y Ż : 
Stanis ława Juchniew— 
ska iz domu I> anielska, 
lat 74. H A R N E S : Chr i -
stian Jamrozik, lat 19. 
S A I L L Y - L A B O U R S E : 
Józe f ina He tmańczyk z 
domu Chwalc-zyńska. A -
N I C H E : He l ena Fosse z 
domu Szymańska, lat 
54, W ładys ława Benoit -
P r o u v e r z domu N o w a k , 
lat 61. L I E V I N : An ton i 
T o bola, lat 81. A V I O N : 
Gabr ie l Olechowski , lat 

74 .HEN I N - B E A U M O N T : 
L u d w i k Deroch, meda-
lista pracy , lat 84, Jan 
Tomick i , lat 64. B R U A Y -
e n - A R T O I S : W i k t o r Je-
sionka, lat 58, Stanis ław 
Pr zygoda . M A Z I N G A K -
B E : Tadeusz Paw la c z yk . 
L A L L A I N G : Stanis ław 
Kubas, Franciszek W i -
chlacz. C A R V I N : Stani-
s ław Kamińsk i . A U C H Y -
l e - M I N E S : W ładys ł aw 
Smie jczak. B A R L I N : 
Stanisław Szymaniak , 
Anto ine t t e Hyzo rek z 
domu Grundt . B I L L Y -
M O N T I G N Y : Józef M i -
chalak, lat 49, Mar i a 
K o t o w s k a z domu Ra -
ta jczak, lat 76. O S T R I -
C O U R T : Roman Koz ie ł , 
lat 73. N O Y E L L E S - s o u s -
L E N S : S te fan K o w a l -
ski. M A I Z I E R E S - les -
M E T Z : Leonard Jasia-
kiewicz , lat 85. T H I O N -
V I L L E : Stanis ław Bacz-
k iewicz z domu Bernat , 
Mar ta Chiczewska z do-
mu Lewandowska , lat 

75. M O N T O I S - I a - M O N -
T A G N E : Christ ian Bier -
nacki, lat 25. B U R E : 
Stanis ław Woźn iak . O I -
G N I E S : Janina N o w a k 
z domu Ole jn ik . N I I . -
V A N G E : M icha ł P r z y -
bylski, lat 61. B U L L Y -
I e s - M I N E S : W ładys ł aw 
Wi lkanowsk l , lat 73. 

Rodz inom Zmar ł ych 
sk ładamy serdeczne w y -
razy współczucia. 
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DU 8 AU 14 FEVRIER 

PREMIERE CHAINE 
M I D I P R E M I E R E — 12.30 (sauf le dimanche) 
IT. 1 — J O U R N A L — 13.00, 20.05 et, à la f in du pro -

gramme 
LE FIL, DES JOURS — 18.17 (sauf samedi et dimanche) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.40 (sauf le dimanche) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S D E F.R. 3 — (sauf le 

dimanche) 
„ U N E M I N U T E P O U R LES F E M M E S " — 19.40 (sauf 

samedi et dimanche) 
„LES S H A D O K S " — 19.45 (sauf samedi et dimanche) 
„CHERI B I B I " — 19.47 (sauf samedi et dimanche) 
S A M E D I 8 FEVRIER 
14.00. Le monde de l 'accordéon 
14.30. Samedi est à vous 
18.50. IT. 1 Sports-Magazine Auto Moto 
19.45. L a vie des an imaux 
20.35. Les Z 'Heu reux Rois Z 'Henr i 
21.35. „Coloditz" n ° 5 
22.30. Divertissement: „Les Comiques associés" 
D I M A N C H E 9 F E V R I E R 
12.00. L a séquence du spectateur 
13.15. Variétés: L e petit rapporteur 
14.05. Les Rendez-vous du dimanche 
17.55. „Le Monde pe rdu " — un fi lm d ' i rw in Al len 
19.30. IT. 1 — Sports: Droit au but 
20.35. „Tu seras un homme mon fiils" — un fi lm de 

George Sidney (Tyrone Power , K i m Novak ) 
22.30., Questionnaire 
L U N D I 10 F E V R I E R 
20.35. A u Théâtre ce soir: „Le mari, la femme et la 

mort " d 'André Roussin, réai. P ierre Sabbagh 
M A R D I 11 FEVRIER 
13.35. Je voudrais savoir 
20.35. Les an imaux du monde 
21.00. Jeu: „ Le Blanc et le N o i r " 
21.45. Littéraire: „Pleine P a g e " 
M E R C R E D I .12 F E V R I E R 
13.30. Les visiteurs du mercredi 
20.35. Dramat ique „ A u Bois Do rmant " de Pierre Badel 

et T. Narce j ac adaptation iet réalisation: Pierre 
Badel 

22.00., Les Grandes Enigmes: „Les races" 
J E U D I 13 FEVRIER 
20.35. „Jo Ga i l l a rd " n ° 7 
21.20. IT. 1 Magazine de reportage „Satel l ite" 
22.15. A Bout portant — ce soir: Francis Lemarque 
V E N D R E D I 14 F E V R I E R 
20.35. La caméra du vendredi: „Chefs -d 'oeuvre du Ci-

néma Français" „Pepé le M o k o " — un film de 
Julien Duvivier (Jean Gabin, Mireille Blain, 
Dalio, L ine Noro ) 

22.10. Histoire du cinéma français 

DEUXIEME CHAINE - COULEUR 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 (sauf samedi et dimanche) 
A U J O U R D ' H U I , M A D A M E — 14.35 (sauf samedi et di-

manche) 
„ M I S S I O N I M P O S S I B L E " — 15.30 (sauf samedi, di-

manche, mercredi) 
„HIER, A U J O U R D ' H U I et D E M A I N " — 16.30 (sauf sa-

medi et dimanche) 
F L A S H J O U R N A L E T L I V R E D U JOUR — 18.30 (sauf 

samedi et dimanche) 
„ L A P A L M A R E S DES E N F A N T S " — 18.45 (sauf samedi 

et dimanche) 
„DES CHIFFRES E T DES L E T T R E S " — 18.55 (sauf le 

dimanche) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S -de FR 3 — 19.20 (sauf le 

, dimanche) 
,, T Y P H E L L E E T T O U R T E R O N " — feuilleton — 19.44 

(sauf l e dimanche) 
J O U R N A L DE L 'A2 — 20.00 et à la fin du programme 

S A M E D I 8 FEVRIER 
14.35. U n jour futur-une émission d e Michel Lancelot 
20.35. „Les Brigades du T ig re " 
21.30. „Pièces à Conviction" 
22.35. Banc public 
D I M A N C H E 9 FEVRIER 
12.30-, Dimanche illustré 
13.00. Journal de la 2 
13.45. Monsieur cinéma 
14.30. „ La guerre des mondes" — 

Haskin 
16.10. Dimanche illustré-suite 
18.45. Sports sur la 2 
19.30. ï*ing parade 
20.35. Système 2 
?1.30. „Les gens d<e Mogador " n° 4 

un f i lm de Byron 

L U N D I 10 F E V R I E R 
20.35. Dramat ique : „Hans " 
21.50. Documentaire 
M A R D I 11 FEVRIER 
20.35. Les dossiers de l 'écran: 

,^Troubles de croissance" (1974) — production des 
Films L B 
Débat : „Quel monde pour demain"? 

M E R C R E D I 12 FEVRIER 
15.30. „Daktar i " n° 6 
20.35. „ K o j a k " n° 6 
21.30. Magazine Journal: L e point sur la 2 
22.20. Sports: Eurovision: Championnat d 'Europe de 

patinage artistique 
JEUDI 13 FEVRIER 
20.35. Dramatique: „Aqua r i um" 
V E N D R E D I 14 FEVRIER 
20.35. „Bouvard en l iberté" 

-21.40. „Apostrophes" 
22.50. (N ) Ciné-Club: 

„L 'extravagant MR. Deeds" — un film de 
Frank Capra (1936) avec Gary Cooper 

TROISIEME CHAINE - COULEUR 

19.55 et à la fin du pro -FR 3 A C T U A L I T E S — 18.55; 
gramme 

„L ' I LE A U X E N F A N T S " — 19.00 (sauf le dimanche) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 (sauf le dimanche) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 (sauf samedi ąt dimanche) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 20.00 (lundi, mercre-

di, vendredi) 
S A M E D I 8 FEVRIER 
20.00. Festival du Court-Métrage 
20.35. Dramatique: „Jack" d'après Alphonse Dau -

det n° 4 
21.25. Festival Mondial de Jazz d 'Antibes — Juan-les-

Pins 
D I M A N C H E 9 FEVRIER 
19.00. „Hawaï , Police d 'Etat" n ° l 
20.00. S o h » 
L U N D I 10 FEVRIER 
20.35. Prestige du cinéma: „Mélodie en sous-sol" 

un film de Henri Vc-rneuil 
(Jean Gabin, Ala in Delon, Viviane Romance) 

M A R D I 11 FEVRIER 
20.00. Connaissance: La vie sauvage n° 4 
20.35. . .L 'Eneïde" n° 6 
21.30. P r ix Nobe l : Pierre Neel 
M E R C R E D I 12 FEVRIER 
20.35. Les Grandes Noms d>e l 'Histoire du Cinéma: 

„Ecrit sur du vent" — un film de Douglas Sirk 
avec Rodk Hudson, Laujren Bacal l 

JEUDI 13 FEVRIER 
20.00. Jeu: Altitude 10 000 
20.30. Un film, un auteur: 

T r a q u e n a r d " — un film de Nicolas Ray 
V E N D R E D I 14 FEVRIER 
20.35. Westerns — films policiers, aventures: 

„Chouka le rédioutable" — un fi lm de Gordon 
Douglas 

P R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H W J Ę Z Y K U 
F R A N C U S K I M 
06.00—06.30 31 i 41 m 
11.30—12.00 31 i 41 m 
18.00—18.30 31 i 41 m 
20.00—20.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 49 i 200 m 
21.30—22.00 41 i 49 m 
S Z C Z E G Ó L N I E 
• kalendarzyk historyczny i 

muzykę na dzień dobry — 
7.00 

• przegląd prasy k ra j owe j 
— 14.00 (z wy ją tk i em nie-
dziel i świąt) 

• Magazyn In fo rmacy jno-
Publicystyczny „ W Polsce 
i na świec ie" — 17.30 (z 
wy ją tk i em niedziel i świąt) 

• program dla dzieci i mło-
dzieży — 14.30 i' 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
• Kronilra z życia Poloni i na 

świecie — czwartek 17.30 
i 00.03 

• Audyc ja dla Polonii w e 
Francj i i Belgii — sobota 
7.00 i 17.30 

• Audyc ją dla polonijnych 
środowisk kombatanckich 
— piątek 17.30 

• Audyc ja dla polonijnych 
zespołów śpiewaczych — 
trzeci piątek miesiąca 21.30 

• Koncert Życzeń dla Roda-
ków za granicą — czwar-
tek 17.30 

RADIO-
VARSOVIE 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E DE SES 
É M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

6.00— 6.30 31 i 41 m 
11.30—12.00 31 i 41 m 
18.00—18.30 31 i 41 m 
20.00—20.30 41 i 49 m 
20.30—21.00 49 i 200 m 
21.30—22.00 41 i 49 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T 
P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• le calendrier historique et 

la musique de la matinée 
à 7.00 

• nos revues quotidiennes 
de press à 14.00 (sauf 
dimanche et fêtes) 

• le magazine „En Pologne 
et dans le monde" à 17.30 
(sauf dimanche et fêtes ) 

• le programme pour les 
jeunes à 14.30 et 19.00 

R A D I O - V A R S O V I E V O U S 
OFFRE E N O U T R E : 
• La Chronique de la v ie 

des Polonais dans le mon-
de — jeudi à 17.30 et 
00.03 

• L'émission pour les Po lo-
nais en France et en Bel-
gique — samedi à 7.00 et 
17.30 

• L'émission pour les an-
ciens combattants — ven-
dredi à 17.30 

• L'émission pour les en-
sembles de chant — le 3e 
vendredi du mois à 21.30 

• L e Concert des Voeux — 
jeudi à 17.30 



Na trasach turystycznych 

Pierwsza 
kuracjuszka 
Buska-Zdrofu 

odobno już królowa Jadwiga poznała się 
na właściwościach leczniczych wód mi-
neralnych Buska-Zdroju i należała do 
pierwszych kuracjuszek w tym znanym 
uzdrowisku. W średniowieczu z buskiej 
solanki warzono sól, która była jednak 
gorszej jakości od soli wydobywane j w 
Wieliczce, toteż ta gałąź produkcji w 
uzdrowisku szybko upadła. 

Zasoby wód leczniczych w re jonie Bu-
ska-Zdroju — jak wykaza ły badania — 
są wprost niewyczerpalne. Eksploatowa-
ne tam źródła solankowe i siarczane na-

leżą do najsi lniejszych w K r a j u i już wie lu chorych do-
słownie „postawiły na nogi". W uzdrowisku, które jest 
największym w K r a j u ośrodkiem leczniczym chorób gość-
cowych i reumatycznych, leczy się jednorazowo około 
3 tys. osób, czyli znacznie więce j niż dawniej . 

W Busku-Zdroju występuje natomiast niedobór wody 
„słodkiej" , gdyż położone w pobliżu miasta źródła są już 
na wyczerpaniu. W najbliższych latach mają skończyć się 
kłopoty mieszkańców miasta i kuracjuszy z wodą. gdyż 
Pod Chmielnikiem odwiercono nowe źródła o dużej w y -
dajności. Źródła te zaopatrywać będą w wodę także miesz-
kańców okolicznych wsi. 



— o, widzą, że pan się znów zdecydował na blon-
dynkę! 
— Oh, je vois que vous vous êtes de nouveau dé-
cidé pour une blonde! 

— No, odpowiedz wreszcie! 

— Réponds enfin! 

Gwidon Mliklaszej^ski 

W urzędzie Stanu cywilnego! i 

— Jego ojciec robił wszystko, żeby nie dopuścić do tego małżeństwa! 

— Son père a fait tout ce qu'il a pu pour que ce mariage n'aboutisse pas! 

— Mamo, już wróciłem! 

— Maman, me revoilà! 

— Tak, tak, chcę ją pojąć za żoną, tylko niech pan 
się trochę pośpieszy! 

— Oui, oui, je veux la prendre pour femme, mais 
pressez-vous un peu! 

— No, kochany, jak ci smakuje pierwszy obiad w naszym małżeń-
stwie? 


